
EWA OSTROWSKA

PIĘTNASTOLETNIA
(K O B IE T A )?

W dyskusji ne tem at wy- 
chowania młodzieży, pró. 
ba analizy pamiętnika 
piętnastoletniej uczennicy 
wydaje się cenna 1 pou- 
czająca.

red.

Pisanie pamiętników jest do
m eną określonego wieku t płci. 
Najczęściej autorstwo Ich 
przypada na okres piętnastu 
lat, kiedy beztroskie dzieciń
stwo niepostrzeżenie przecho
dzi w trudny wiek dojrzewa
nia. Już nie dziecko, a je 
szcze nie —i kobieta (pocz
ciwe ciocie nazyw ają owo 
przejście „wykluwaniem się 
motylka i  larwy") uruchamia 
powtórnie cały system uciąż
liwych pytań: „dlaczeg;o?"( 
tym razem — w odróżnieniu 
od wczesnego dzieciństwa —< 
zadawanych nie dorosłym, leci 
6obie.

Powszechnie przyjęta pra
wda o dziewczętach mówi, że 
grzeszą one wyobraźnią, wraż
liwością, egzaltacją w nie
porównanie silniejszym stop
niu niż chlopcy-rówieśnicy, a 
łatwością ulegają wpływom, 
miewają zmienne nastroje, 
jak również — doj^.ewają 
szybciej fizycznie I umysłowo. 
Dlatego prawie każda pięt
nastoletnia posiada jakieś ce
chy bohaterki bestselleru dla 
podlotków — ,,Ani z Zielo
nego Wzgórza", a wielu nie 
obca jest również daleko idą
ca z nią autoidentyfikacja.

Przyjęta się ponadto słusz
na opinia, że uciążliwy wiek 
przysparza mnóslwo kłopo
tów otoczeniu. Jako klucz wy
chowawczy służy często wzmo
żona sankcja karna. „Pokrzy- 
czeć i zganić nigdy nie za
szkodzi" — z takiego założe
nia wychodzi przecież wielu 
rodziców, przemyślnie uno
wocześniając zarchaizowaną 
już przestrogę „Dziateczki 
Pan Bóg rózgą bić każe", i, 
zależnie od okoliczności trak
tując swoją piętnastoletnią 
raz jako d o r a s t a j ą -  
c ą, lub — odwrotnie — jako 
zupełnie n i e  d o r o s ł ą  
co potęguje tylko w psychice 
podlotka stan  dezorganizacji 
.Bywa też j tak, że po pro-

etii macha się ręką na chi
mery swojej córki, mówiąc:

miętnik piętnastoletniej dziew
czyny. Pisany w formie li- 
etów do nieznanej przyja
ciółki (1), momentami styli
zowany pod liryczno-senty- 
inentalny patos bohaterek, nic* 
kiedy jakby z satysfakcją sto
sujący wulgarne słownictwo. 
Stanowi on miniaturowy por-

„At, ona sama z tego wy- treck  wewnętrznego światka
rośnie". Zgoda. Wyrośnie. Ale ----- ------------------------ i -----
jakim kosztem? I czyim?

* * * "  
„Kochana Alu!... Obudziłam 

się dziiś wcześniej, kiedy 
jeszcze wszyscy w domu spa
li I podziwiałam rodzący się 
dzień. Gdy jest tak pięknie na 
świiecie, od razu wszystko 
wydaje się też piękne. AIo 
potem wstała mama i zaraz 
skrzyczała mnie, że się prze
ziębię stojąc przy otwartym 
oknie 1 że lepiiej powtórzyła
bym lekcje niż się wygłupiać. 
Ach, ona niczego nic rozu
mie!"

Mam oto przed sobą pa-

przeżyć dziewczyny, którego 
koloryt nie zawsze odpowiada 
sielskiemu nastrojowi pogod
nej akwareli.

Tylko w tym, pierwszym 
lepszym fragmenciku, wyrwa
nym w dodatku z chronolo
gicznego kontekstu dut, za
rysowuje się wyraźny profil 
piętnastoletniej dziewczyny — 
jej duża wrażliwość, zalążek

Mnie ta ziem ia od innych droższa, 
ani chcę, ani umiem stąd odejść, 
tutaj Wisłą, wiatrami Mazowsza 
przeszumiało mi dzieciństwo i młodość.

W moim oknie pole i topole 
i ja wiem, że to w'łaśnłe — Polska,
Stąd i radość, i chmura na czole, 
tutaj słow a me zbroję Jak wojska.

A te słowa zrozumie ziemia, 
choćby miały krwią się wysączyć: 
przecież nawet mury więzienia  
obrastają poezją jak pnączem.

Tutaj do mnie najcichszym listkiem  
ufnie mówią topole i wierzby, 
moje serce tu w ie o wszystkim, 
chyba tutaj umrę — bo gdzieżby?

Więc gdy umrę, dobrze m nie otul, 
ziemio czarna, znajoma, dobra, 
szeregami żałobnych topól 
niechaj idzie za mną krajobraz

i niech w srebrnym liści popłochu 
długo szumią nadwiślańskie drzewa 
o tym wszystkim, cóm czul i kochał, 
o tym wszystkim, czegom nie wyśpiewał.

(1929)

M ieczysław  V oit (Don K ichot z  M anchv) i E dw ard W ichura (Sancho Pansa) w  „Zacza
rowane  j  Gospodzie". R E C E N ZJĘ  Z  TEGO SP E K T A K L U  Z A M IE S Z C Z A M Y  N A  S tr. 8

Fot. G. Puciato

MIROSŁAW AZEMBSKI

podszewki
Zdaniem wielu autorów, zajmujących się od dawna 

Algieru i kombinacja Algieria-Francja, ta pólnocnoafry- 
kańska posiadłość francuska stała się bazą wypadową 
fas/.yzmu w momencie, gdy doszło do aliansu pomię
dzy metropolitarną armia (mowa oczywiście o jednym г 
jej odłamów) a ludźmi, których popularnir nazwano ul- 
trasami. Ze strony francuskiej mamy więc dwu głównych 
aktorów dramatu i nimi to właśnie zajmiemy się w ni
niejszym szkicu; wychodzimy bowiem z założenia, że 
mimo tysięcznych publikacji na ten temat, pewne rysy 
charakteru obu tych złowrogich postaci albo uszły ogól
nej uwadze, albo też po prostu uległy zapomnieniu. Skad 
faszyzm w „naszej Francji", w kraju liberalizmu, rów
ności. braterstwa? — oto pytanie, jakie zadaje sobie sza
ry polski obywatel, oszołomiony dzisiaj wiadomościami 
o wybuchach plastikowych bomb, które „nieznani spraw
cy“ rzucają zarówno pod nogi działaczy komunistycz
nych, jak i pod piękne nóżki kociaków ze srebrnego 
ekranu. Miejmy nadzieję, że odpowiedź — częściowa o- 
czywiście — wyłoni się sama z opisu owego szczegóło
wego elementu armii oraz ugrupowania ultrasowskieeo 
— obu tych braci syjamskich, którzy z czasem, po wielu 
wzajemnych kłótniach I nieporozumieniach, zrośli się z 
sobą na dobre w jedną postać, występującą dzisiaj pod 
kryptonimem OAS.

ZYGMUNT LATOSZEWSKI

KONSERWACJA TRUPA NIEAKTUALNA
Redakcja „Odgłosów“ za- jakimi operował adwersarz, wart mógłby sprostać prze- kazać szereg informacji, Ilu- to muzyczny, ni to słowny,

mieściła ostatnio artykuł wy- Sądzę jednak, że sprawa o- ciwnikowi, zahartowanemu w strujących diametralnie prze- ni to wizualny, gdzie mu-
bitnego poety M ariana Pie- pery, której a u to r  w tak gw ął- publicystycznych bojach, da- ciwny obraz od tego jaki au- zyka przeczy słowu, a słowo
chała pt. „Konserwacja tru - .łowny sposób odmawia wszel- jących chyba zawsze intelek- tor artykułu uznat za rzeczy- wizji, gdzie jedno przeszka-
pa“ nazywając te osobliwe kiej racji bytu ; we w spólczes-. tualną podnietę czytelnikom wisty. dzâ drugiemu, a drugie trze-
wywody panifletem (w pod- nym świecie nie zostałaby w niezależnie od słuszności pot- Byłbym oczywiście szczęś- ciemu... chaos i melanż... ca-
tytule paszkwilem) a zarazem mojej odpowiedzi rzeczowo ruszonej sprawy. Ponieważ liwy, gdybym również sza- łość obraża elementarne po-
zapraszając czytelników do wyjaśniona, gdybym w tonie jednak w artykule ob. Pie- nownego przeciwnika mógł czucie dobrego smaku".
"Ivskusii na poruszony w a r-  równie zagniewanym miał się chała tej słuszności nie mo- przekonać o błędności jego I pomyśleć, że dlugi_ sze-
tykule tem at rozprawić z pseudohisto- głem się doszukać, natomiast sądu o operze jako gatunku reg genialnych muzyków i

Paszkwil z natury rzeczy ryczną argum entacją autora znalazłem mnóstwo stw ier- muzyczno-scenicznym, lecz wybitnych poetów od przesz-
jest napaścią, która wyklucza artykułu. Nie jestem też ;dzeń zgoła nieprawdziwych i wydaje mi się to daremne, lo 350 lat tworzyło 1 tworzy
dyskusję a wymaga raczej człowiekiem pióra, który wniosków zadziwiająco po- skoro w jego artykule czy-
kon Ira laku, uzbrojonego w zręcznością stylu i blyskotli- cbopnych, przeto pragnąłbym tam następującą definicję: Ddlszv ciaa na str. 7
podobny asortyment wyrażeń wością efektownych sfoi'müfo- 'czytelnikom „Odglosow" prze- „Operą to  sztuczny twor, ni /  ЧУ

Zaczęło się to  w  A lgierii, 
w  1954 roku.

Jak o  datę  początku  
w o jny  a lg iersk iej p rzy jm u je  
się noc 7. 30 p aździern ika  na 
1 listopada, k iedy to w  trzy 
dziestu  różnych pu n k tach  
k ra ju  n ieznan i w ów czas lu 
dzie dokonali zam achów  te r 
rorystycznych. A tak i na  po
s te ru n k i policji, bom by w 
elek trow niach , w  koszarach , 
na  lin iach  kolejow ych i m os
tach  — oto akty , k tó re  w y
padałoby  raczej nazw ać sabo
tażem , aniżeli te rro rem . Sa
bo taż je s t jed n ak  te rm in em  
ko jarzącym  się ze zorganizo
w aną  w alką, m oże n aw et z 
w o jną  p a rtyzancką  — a tego
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doc. dr. Januszem
BARDACHEM

kierownikiem Katedry Chirurgii 
Słomałologicznej AM i Kliniki 

Chirurgii Szczękowo-Twarzowej 
AM w Łodzi

o ;
GŁÓWNYCH KIERUNKACH ŁÓDZKIEJ CHIRURGII
PLASTYCZNEJ TWARZY
MOTORYZACJI I ZŁAMANYCH SZCZĘKACH
OPERACJACH KOSMETYCZNYCH
PRZESZŁOSCI I PERSPEKTYWACH г

— Łódź je s t pow ażnym  o- 
środk iem  ch iru rg ii p lastycz
nej tw arzy  i sw oją  sław ę w 
te j dz iedzin ie  zaw dzięcza 
w  dużej m ierze Panu , P an ie  
P rofesorze. Czy może nam  
P an  pokró tce  opow iedzieć o 
pow stan iu  i g łów nych k ie
ru n k ach  działalności p ro w a
dzonej przez P an a  k liniki.

— Klinika nasza została 
utworzona w roku 1!>45 przez 
prof, dr A. Meissnera, który 
położył olbrzymie zasługi w 
rozwoju chirurgii stomatolo
gicznej w Polsce. Ja  objąłem 
kierownictwo kliniki przeszło 
fi lat temu po prof. dr P. 
Bohdanowiczu, kierowniku 
Kliniki Chirurgii Szczękowej 
w Warszawie, będącym wów 
czas jednocześnie i kierowni
kiem kliniki łódzkiej. Moim 
dążeniem, po przejęciu tej 
funkcji. było rozszerzenie 
działalności kliniki w kierun
ku chirurgii plastycznej twa
rzy, który mnie najbardziej 
pasjonuje i w którym się 
specjalizowałem.

— Z daje  się. że za g ran icą?  
.nr\Tąk. Jestem absolwen

tem Moskiewskiego Instytu
tu Medyczno-Stomatologicz- 
nego. Również i aspiranturę 
odbywałem w Moskwie w 
Klinice Chirurgii Szczęko
wo-Twarzowej tej uczelni. 
W sumie przebywałem na 
studiach w ZSRR przeszło 8

lat, specjalizując się u zna
nego szeroko ze swych osiąg
nięć naukowych prof, dr A. 
Jewdokimowa. członka ko
respondenta Akademii Nauk 
ZSRR.

— Ja k  m ożna byłoby n a j
krócej ok reślić  profil p ro w a
dzonej przez P an a  k lin ik i?

— W pracy usługowej zaj
mujemy się całokształtem 
chirurgii szczękowej i plas
tycznej twarzy. W problema
tyce naukowej szczególnie In. 
teresuje nas zagadnienie 
przeszczepów, traumatologia 
szczękowa oraz zagadnienia 
wad rozwojowych twarzy.

— Czy' ch iru rg ia  p lastyczna 
tw arzy  to są te  w łaśn ie  le
gen d arn e  operac je  kosm e
tyczne?

— Operacje kosmetyczne 
stanowią zaledwie wąski wy
cinek całości zagadnienia. 
Chirurgia plastyczna twarzy 
w pierwszym rzędzie zajmuje 
się odtwarzaniem brakują
cych części twarzy oraz le
czeniem operacyjnym różno
rodnych zniekształceń szczę
kowo-twarzowych.

— W yobrażam  sobie jak ie  
to nastręcza  trudności...

— Plastyka w obrębie twa 
rzy jest o' tyle złożona, że 
wszelkie ubytki tkanek w tej 
okolicy oraz zniekształcenia 
powodujące asymetrię są szczc 
golnie łatwo dostrzegalne, a

u bardzo wielu chorych po
wodują ciężkie urazy psy
chiczne uniemożliwiające im 
pracę a nierzadko i współ
życie z otoczeniem.

Jest zadziwiające, żc częs
to nawet nieznaczne niepra
widłowości (szczególnie doty
czy to nosa) wywołują po
wstawanie kompleksów i 
wpływają na zmianę osobo
wości.

— Ja k ie  m etody  leczenia 
s tosu je  dzisiejsza ch iru rg ia  
p lastyczna?

— Wykonuje się operacje 
plastyczne z wykorzystaniem 
różnorodnych sposobów i me
tod operacyjnych. Posługuje
my się tzw. plastyką „miej
scową“ polegającą na odpo
wiednim przemieszczeniu tka 
nek, wykorzystując zdrowe 
tkanki w okolicy ubytku. 
Bardzo często jednak wyko
rzystujemy wolne przeszcze
py skóry pobierane z odleg
lejszych okolic ciała. Nie
rzadko też posługujemy się 
płatami cylindrycznymi np. 
z brzucha przenosząc je w 
okolice ubytku. Z takiego 
płata cylindrycznego można 
wytworzyć w następstwie 
brakujące części twarzy na
wet takie jak nos, policzek, 
wargi, małżowiny uszne i in
ne. Stosujemy również w 
praktyce przeszczepy kostne 
w przypadkach ubytku koś
ci szczękowych. Przeszczep 
kostny po odpowiednim wy
modelowaniu wszczepia się 
w miejsce brakujących części 
kostnych szczęki.

Równic szeroko posługuje
my się wszczepami, chrząst- 
nymi. Wszczepy chrząstkowe 
stosujemy w przypadkach 
odtwarzania nosa lub małżo
winy usznej i osiągamy bar
dzo dobre wyniki estetyczne. 
Wario przy okazji zaznaczyć, 
że właśnie w naszej klinice 
posiadamy bank chrzęstny 
jeden z nielicznych w Polsce, 
wyposażony w zapas chrząst
ki, w każdej chwili gotowej 
do wykorzystania.

— Ja k ie  są najczęściej spo
ty k an e  w ady rozw ojow e tw a 
rzy, w k tórych  nieodzow na 
je s t pom oc ch iru rg ii p lastycz
nej?

— Należą do nich rozszcze
py wargi i podniesienia (za
jęcza warga i wilcza pasz
cza) u dzieci. Poza tym znacz 
ny odsetek stanowią wady 
rozwojowe małżowin usznych 
i zewnętrznego przewodu 
słuchowego. Usunięcie tych 
wad wymaga bardzo złożone
go leczenia przy zaangażowa
niu całego zespołu Ickarzy- 
specjalistów a mianowicie: 
chirurga, pediatry, ortodonty 
i foniatry. Ponieważ dotych
czas nie było w Polsce sta
tystyki dotyczącej częstości 
występowania tych wad roz
wojowych asystent naszej 
kliniki dr W. Januszewska 
przeprowadziła badania na 
przeszło 32 tys. noworodków, 
z którego wynika, że częstość 
występowania lej wady roz
wojowej wśród dzieci łódz
kich jest jedną z najwięk
szych w świecie. Dociekanie 
przyczyn tego zjawiska sta
nowi cel naszych dalszych 
badań. Zaś od 1 lutego br. 
przy klinice naszej został u- 
tworzony pierwszy w Polsce 
i jeden z bardzo nielicznych 
w Europie Ośrodek becze
nia Wad Rozwojowych Twa
rzy oparty na zasadach kom
pleksowego leczenia i aktyw
nej dyspanseryzacji, tzn. że 
inicjatywa leczenia wypływa 
od lekarzy a nie od rodzi
ców.

— Ja k  to w ygląda w p ra k 
tyce?

— Każde dziecko urodzone 
z wadą rozwojową zostaje w 
trybie obowiązkowym zgło
szone i to w ciągu 24 godzin 
do naszego Ośrodka. Z kolei 
Ośrodek udziela matce.wszel 
kich instrukcji odnośnie po
stępowania z dzieckiem i 
jednocześnie wyjaśnia, żc ist
nieją możliwości leczenia i 
usunięcia wady. Trzeba pod
kreślić. że wskutek małego 
na ogól uświadomienia spo
łeczeństwa, szczególnie na 
wsiach, urodzenie dziecka z 
wadą wrodzoną twarzy pro
wadzi nierzadko do tragedii, 
przy czym z reguły winą za 
urodzenie takiego dziecka ob 
ciąża się matkę. Nierzadko 
więc dzieci te są celowo za
niedbywane przez rodziców, 
podrzucane przez wychodzą
ce ze szpitala matki słowem 
stają się przedmiotem szykan 
ze strony środowiska, zamiast 
leczenia i pomocy. Mamy 
więc nadzieję, że w dziedzi
nie walki z tego rodzaju za
cofaniem nasz Ośrodek bę
dzie mógł zdziałać niemało.

— M ów iliśm y dotychczas o 
w adach  rozw ojow ych. A osz

pecenia pourazow e? Czy n a 
leżą do częstych p rzypadków  
z jak im i styka  się k lin ika?

— Ilość urazów twarzy po
łączonych ze złamaniem koś
ci szczękowych i ranami tka
nek miękkich wzrasta z ro
ku na rok, w związku z nie
słabnącym chuligaństwem i 
rozwojem motoryzacji. Za
gadnienia związane z lecze
niem z'amaû kości twarzo- 
czaszki i oszpeceniami pou
razowymi tkanek miękkich 
stanowi jeden z ważniejszych 
problemów, którymi zajmuje 
się nasza klinika. Należy 
stwierdzić, że bardziej cięż
kie zniekształcenia i oszpe
cenia są w pierwszym rzę
dzie wynikiem wypadków 
motocyklowych.

— Może jeszcze k ilk a  słów  
na  tem at operacji kosm etycz
nych, jako  że te  w łaśn ie  od 

m ładzające  zabiegi otoczone są 
om alże legendą i w zbudzają  
z a in te resow an ie  coraz szer
szych rzesz kobiet...

— Tzw. operacje kosme
tyczne polegają na usuwaniu 
nieprawidłowości, które są 
bardzo często spotykane i tył 
ko w zależności od subiek
tywnych odczuć powodują u 
pacjentek lub pacjentów po
trzebę ich usunięcia. Są to 
wiec zadarte, zbyt długie lub 
garbate nosy, zmarszczki w 
okolicy szyi, policzków i po
wiek. odstające uszy itp. O- 
peracje tego typu wykonuje
my u tych osób, u których są 
one wskazane ze względu na 
wykonywany zawód względ
nie u osób. u których stają 
sie przyczyna urazów psy
chicznych. Niestety. nie ma w 
Polsce „Instytutu Piękności“ 
takiego jakie istnieją w kra
jach zachodnich lub w Mos
kwie. Tego rodzaju instytuty 
są niewątpliwi" potrzebne ze 
względu na to. że nie ma 
możności zadośćuczynienia 
potrzebom wszystkich na/'î'-n 
(ów zgłaszających się do Kli
niki.

— Czy leczycie ty lko p a 
c jen tów  łódzkich?

— Jeżeli chodzi o chirur
gię szczękową, to naszymi pa 
cjentami są w zasadzie mie
szkańcy Łodzi oraz woje
wództwa łódzkiego. Nato
miast pacienci z wadami roz 
wojowymi i do plastyki twa
rzy rekrutują się 7. całej Pol
ski. Kolejka do zabiegów jest 
więc niemała. W tei chwili 
obowiązuje ząpis 6—7 miesię 
cy nanrzód.

— D ziałalność usługow a 
K lin ik i jes t tak  pasjom nm -a, 
że zapom niałam  zapytać P a 
na P ro fesora o p racę  n auko 
w a zarów no K lin ik i jak  i Ka 
tedry . Może w ięc w spom ni
m y o najw ażn ie jszych  cho
ciaż m om entach...

— Działalność naukowa kil
nikł koncentruje się wokół 
zagadnień związanych z pla
styką twarzy, wad rozwojo
wych i traumatologii szczę
kowej. Mamy na swym kon
cie około 70 publikacji nau
kowych. ogłoszonych zarów
no w piśmiennictwie polskim 
jak i zagranicznym. W klini
ce zostały opracowane nowe 
metody operacji rozszczepu 
wargi, plastyki nosa przy 
częściowym lub zupełnym 
jego braku. Wypracowaliśmy 
też wspólnie z prof, dr A. Ra
dzimińskim sposób chirurgicz 
nego leczenia wad rozwojo
wych małżowiny usznej i ze
wnętrznego przewodu słucho
wego. To bardzo trudne za
gadnienie zostało przedsta
wione w filmie kolorowym 
obrazującym wszystkie etapy 
leczenia operacyjnego.

Utrzymujemy również sta
ły kontakt naukowy z ośrod
kiem Chirurgii Szczękowej 
Twarzy i Plastycznej w 
ZSRR. Anglii. USA, CSRS i 
w Argentynie. Ja sam czte
rokrotnie brałem udział w 
zagranicznych zjazdach nau
kowych wygłaszając referaty, 
które były publikowane w 
prasie zagranicznej. W maju 
zaś wyjeżdżam do Anglii, do 
Kliniki Chirurgii Plastycznej 
w O.rfordzie.

Pragnę podkreślić dużą 
troskę Władz Uczelni i Wy
działu Zdrowia Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi, 
które w zrozumieniu potrzeb 
chirurgii szczękowo-twarzo
wej umożliwiły nam obecnie 
znaczne polepszenie warun
ków lokalowych, zwiększenie 
ilości łóżek i wyposażenie od 
powiędnie do nowoczesnych 
wymogów.

—  W ypada w ięc pożegnać 
przybytek  najm łodszej, ale 
już  tak  zasłużonej Muzy Es
kulapa...

— Chirurgia plastyczna 
wcale znów nie jest taka mlo 
da. Pierwsze wzmianki o niej 
zawiera bowiem już indyj
ska Księga Życia na 2 tys. 
lat p.n.c. Przez cały zaś dal
szy ciąg czasu spotykamy w 
różnych kronikach a później 
w szerszych publikacjach 
ślady rozwoju tej gałęzi me
dycyny. Jednakże dopiero 
wiek XX a zwłaszcza ostat
nie 20 lat stworzyły realne 
warunki dla naukowych i 
leczniczych sukcesów chirur
gii plastycznej.

— D ziękujem y, P an ie  P ro 
fesorze, zn in te resu jącą  roz
m ow ę i życzym y dalszych 
sukcesów  w p racy  nad  roz
w ojem  łódzkiej ch irurg ii 
s/czękow ej i p lastycznej twa 
rzy.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA
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Nie chodzi 
o sens 

tylko o zadanie
Coś pan taki przegramy, 

panie Feliksie? Grypa, czy 
coś gorszego, broń Boże?

— Nie, głupstwo.
— M ałżeńskie nieporozu

mienie pewno?
— Coś tak jakby...
— Pewnie z narady ro

boczej wróciło się nad ra
nem? Co? Rozumiem, zdarza 
eię.

— Nie zgadłeś part. Zwy
czajnie, o  dziecko poszło. O 
córkę.

— Tak, tak. Z tymi dziećmi 
to kłopotów...

— Z moi a fam w ieks/ycb

kłopotów nie mam. Na ogół.
Wczoraj poszło o zadanie. Pa 
obiedzic położyłem się trochę. 
Człowiek po tej harówce w 
biurze chce wypocząć. Mała 
odrabiała lekcje. Po jakimś 
czasie słyszę, że żonę mi 
męczy o jakieś zadanie, bo 
nie może rozwiązać. Słyszę 
jak żona mówi:

— „Idź do ojca, ja tu mam 
jeszcze dużo .roboty w kuchni. 
Niech on ci pomoże!"

Weszła cicho. Ja udaję, że 
śpię. Zresztą rzeczywiście 
chciałem sobie trochę pospać. 
Wyszła. Po chwili wchodzi 
żona:

— Felek, pomóż no jej w 
zadaniu! Półrocze za pasem, 
jeszcze dziewczyna dwóję o- 
berwie! Jakiegoś zadania n ;a 
potrafi rozwiązać. Ja nie mam 
czasu!

„Nie mam czasu" — znam 
się na tym. Nie potrafi. Dia
bli mnie biorą, że nawet chwi
li spokoju nie ma. Ale co tam 
z babą zadzierać. Dla świę
tego spokoju zwlekam się a 
tapczanu...

— Pokaż to zadanie — mó
wię. Wie pan takie głupie, 
naprawdę łatwe zadanie: do 
jakiegoś zbiornika przez jed
ną rurę wlewa się woda i w 
(zdaje się) 10 godzin go na
pełnia a przez drugą rurę w
5 godzin opróżnia. Trze
ba obliczyć w ile godzin op
różni się pełny zbiornik, je
żeli otworzy się obydwie rury.

No i tłumaczę jej, nawet 
rysuję ten niby zbiornik, rury 
krany... A ona ani me, ani b«. 
Tylko pyta:

— Tata, a po co otwierać 
obydwie rury, kiedy wodę 
trzeba oszczędzać?

A ja jej spokojnie:
— Nie rozumuj, tum anie 

jeden, tylko myśl: jak się 
wlewa i wylewa, to widocz
nie tak musi być. Zresztą tu 
nie chodzi o sens, tylko o 
zadanie. No, więc mówię: — 
Uważaj, jeżeli cały zbiornik 
napełni się w 10 godzin, a 
opróżni w 5 godzin, to w ile 
godzin opróżni się zbiornik, 
jak się otworzy obydwa kra
ny?

A ona:
— W 15 godzin!
Cholera mnie wzięła, ale 

spokojnie, grzecznie mówię 
do niej:

— A jakby tak, idiotko jed

na, przez jedną rurę wlewała 
się woda przez 5 godzin a 
przez drugą wylewała przez
10 godzin, to w ile godzin by 
się zbiornik opróżnił?

— Też w 15 — mówi.
Trzymam się, żeby mnie

nie poniosło. 1 spokojnie mó
wię do niej:

— Uważaj, kapuściano gło
wo, to wszystko jedno, czy 
się napełnia przez 5 czy 10 
godzin? Co, kretynko!?

A ona w bek i do matki. 
Matka na mnie:

— Toś ty taki ojciec? W 
biurze to się maskujesz, uda
jesz inteligentnego, opanow a
nego. A tu dziecko od kapuś
cianych głów, od idiotek? 
Sameś idiota! Kretyn!

No to ja na nią:
— Taka jesteś mądra jak 

i twoja córka! Zwariować 
można w tym domu! Pies 
was trącał!

I wyrwałem z tego piekła. 
Krew mnie zalewała, więc 
tego... rozumie pan... Rzeczy
wiście wróciłem raczej późno 
i trochę spłukany. Niech to 
dlablil

Z żoną jestem teraz na wo
jennej stopie. Chciałem ją 
trochę jakoś udobruchać. Po
wiedziałem, żeby mi nie ka
zała więcej pomagać dziecku 
w lekcjach. A ona:

— Pogadamy, jak pójdziesz 
do szkoły na wywiadówkę!

Psiakrew! Ale chyba się od 
tej wywiadówki nie wykręcę. 
Na stare  lata znów się ma 
tremę przed szkołą!

— Właściwie, panie Felik
sie, możemy sobie podać ręce.

— Też pan podpadł?
— Cokolwiek. Mój Stefek 

leż z matematyki nie orzeł. 
A mojej Anielci to nawet nie 
próbuję się opierać. Z nią to

człowiek tylko jakimś dowci
pem może coś wskórać. Ale 
tak na chama to nie!

Więc to zadanie mu dyk
tuję co i jak, żeby prędzej 
odwalić. Chciałem na pól 
czarnej wyskoczyć. Podykto
wałem, zapisał. Mucha nie 
siada. Nawet datę napisał, 
m argines zrobił, tytuł dwa 
razy podkreślił. Fajnie — 
myślę sobie. Rodzinna pań
szczyzna odwalona, jestem 
wolny i na rodzicielskim su 
mieniu czysty, jak nie przy
mierzając, łza.

— No pewnie!
— Poczekaj pan!
Na drugt dzień przychodzę 

z pracy, a tu, widzę, moja 
Ariielcia coś jak chmura gra
dowa „ulewą brzemienna“. 
Stefek pochlipuje w kącie. Oj, 
coś niedobrze, myślę sobie

— Jak  tam, Stefciu? Co ci 
jest? A Anielcia:

— Idź no ty na wywia
dówkę i zrób porządek w tej 
szkole! Co oni sobie myślą? 
Chłopak miał przecież dobrze 
zrobione zadanie, no nie?

— Pewno!. Sam mu dyk
towałem!

— No widzisz! A dostał 
dwóję!

— Niemożliwe!
— Niemożliwe? Niech ci 

Stefek opowie.
— Jak to było, Stefek, g a 

daj!
— No, pan sprawdzał ze

szyty, czy lekcje odrobione. 
No i zdziwił się, że ja mam 
tak dobrze wszystko i ładnie. 
No i wźią! mi zeszyt. I po
wiedział, żebym poszedł do 
tablicy i wytłumaczył, jak 
trzeba to zadan 'e rozwiązać, 
bo wielu nie potrafiło 1 zro
biło źle. I pan krzyczał i był 
zdenerwowany.«

— No i co?
— No )... tego... no i ja nie 

umiałem...
— No i co? Powiedz:ałeś 

pewnie, że to ja ci pomaga
łem?

— Ychy!
— O ty fujaro! Pocoś się 

przyznawał? Ot. cielę. Nic z 
ciebie n !e będzie! No, a pan 
co na to?

— Powiedział, że mnie 
stawia dwóję, a tatusio
wi to postawi stopień al® 
dopiero na wywiadówce.

— A to pana ubrał!
— No to pójdziemy 

chyba razem na tę wy
wiadówkę?

— Dobrze, ale może 
trochę później, jak te 
mamy „przymusowe" 
spłyną. Bo my chyba 
pochwały nie dostaniemy.

— W porządku. 
Przyjdziemy jakie

% pól godziny póź- 
к I  niej.
\ Л  — Nie zacznie 
5 И  chyba punktu- 

alnie, to można i 
‘ godzinę się spóź

nić.
— No, tak to

•epiej nie ryzyko
wać! Jeszcze naa 
mogą na stare lata 
do kąta postawić.

&JLC .
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MĄRfA KORNATOWSKA

Problem tzw. filmu współ
czesnego jest już od lat ulu
bionym tematem rozważań 
naszej prasy i to nie' tylko, 
jak ów osławiony wąż mor
ski w okresie kanikuły. Po
dobnie zresztą jak w wypad
ku rzeczonego węża, chociaż 
Wszyscy o nim uczenie roz
prawiają, to każdy go sobie 
inaczej wyobraża. No bo o s ta 
tecznie węża morskiego nikt 
n>e widział. Л polski film 
współczesny? To nie jest ta- 
*ie proste. O jaki film bo
giem chodzi? Jaki film może- 
т У określić mianem współ
czesnego? „Krzyżaków" rar 
c*ej nie, bowiem inna rzecz 
Współczesność, a inna aktu
alność pewnych spraw. Ale 
С*У rzeczywiście film kostiu- 
jtewy nie może być zarazem 
filmem współczesnym? Czy 
sprawą zasadniczą jest współ
czesność tem atu czy też kon
fliktu 1 pryzmatu przez jaki 
5|Ç go ukazuje?

Weźmy chociażby taką „M at
kę Joannę »od Aniołów“, któ- 
Гя będzie filmem współczes
nym o tyle, o ile ujawnia 
Prawdę o naturze ludzkiej, o 
Jfj konfliktach i prawach, 
prawdę widzianą oczyma dzi
siejszego człowieka odnoszą- 
J ł  się do tegoż człowieka. Na 
**j płaszczyźnie można by 
Porównywać „Matkę Joannę“
* współczesnymi par excel
lence filmami A nton;oniego 
(abstrahując od zasadniczych 
fóżnic), które są również 
Próbą poszukiwania prawdy o 
dzisiejszym człowieku i współ
czesnej prawdy o naturze 
ludzkiej w ogóle) o  Ile wol
no to w ten sposób ujmo
wać). Na korzyść dzieł Anto- 
nioniego przemawia jednak 
fakt, iż są one istotnie wiel
kim szukaniem, podczas gdy 
„Matka Joanna“ jest wyrafi
nowaną wprawdzie 1 subtel
ną, ale tylko ilustracją pew
nej 7. góry założonej iezy 
(szlachetnej zresztą i odważ
nej). Głębsza analiza filozo
ficznej tkank* filmu Kawale
rowicza pozwoliłaby więo 
Prawdopodobnie, przynajmniej 
^ łodofogicznie, podważyć 
°Wą „współczesność“ spoiï'zé- 
nia na naturę ludzką. Albo
wiem znamieniem współczes
ności jest nieustanne poszuki
wanie i nieustanne wątpienie,

nie zaś konstatow anie pew
nych prawd.

Niezależnie jednak od za
strzeżeń, jake budzi „Matka 
Joanna", stanowi ona nie
wątpliwie interesujący a w 
każdym razie pierwszy w 
dziejach naszej kinematografii 
głos w toczącym się sporze
o Istotę i los człowieka. Dzie
ło to mogłoby zapoczątkować 
u nas nurt filmu intelektual
nego, w którym pojęcie współ
czesności byłoby nieskończe
nie szersze 1 zarazem bardziej 
ograniczone, ale w żadnym 
razie nie sprowadzałoby się 
jedynie do tematu. Wydaje 
się, że właśnie takimi ścież
kami toczy się obecnie za
prząg X-ej muzy. Z jednej 
strony film Intelektualny, film
0 ambicjach filozoficznych, 
film poszukujący prawdy .o 
człowieku I świecie, z drugiej 
zaś film obserwacji, drążenia 
< sondowania rzeczywistości. 
Kamera-mózg I kamera-oko. I 
gdzieś na przecięciu tych 
dwóch tendencji powstaje au
tentyczny obraz dzisiejszego 
świata i miejsca człowieka 
pod słońcem.

To cośmy powiedzieli o 
„Matce Joannie" djtyczy także
1 filmów o tem atyce współ
czesnej. Nawet najïepsze sce
nariusze i najbardziej pomys
łowe tematy nie pomogą o 
ile nie będzie im towarzyszyć 
współczesność, a łatem  i no
woczesność spojrzenia 1 cię
cia. Nie będzie współczesny, 
wbrew pozorom, film ilustru
jący pewne tezy dotyczące 
dzisiejszej rzeczywistości. Film 
musi niepokoić, musi odkry
wać, musi ujawniać rzeczy
wistość. Wtedy będz:e na
prawdę współczesnym i pas
jonującym. Bo sam temal 
wcale nie wystarcza. Dowodzą 
teg o , chyba nader przekony
wująco „dzieła“ w rodzaju 
„Do widzenia do ju tra“, 
„Szklanej Góry", „Drugiego 
człowieka“ itd.

Cóż począć gdy г twórców 
nl z tego ni z owego wyłazi 
nieśmiertelna w Polsce Mnisz
kówna. Co uczyniła Mn sz- 
kówna? — zapytacie. Mnisz
kówna — odpowiemy — two-, 
rzyła mity wokół sprawy, o 
których nie miała zielonego 
pojęcia. Nasi filmowcy robią 

to samo, stworzyli mit o kra

ju, którego nie znają, który |  
dla nich rozciąga się gdzieś I  
między Sopotem a Z a k o p a - | 
nem, usiany fli i ówdzie ró ż -1 
nymi knajpkami, piwnicami l |  
teatrzykam i studenckimi. J e d - 1 
nym słowem zaczarowane f i l - i  
mowe koło. Mniszkówna sno- g 
bowała się na arystokrację, |  
filmowcy zaś na światek bo-1 
haierów Saganki i francuskiej I  
„nowej fali". Mniszkówna s ą - l  
i'.:ła  zapewne, że jest w y-1 
tw orna, nasi filmowcy myślą 1 
prawdopodobnie, że są w spół-1 
cześnl i nowocześni, bo cóż I 
bardziej współczesnego od I 
Saganki 1 Chabrola. R ezu lta-j 
ty tego stanu rzeczy — impas I 
tzw. współczesnego nurtu na-1  
szef kinïtnatografll. Brak au - g 
tentyzmu, wtórność insp iracji,! 
podyktowane prowincjonalnym 1 
snobizmem, przenoszenie na f 
nasz teren zupełnie obcych j 
nam schematów i motywów.!

Zapomniano w Polsce o j  
fakcie zdawałoby się pcw-1 
szechnie znanym, iż film jest I 
sztuką rzeczywislośd i bez I 
niej nie potrafi się obejść. A I 
przecież rozwija się w krain i 
znakom ta szkoła filmu d o -1 
kumentalnego. Niestety, n ie l 
ma ona jednak, jak widać, I 
żadnego wpływu na film fabu- I 
larny. Nasz dotychczasowy | 
dorobek w dziedzinie tzw. j 
filmu współczesnego nie wy- ! 
kracza w ęc poza ściśle okreś- I 
loną alternatywę — ч1Ьо 
mniej lub bardziej inteligen
tne ilustrowanie pewnych tez, 
albo mitologizowanie rzeczy- 
w 'slości. Obie drogi prowadzą 
w ślepy zaułek.

Myliłby się jednak ten, kto 
na podstawie niniejszych wy
wodów wyciągnąłby wniosek, 
iż wystarczy pojechać w te
ren, nawiązać kontakt z tzw. 
masami, a sprawa współczes
nego filmu zostanie raz na 
zawsze rozwiązana. Nic po
dobnego. Moim zdaniem, pod
kreślam to raz jeszcze, film 
współczesny to nie tylko te
mat, konflikt, bohaterowie, re- 
afia, ale to przede wszystkim, 
sprawa postawy twórcy, spra
wa umiejętności prawdziwie 
współczesnego spojrzenia na 

...rzeczywistość i w ęszcie  
wg współczesnej metody two
rzenia. Film współczesny to 
kamera penetrująca świat, ka
mera wątpiąca i poszukująca.

Ew a  SULIBORSKA

„Dotknięcie nocy”
Pewien fotograf z małego

ciasteczka robiąc zdjęcia 
Poczciwym mieszczanom ma- 
r*ył o milionie. Jest to m a
rtenie dość popularne. Nasz 
fotograf nie czeka jednak 
cierpliwie na wygraną wypeł
niając skwapliwie co tydzień 
btpon toto-lotka. Nasz foto- 
Waf planuje straszliw e mor
derstwo na poczciwie w yglą
dającej pani, która wczi czar
nym samochodem okrągły 
JJjiłion do jakiegoś tam kom
binatu. Któregoś pięknego 
dnia owinięty białą gazą. w 
Rumowym płaszczu i ręka
wiczkach — wychodzi zza 
snopka zboża i oddaje kilka 
*trzałów do pani i towarzy- 
Kząęych jej osób. Wszystko to 
dzieje się pod miastem, na 
Jakiejś tam szosie. Potem, po 
kilku komplikacjach morderca 
z^staje schwytany przez świet
nie działające organa naszej 
A lic ji Obywatelskiej I w 
świetle reflektorów schodzi z 
Usypiska śmieci, przywoływa
ny przez niski • głos pięknym 
zdaniem: „Jacenko, zejdź na 
dół".

Nie chciałabym by poma
wiano mnie o złe zamiary, 
■festem pilnym i wdzięcznym 
widzem kinowym. Jak więk
szość odbiorców, filmy krymi- 
nalho-sensacyjne oglądam  za
wsze z satysfakcją. Ale film 
Barel 1 Scibora Rylskiego, 
którego ukazania s ę  oczeki
waliśmy przecież z dużym 
zainteresowaniem, trudno o- 
KMać bez rozdrażnienia. Au- 
Т ГгУ filmu jakby zapomnieli,

że stylistyka krym inalno-sen- 
sacyjna wymaga na przykład 
lakonicznej I szybkiej narracji, 
nie znosi teatralność' i dopo
wiedzeń, że przede wszystkim 
obowiązuje w niej żelazna 
konsekwencja i logika zda
rzeń. W gatunku tym szcze
gólnie przestrzegane winny 
być prawa dram aturgii, musi 
wyważone być narastanie na
pięcia, a zbyt długie elektow- 
ne ujęcia niszczą gw ałtow ne 
klimat 1 nastrój. Te podsta
wowe wiadomości przypom
nieć trzeba nie ze szkolnej 
pilności w rozbiorze, czy zbyt
niej skwapliwoścl w roztrzą
saniu zagadnień formy. U- 
zmysławiają one przyczyny 
niepowodzenia Barei.

Historia morderstwa, tak 
niesłychanie naiwnego i naiw
nie relacjonowanego, każe 
myśleć o tym, że realność j 
prawdopodobieństwo zdarzeń 
filmowych musi być o wiele 
bardziej rzeczywiste orj .samej 
rzeczywistości. Pamiętaimy 
przecież, że scenariusz oparty 
został na autentycznych wy
darzeniach, co dałoby się za
pisać na plus filmowi, gdyby 
owe wydarzenia zasługiwały 
na szczególną uwagę. Wybie
rając autentyczne morderstwo 
zapomniano o tym. że n a j
lepiej wybrać morderstwo e- 
fektowne. A takie jak wia
domo i w Polsce się zdarzają.

Jerzy Kozakiewicz zagrał 
mordercę, którego czyn nie 
powinien podlegać zwykłemu 
wymiarowi kary. Fotograf od 
pierwszego ujęcia sugeruje

widzowi fakt, że morderca jest 
człowiekiem chorym, psycho
patą nieodpowiedzialnym za 
swo'e czyny. Jednakże w za
sadniczej sprzeczności z tak 
zarysowaną postacią pozos
taje zarówno przebieg akcji 
jak i pozostali bohaterowie 
dram atu. Film mial_ opowia
dać bowiem o jak mś tam fo
tografie, jego dziewczynach 1 
milionie, o jakimś 'atn mor
derstwie dla miliona. To nie
porozumienie nie pozostaje 
bez wpływu na wartość fil
mu, na którym Jerzy Koza
kiewicz niewątpliwie zaważył. 
Trudno zgłaszać pretensje do 
aktora. Trzeba kierować je 
pod adresem twórców, którzy 
jak się zdaje niezbyt dokład
nie zdawali sobie sprawę z 
tego, jakim człowiekiem ów 
morderca miał być. Jego li- 
dziwnienie nie okazało się 
zabiegiem korzystnym, podob
nie jak nie okazała się ko
rzystną pretensjonalność tak 
trudna do zniesienia w klnie 
w ogóle, a szczególnie groź
na dla filmu tego typu.

„Dotknięcie nocy" zaopat
rzono nie tylko w pretensjo
nalny tytuł. Oceniając filmy 
kryminalne należałoby stoso
wać ostrzejsze kryteria ntż 
dla filmów, które mają am
bitniejsze cele niż dwugo
dzinna zabawa w tropienie 
mordercy. Niestety, film kry
minalny musi być zaopatrzo
ny w świetny scenariusz, opa
nowany w arsztat reżyserski i 
dobre aktorstwo. Nie są to 
wymagania zbyt wygórowane,

sądząc po ilości bardzo dob
rych filmów krym nalnych, 
jakie zostały zrobione Film 
Barei warunków tych nie 
spełnia. Dojrzałość reżyser
skiego warsztatu, za który 
zebrał Bareja tyle pochwał 
po „Mężu swojej żony", w 
jego następnym film e pozos- 
iawia wiele do życzenia. Być 
może, me najkorzystniej wpły
nął na realizatorski w arsztat 
Barei reżyserski mariaż ze 
Sclborem Rylskim współ- 
reżyserem | autorem scenariu
sza.

P . S. S ta je  s ię  Już coraz bar
dzie) n iep o k o ją cy m  z ja w isk iem , 
że  Ś c lb or-R ylsk i, k tóry  Jest k ie 
row n ik iem  literack im  zesp ołu  
„ R y tm ’' — w tym  sa m y m  zesp o 
le popiera aż ty le  sw o ich  w ła s
n y ch  scen a r iu szy , ba, próbu je  
Jeszcze w  tym  zesp o le  reży sero 
w ać film y. S k utk i tego. Jak w i
d ać po ..D otk n ięciu  n ocy" , są  j  
raczej op łak an e — Ula zesp o łu ,

44-Ietnl Frank Sinatra w y p o 
w ie po raz trzeci w s w oini ży
ciu sak ram en ta ln e  ..tak ” . 25-let- 
nłej tan cerce , A ngielce  urodzo
ne) w  Indii, d z iew czy n ie , k tó
ra tan eczn ym  krok iem  ob iegła  
św iat, udało »ie co« czego  nie  
zdołały  przep row ad zić sam a Ma- 
rylin  M onroe ani s łyn n a  Lau
ren n aea ll. Frank Sinatra , zde
cyd ow ał s ie  p on ow n ie  w stąpić  
na <lubnv kob ierzec.

Ju liet P ro irse  tań czy w sp a n ia 
łe. 7. p ow odu w y so k ieg o  w zrostu  
n ie  została przy ieta  do s ły n n e 
go  Sad ler‘s W ells B alle t. В е г у

Ёрш
FILMOWA

ęn u je z tańca k la sy czn eg o
i w ystęp u ję  w tańcu nowoczi*- 
snym  na deskach lo n d y ń sk ie 
go „P a llad iu m “ , Została za
angażow ana do film u „K ank an“* 
Ie.) sza lon y  tan iec podziwia* pod
czas swe.l w izvtv  w H ollyw ood  
sam  N ikita C hruszczów . Trzeba  
przyzna«*, że nie bvł nim  zresz
tą oczarow an y . W „Kankanie*4 
ęral Sinatra.
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TOMASZÓW
byl miastem karnym
* î .Z bezchm urnego  n ieba

nie spadł tego ranka ani je
den płatek śniegu. Przy ścież 
ce, którą zwykle chodziliś- 

» my do roboty, pod с men ta r- 
«* nym płotem leżały pachnące 
-jeszcze świeżą farbą plaka- 
r ty .  Zostaw — powiedział 
kolega — gdyby ktoś zoba
czył mogą być nieprzyjem
ności. Mogłyby być. Plaka
ty informowały bowiem o 
powstaniu na terenie To
maszowa Maz. komórki 
PPR. Ludzie szli, bali się 
(Tomaszów miasto Karne), 
ale czytali. Taki był mój i 
nie tylko mój pierwszy kon
takt z Partią“ — opowiada 
tow. Wodzyński.

Fakty, które mogliśmy 
poznać z różnych pisanych 
źródeł nabierają barw i ży
cia, gdy słyszy się je z ust 
naocznych świadków, cichych 
bohaterów tamtych dni. 
Przybyliśmy do Tomaszowa 
7. zamiarem dotarcia do ta
kich ludzi. W Komitecie 
Miejskim PZPR dostaliśmy 
adresy i tak zaczęliśmy się 
uczyć historii Partii.

...Był luty 1942 r. W nie
spełna miesiąc od założenia 
PPR przez Marcelego No
wotkę, zaczęły się próby u- 
tworzenia w Tomaszowie 
Maz. komórki PPR. Nie by
ło to zadanie łatwe. Toma
szów był miastem 4amym. 
Co to znaczy? Po prostu w 
odwet za urządzoną w ma
ju 1939 r. demonstrację an- 
tyniemiecką władze hitlerow 
skie wyjątkowo starannie 
*,opiekowały się" tym mia
stem. Wzmógł się terror i 
represje. Tu była silniejsza 
niż gdzie Indziej atmosfera 
strachu i nieufności. W tych 
warunkach szczególnie trud 
no było rozwinąć jakąkol
wiek działalność, dlatego też 
pierwsze akcje ograniczały 

się do kolportowania konspi
racyjnej prasy. „Trybuna 
Wolności“ i ..Gwardzista“ z 
Warszawy przez Piotrków do

cierały do Tomaszowa prze
mycane z narażeniem żyoia 
przez łączników.

Organizowanie Partii w 
samym Tomaszowie ograni
czało się początkowo do na
wiązywania kontaktów mię
dzy małymi grupami ludzi, 
do kontaktowania się z po
dobnymi grupami w War
szawie, Częstochowie i Piotr
kowie. Mimo daleko posu
niętej ostrożności dwa razy 
Niemcy wpadli na trop or
ganizacji. Członkowie Partii 
rekrutujący się głównie z b. 
KKP-owców, doświadczeni i 
zahartowani w walce kon
spiracyjnej nie załamywali 
się częściowymi niepowodze
niami. Wreszcie w maju 
1942 roku ukonstytuował się 
Komitet Powiatowy z Janem 
Banaszkiewiczem jako sekre
tarzem.

...Działalność organizacji 
nasila się. W lipcu na zeb
ranie Komitetu Powiatowe
go przyjeżdża z Warszawy 
dwóch łączników. Jednym 
z nich jest Franek Zubrzyc
ki, późniejszy pierwszy do
wódca oddziału GL. Przyje
chał tu nieprzypadkowo, 
właśnie wtedy omawiano 
sprawę formowania toma
szowskiego oddziału GL i 
programu jego pierwszych 
akcji. Celem ich było sabo
towanie komunikacji 1 u- 
rządzeń niemieckich. Np. 
wysadzenie w powietrze 
ważnego mostu na Pilicy. 
Plonem tej narady było u- 
tworzenie 7-osobowej grupy 
gwardzistów.

6 sierpnia przyjechał do 
Tomaszowa pierwszy oddział 
GL, połączył się z grupą 
miejscowych gwardzistów i 
wyruszył do lasu. Niemcy 
musieli prawdopodobnie u- 
zyskać jakieś wiadomości do
tyczące tego przyjazdu, sko
ro w kilka minut po przy
byciu do Tomaszowa oddział 
został otoczony przez prze

ważające siły wroga i roz
bity. Zginął wtedy ,.Mały 
Franek“ Zubrzycki i stary 
działacz komunistyczny z 
Tomaszowa — Pomykała; 
ciężko ranny Bałaziński (czo 
łowy działacz tomaszowskiej 
PPR) zo6tał aresztowany

kiemu śledztwu" czyli tortu
rom. Skatowany, półprzytom 
ny Bamaszkiewicz decyduje 
się na krok ostateczny.

„Towarzysze — powiedział 
do współwięźniów — nie 
próbujcie mnie ratować. Mu
szę to zrobić“.

prowadzają drobne akcje 
sabotażowe. Formalnie jed
nak organizacja w okresie 
lat 43-45 nie istnieje.

W 1945 r. wraz z oddzia
łami Armii Radzieckiej wra
cają to Tomaszowa niektó
rzy działacze. W tym trud
nym okresie, partię, admini
strację, całe życie gospodar
cze organizują właśnie oni. 
Mimo zdrady reakcji, skry
tobójczej działalności band
— partia rozwija się bardzo 
szybko. Komótki fabryczne 
łączą się w Komitet Powia
towy, na którego czele staje 
tow. Tuchowski. W lipcu 
Partia liczy już 300 człon
ków, w grudniu 600. Reak
cyjne bandy próbowały od
straszyć ludzi od PPR. Strze
lano do najofiarniejszych 
działaczy, wysyłano anoni
my z pogróżkami, groźno te
lefonicznie. Nie udało się im. 
Ludzie przestali się bać. U- 
wierzyli w siłę Partii. Roz
począł się nowy etap walki.

i wywieziony do Oświęcimia, 
skąd już nie wrócił.

Był to dotkliwy cios dla 
organizacji. Pozostali człon
kowie rozpoczęli pracę od 
nowa. W celu uzbrojenia no
wo tworzonego oddziału GL 
rozpoczęto we wrześniu ak
cję sprzedawania bonów 20- 
zlotowych na Fundusz Obro
ny Narodowej. Zbliżał się 
jednak 'koniec. Niemcy, któ
rzy chwilowo zrezygnowali 
z aresztowań osiągnęli swój 
cel. Udało im się wreszcie 
wpaść na trop czołówki par
tyjnej.

1 października zaskoczyli 
Komitet Powiatowy podczas 
posiedzenia. Aresztowano 
między innymi Jana Ba- 
naszkiewicza z żoną. Aresztp 
wanych poddano „niemiec

Na wszystkie perswazje 
miał jedną odpowiedź. „Bo
ję się, że nie wytrzymam i 
sypnę“.

Wieczorem pożegnał się 
ze wszystkimi. A rano bu
dzący się towarzysze zasta
li jego zwłoki. Jan Banasz- 
kiewicz odebrał sobie życie. 
Wolał umrzeć niż wydać to
warzyszy. TaŚt odszedł organ i 
zator i I sekretarz KP 
PPR w Tomaszowie. Po tych 
tragicznych wydarzeniach or 
ganizacja nie była już w sta
nie przedsięwziąć żadnej ma
sowej akcji. Część areszto
wanych wywieziono do Nie
miec na roboty. Pozostali na 
wolności w obawie przed 
aresztowaniami zmieniają te
ren działania. Małe grupki, 
pojedyńczy członkowie prze

I podobnie choć inaczej 
działo się w Rawie Maz. 
W styczniu 1942 r. przyje
chała z Warszawy „Irka" 
(tow. Grudzińska) — sekre
tarz Okręgu Podmiejska-Le- 
wa. Zaczęła montować pierw 
szą grupę partyjną. Począt
kowo były to tzw. trójki 
W ich skład wchodzili tow. 
tow.: Szymański, Olejnik, 
Kowalski, Adam i Wacław 
Walczakowie, Stańdo i inni. 
Jedna grupa działała na te
renie kolonii Zofiów i Bro
nisławów, druga w Soszy- 
cach i Wilkowicach, Do spot 
kania między tymi grupami 
doszło wiosną 1943 roku. By
ło to dzieło „Szczupaka“ 
Szymańskiego. Kiedy później 
nawiązano kontakt ze Skier
niewicami j Łowiczem (łączni 
kami byli m. in. Artur i 
Francuz) zaczęto budować 
podstawy GL.

Jednocześnie już w stycz
niu 1943 r. nawiązano łącz
ność z Józefem Gałką, który 
wraz z 7 towarzyszami (by
łymi Akowcami) stworzył 
zalążki oddziału GL. Potrzeb
ną broń i amunicję dostar
czyły Skierniewice. Pierw

sza akcja utworzonego w ten 
sposób oddziału miała miej
sce przed żniwami tegoż ro
ku. Było nią wykonanie wy
roku na wójcie z Cielądza — 
Wichmanie. Do odczytania 
wyroku śmierci nie doszło. 
Wichman uzbrojony w pisto
let bronił się zaciekle 1 zgi
nął w tej walce. Tego same
go dnia oddział rozbił poste

runek granatowej policji
Gwardziści zdobyli tam brtf 
i wypuścili na wolność wił* 
niów.

Nie sposób tu wymienW 
wszystkich akcji jakie od' 
dział Gałki „Kędziora“ pcz? 
prowadzał z polecenia PP® 
Trzeba jednak zaznaczyć, 1i. 
z wszystkich nich wychodź! 
jeśli nie zwycięsko, to przf 
najmniej bez znaczny»! 
strat.

Tak było na przykład I*' 
tern .1944 roku:

Administrator jednego 1 
majątków niemieckich na # 
renie którego przeprowadza 
no akcję, prosił dowódcę od' 
działu o nieniszczenie НИЧ 
telefonicznej. W zamian za 4 
zobowiązał się do nie powi» 
damiania włodz. Osztfttal 
Kiedy tylko oddział opuści' 
majątek — zaalarmował Ve 
sterunek żandarmerii. O go- 
dżinie drugiej w nocy dwi< 
ciężarówki wiozące 60 żal1' 
dnrmów zaskoczyły masz*' 
rujący oddział. Na szoei* 
wywiązała się walka. Pói' 
niej po kilku dniach trupJ 
Niemców znajdowano w in  
cie, w rowach. Oddział Ab 
(liczący tylko 10 osób) w f 
szedł cało.

Jedną z największych 
najefektowniejszych akci' 

oddziału „Kędziora“ było roi 
bicie karnego obozu pod Ra' 
wą Maz. Znajdowało się 
nim 500 osób więzionych ił 
niewywiązywanic się z Aff 
staw żywności dla Niemców 
Akcja udała się 1 w pełni 
Wszystkich więzionych u wo) 
niono, oddział nie poniósł 
żadnych strat.

Jesienią 1944 r. przybył do 
Rawy Maz. Józef K alino^ 
ski, który z ramienia КЧ 
PPR obiat Kierownictwo К o' 
mitetu Powiatowego. On tei 
po wyzwoleniu rozpoczął «t* 
ganizowanie władzy ludów«) 
na tym terenie.

* *  *
Tyle mówią fakty z dwócłi 

tylko terenów. Drobne frag' 
menty wielkiej epopei. TaK 
było. Potem PPR-owcy za' 
mienili broń na narzędzi* 
pracy. Dziś tow. Bała pra' 
cy je w К W PZPR w Łodzi, 
tow. Wodzyński w Mazowiec 
kich Zakładach Wełnianych' 
tow. Tuchowski jest renci' 
stą — zastaliśmy go gdy 
malował sobie mieszkanie' 
Dziwią się, że Interesują na* 
Ich losy — nie widzą w nich 
nic niezwykłego. Postępowali 
tak jak powinni i to wszyst' 
ko. Są o tym całkowici« 
przekonani.

MARIAN PIECHAL

ODSZEDŁ POETA
Odszedł od nas W ładysław 

Broniewski. Był w literaturze 
polskiej symbolem poezji re
wolucyjnej. Pod tym wzglę
dem był u nas w ogô'e pier
wszym poetą świadomie pro
letariackim. Nie z pochodze
nia, lecz ze świadomego wy
boru, bo z pochodzenia był 
inteligentem. Niektórzy po
równują rolę jego poezji w 
Polsce do roli poezji M aja
kowskiego w Związku Ra
dzieckim. Oczywiście są ude
rzające podobieństwa, ale są 
też wyraźne różnice. Główna 
różnica leży w tym. że Ma
jakowski wystąpił w okresie
i po Rewolucji Październi
kowej, jego poezja była nie
jako uczuciową weryfikacją 
jej wyników, poszerzała ją 
jakby w wyobraźni szerokich 
mas i utwierdzała w ich świa
domości, zaś poezja Broniew- 
skego  w Polsce pełniła po
czątkowo rolę werbla dopiero 
nadchodzącej rewolucji, fun
kcję mobilizatorkl niezadowo
lonych z istniejącego ustroju, 
a potem już w nowej Polsce 
rolę i funkcję optymizmu 
społecznego oraz wiary w 
skuteczność zachodzących
przemian na rzecz nowego 
porządku na świecle. Powie
działbym więc, że poezja 
Broniewskiego miała trudniej
szą niż poezja Majakowskiego

rolę I bardziej złożoną fun
kcję społeczną choćby przez 
sam fakt jej działania w 
bardziej skomplikowanych wa
runkach społecznych.

Poza tym obu kształtowały 
psychicznie, począwszy od 
wczesnego dzieciństwa, te 
same wydarzenia historyczne: 
rok 1905 ) powtórna fala 
wzrostu rewolucyjnego w 
okresie tuż przed pierwszą 
wojną światową, w czasie jej 
trwania i zaraz po jej zakoń
czeniu, Tylko, że odmienność 
drogi poetyckiej Broniewskie
go determinowały jeszcze 
inne, specyficznie polskie wa
runki rozwoju.

Pięć lat młodszy od M aja
kowskiego Broniewski, uro
dzony w 1898. widział pier
wsze ruchy rewolucyjne w 
aspekcie nade twszystko pat
riotycznym. Taka była atm os
fera w jego domu rodzinnym, 
tak usposabiała go obca, car- 
sko-rosyjska szkoła w Płocku. 
Nic tedy dziwnego, że pod 
koniec pierwszej wojny świa
towej znalazł się w szeregach 
legionów polskich. Rozczaro
wanie nastąpiło później, bo 
musiało nastąpić, po skończo
nej wojnie na wschodzie, kie
dy realizacja haseł patrio
tyzmu nie spełniała wbrew 
pierwotnym nadziejom obiet

nic zmian społecznych 1 ustro
jowych w Polsce. W miarę 
upływu czasu hasła patrio
tyzmu stawały się czymś w 
rodzaju przeciwieństwa ha
seł rewolucyjnych.

W debiutanckim tomiku 
Władysława Broniewskiego 
wydanym w roku 1925 pt. 
„W iatraki", a więc tuż przed 
przewrotem majowym, mamy 
jaskraw y wyraz wahań poety: 
wątpienia w dotychczasowe 
hasła patriotyzmu, i fascyna
cji, jeszcze niepewnej, has
łami rewolucji. Autor zajmuje 
tutaj postawę Don Kichota 
wobec rozpływających się 
miiraży dotychczasowych w ar
tości, jak gdyby pustkę mie
lących wiatraków. Formalnie 
znać w tym tomiku przede 
wszystkim wpływy Sergiusza 
Jesienina, którego w tym cza
sie zaczyna Broniewski inten
sywnie tłumaczyć. A więc Je
szcze jeden przyczynek do 
różnicy między poezją, która 
formalnie znajdowała się w 
kręgu „Skam andra", a poezją 
Majakowskiego. która była 
fermentem nowatorstwa.

„W iatraki“ stanowiły jed
nak zbiór wierszy z lat daw
niejszych, bo oto wyszły 7. 
druku jesienią tegoż roku, cie
niutki! tomik wydany wspólnie 
z Ryszardem Stande I Wi

toldem Wandurskim pt. „Trzy 
salwy“ zawiera nowe wiersze 
Broniewskiego niedwuznacznie 
deklarujące jego postawę re
wolucyjną. Charakterystyczna 
pod względem deklaracji ide
ologicznej jest króciutka przed
mowa — manifest do tych 
wierszy, pióra samego Bro
niewskiego: „Nie o sobie pi
szemy. jesteśm y robotnikami 
słowa. Musimy wypowiedzieć 
to, czego inni ludzie w arszta
tu wypowiedzieć nie mogą. W 
bezlitosnej walce proletariatu 
z burżuazją stoimy zdecydo
wanie po lewej stronie bary
kady. Gniew, w iara w zwy
cięstwo i radość — radość 
walki — każą nam pisać. 
Niech słowa nasze padną jak 
salwy w ulice śródmieścia, 
niech odegrzm Łą echem w 
dzielnicach fabrycznych. Wal
czymy o nowy ład społeczny. 
Walka ta jest najw yższą treś
cią naszej twórczości“.

W rok po przewrocie m a
jowym, a więc w 1927 Bro
niewski wydaje drugi tom 
wierszy pt. „Dymy nad mia
stem". Jest to zbiór w pełni 
dojrzałych utworów, zarówno 
ideologicznie jak formalnie. 
Ujawnia dwa nurty: społeczny, 
w którym autor zdecydowanie 
określa swą postawę rewolu
cyjną, i osobisty, w którym 
liryzm służy ewokacji przeżyć 
indywidualnych. Te dwa nur
ty pozostaną do końca sta
łą cechą jego poezji, co spo
woduje pomówienie Jej au
tora przez krytykę o wew
nętrzne rozdarcie czy pęk
nięcie psychiczne.

W roku 1929 wydal Bro
niewski trzeci z kolei swój 
tom. słynny poemif „Ko
muna Paryska“, skonfisko
wany zaraz po wyjściu z dru
ku. Poznałem w tym czasie 
Broniewskiego w redakcji 
„Wiadomości Literackich“, 
gdzie pełnił funkcje sekre

tarza. Był krzepki, bezpoś
redni, gwałtowny jak jego 
poezja. I jakiiś wiosenny, ja 
sne włosy, błękitne oczy, 
jasne, otwarte spojrzenie. 
Przyniosłem mu do zaopinio
wania wiersz „Żeromski". 
Przeczytał od ręki, pochwalił, 
ale zauważył, że jego zda
niem najlepiej czci mistrza 
ten, kto mu się przeciwstawia.

Tymczasem płynęły lata i 
w zrastały represje wobec 
Broniewskiego, byłego 'egio- 
nisty, oświadczającego się 
zdecydowanie po stronie ko
munizmu. Mówiły o tym nie 
tylko jego wiersze, ale i 
działalność polityczna, oczy
wiście niejawna. Zdążył nie
jednokrotnie otrzeć się o a- 
reszt I więzienie. W słynnej 
ccił 13 na Ratuszu prowoka
cyjnie jakby rozmawia na 
głos z Janem  łlrm plem o 
Magnitogorsk!!, czemu dał 
później wyraz w znanym 
wierszu. Do wybuchu drugiej 
wojny światowej wydał je
szcze dwa tomiki wierszy: 
„Troskę i pieśń" w roku 1932 
i „Krzyk ostateczny“ w roku 
1938. Z tego pierwszego to
miku pochodzi znany szeroko 
w Polsce wiersz o naszym 
mieście pt. „Łódź“.

Jan Lechoń kiedyś przy sto
liku kawiarnianym powiedział 
do Broniewskiego: „Ty jesteś 
taka Maria Konopnicka w 
spodniach". Był to żart, ale 
zawierał coś z prawdy i wca
le nie jest żadną uchybą dla 
Broniewskiego. Mówi o jego 
uczuleniu na sprawy niedoli 
społecznej i o jego żarliwości 
patriotycznej, co znalazło po
twierdzenie w twórczości i lo
sach osobistych poety podczas 
drugiej wojny światowej. Nie 
ułatwiał sobie wtedy życia, 
potrafił się narazić w tw ar
dym i surowym czasie o czym 
świadczą jego przeżycia, 
których mniej lub bardziej

bezpośrednim odbiciem są 
dwa zbiorki wierszy wydane 
na Bilskim Wschodzie: ..Bag
net na broń" w roku 1942 ł 
„Drzewo lam entujące" w roku 
194f>. Podczas drugiej wojny 
światowej był żołnierzem, w al
czącym przede wszystkim o 
wolność swojej ojczyzny, po
dobnie jak podczas pierwszej, 
nie przestając zarazem być 
poetą.

Po powrocie do kraju w roku 
1947 zamieszkał w ł.odzi. Tu 
otrzymał pierwszą z powo
jennych nagród literackich 
naszego miasta. Potem prze
niósł się do Warszawy, wiele 
pisząc i coraz bardziej zapa
dając na zdrowiu. Przed woj
ną utrzymywał się przeważnie 
z przekładów głośnych powie
ści rosyjskich i radzieckich: 
Gogola, Dostojewskiego, Alek
sego Tołstoja i innych. Po 
wojnie ze wznowień wierszy 
i tych przekładów oraz wydań 
nowych utworów, których ton, 
mimo zmienności I różnorod
ności tem atycznej, był zaw
sze ten sam — dlonlzyjski, 
ekstatyczny. To cecha wyróż
niająca jego twórczość, któ
ra stanowi stop przedziwnie 
szlachetnej próby dwóch ele
mentów: komunizmu z patrio
tyzmem.

Te dwa ełemenfy to zara
zem dwa skrzydła, które na
dały tak wysoki i szeroki w 
odzewie społecznym lot jego 
poezji. Tę poezję oddał w 
służbę społeczną swemu na
rodowi bez reszty i do koń
ca. Był w tym podobny do 
naszych wielkich romantyków. 
Poezję swą nierozerwalnie 
związał z rewolucją, a rewo
lucję z patriotyzmem.

Ze względów technicznych 
następny odcinek „Kronik* 
skandalicznej Barbary Radzi' 
wiłłówny“ zamieścimy w n ai 
tępnym numerze.
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Spillane - i fumy tp roazatu
„Potępieńca“,

Historia Lucky Luoiano roz
poczyna oię w гоки 1907 kiedy 
to jego ojciec ubogi cieśla 
nazwiskiem Lucania, wyemi
grował z lodzinnej Lercara 
Friddi do dalekiego Nowego 
Yorku. Salvatore mial wów
czas 10 lat. Urwis o ostrych 
rysach twarzy i bystrym spoj
rzeniu szybko opanował żar
gon i obyczaje nędznych u! - 
czek Lower East Side, dziel
nicy Nowego Yorku położonej 
w okolicach mostu brooklyń- 
skiego. Razem z innymi dzieć
mi bawit się w „napady““ na 
pobliskie drug-stores. Przebra
ne za czerwonoskórych mal'î 
łobuziaki wpadały do sklepów, 
wywracając wszystko do góry 
nogami i zabierając przy oka
zji „tup" jaki przypadkowo 
wpadł im w ręce. Lucky cho
dził do szkoły a potem praco
wał lako goniec w fabryce ka 
peluszy. Zarabiał 5 dolarów 
tygodniowo i przez pierwsze 
dwa lub trzy lata przynosi! je 
do domu jak przystało dobre
mu synowi. Ale pewnej sobo
ty pokusa jaka budził w nim 
narożny saloont) z szulernlą 
w piwnicy i usłużnymi kobiet
kami okazała się nieodparta. 
Spróbował grać...

Na samym początku los uś
miechnął się do niego. Wygrał 
244 dolary. To Wtedy ochrzczo
no go przydomkiem „Lucky“ 
czyli szczęściarz. On zaś dodał 
jeszcze do tego „Luciano“, 
przekręcając nieco uczciwe, 
ojcowskie nazwisko Lucania. 
Teraz mógł sobie sprawić no
we ubranie, jedwabną koszuli, 
i jaskrawe krawaty. Myśl zo
stania prawdziwym bią bos- 
s‘em, dysponującym łatwo za
robionymi pieniędzmi nie opu
szczała go odtąd. Grał nadal, 
ale przegrywał. Zaczął więc 
pracować u handlarza narko
tyków. Policja federalna are
sztuje 22 letniego Lucky Lu
ciano. Wyrok — 8 miesięcy 
poprawczaka. Mury domu po
prawczego opuścił już jako 
dojrzały gangster, gotów boz 
namysłu rzucić się w piekło 
podziemi Nowego Yorku.

Wrócił do handlu narkoty
kami, pieniądze przychodziły 
mu łatwo. Zaopatrzył się więc 
oczywiście w nieseryjne auto 
i wytworne garnitury. Z cza
sem pcSświęcil się bardziej ha 
niebnej „działalności“ : orga
nizowaniu dom<5w publicz
nych. Obrał przy tym zupełnie 
niewymyślną taktykę. Żacze 
piał ekspedientki, młode i 
zgrabne urzędniczki, prawił im 
zwykle w takich okolicznoś
ciach komplementy, a  potem 
proponował eleganckie kola
cje. Te z nich, które dały się 
na to skusić wpadały w pu
łapkę, zostawały spojone alko
holem, odurzone narkotykami, 
straszone policją o ile nie zgo
dzą się „pracować" dla Lucky.

W ten sposób Luciano stał 
się wkrótce posiadaczem spo
rej liczby domów publicznych 
na 7-ej Ulicy. Nawiązał kon
takt z przem ytn.kam i wódki 
(były to bowiem czasy prohi
bicji), przeskakując w zawro
tnym  tem pie szczeble h ierar
chii nowojorskiego świata prze 
stępczego. Na początku lat 
dwudziestych Lucky poznaje 
Joe Masseria „Pryncypała" i 
Franka Costello wschodzącą 
gwiazdę bootlągerów2) i hazar
du Cl dwaj zaliczali się do 
najgroźniejszych gangsterów 
Nowego Yorku. Nauczyli go 
„pracować z nlowV*. nauczyli 
go „nowociesnego" systemu 
organizacji, opartego na kupo
waniu opieki nieuczciwych po 
liciantów i skorumpowanych 
polityków, zbrodniczych przy
wódców związkowych i pozba
wionych skrupułów  adwoka
tów. Stał się wówczas jeszcze 
bardziej zimny, milczący 1 
bezlitosny. T rz /k ro tn ie  aresz
towany, w 1921, 1923 i 1926 r. 
za każdym razem zwalniany 
był z powodu braku dowodów 
i świadków. Nikt nie ośmielił
by się zeznać w sądzie jak to 
Lucky kazał oszpecić pewną 
oporną kobietę lub „zlikwido
wać“ zbuntowaną prostytut 
kc. Sam Lucky opowiadał z 
butą w czasie przesłuchań: 
„Nigdy nie byłem zerem i 
wolałbym raczej umrzeć niż 
stać się zerem “.

W r. 1929 obliczono, że Luc
ky Luciano zarabiał rocznie 
dwieście tysięcy dolarów, pra- 
cujac razem z Joe Adonisem 
i Frankiem Ericksonem pod 
doświadczonym kierownictwem 
Franka Costello. Widywano go 
w wytwornych, nieseryjnych 
Cadillacach i Buiokaeh. w  o- 
toczenlu świty kobiet obsypa 
nych taką ilością biżuterii, że 
można by nia śm iało wypełnić 
wyslawę największego nowo
jorskiego jubile*! Tippany. U- 
bieral się bardzo elegancko, 
ale jego błękitnawe policzki, 
krzaczaste brwi, czarne jak 
.«mola włosy przywodziły na 
myśl „odświętnie ubranego 
zbóln11.

Wieczorem 16 października 
19*?9 r. w M anhattanie „zbói" 
filria iv  w wielbłądzi płasz
czyk i szaro-perłowy kapelusz 
spacerował sobie bez zacho
wania należytych środków

M artw y  L u cky  Luciano na lo tn isku  w  N eapolu

ostrożności, oczekując przyby
cia jednej z dam swego serca. 
Nagle rozległ się gwaltownv 
pisk ł^m ulcow . Trzech potę 
żale zbudowanych facetów wy- 
skoczyło z auta i zanim Lucky 
zdołał uczynić jakikolwiek 
ruch, wykręcono rr.u ręce do 
tylu i wrzucono do samocho
du. Nazf.jutrz o świcie, poli
cjant pełniący służbę na S ta
ten Island ujrzał jakieś chwie 
jące się widmo, który? jęczało 
wzywając pomocy. Widmo 
miało ubranie całe w  strzę
pach, wargi napuchnięte, oczy 
jak karczochy, tw arz i szyję 
pokryte zaikrziepłą krwią, ple
cy rifcdnrte ostrzem noża, prze 
gtlby rąk 1 kostki u nóg pocię
te i potłuczone. Był to Lucia 
no. Haz jeszcze okazał się 
„szczęściarzem“ unosząc życie 
z tej mrożącej krew w żyłach 
przygody,

W szpitalu, Lucky opowiadał 
powściągliwie, że zawieziono 
go w jakieś odludne miejsce, 
bito jak  ma erac, zawieszono 
za ręce i nogi na żelaznym 
drucie, kłuto w plecy sztyle
tem  1 wreszcie rzucono na 
S taten Island sądząc nie bez 
kozery iż po tylu „zabiegach*1 
dawno wyzionął ducha.

Kim byli jego prześladow
cy? Tego L jcky  nigdy nie 
zdradził. I do dziś dnia trwa
ją spory czy byli to  członko
wie konkurencyjnego gangu 
czy też agencti policji, pragną
cy pomścić jednego ze swoich 
towarzyszy, xUôrego córkę ze
pchnął Luciano na złą drogę.

Wydarzenie to ściągnęło na 
Lucky uwagę prasy.

Nadszedł rok 1936. Na ho
ryzoncie Now’ego Yorku poja
wiło się dwóch „apostołów 
moralności“. Byli to: burm istrz 
m iasta Fiorello La Guardia i 
prokurator okręgowy Thomas 
Dewey. Dla Lucky Luciano 
wybiła ostatnia godzina. Dc- 
wey m iał wysokie aspiracje 
(W roku 1948 kandydował na 
prezydenta z ram ienia partii 
republikańskiej) i skłonił 110 
zmaltretowanych cór Koryntu 
do świadczenia przeciwko Luc
ky. Lucky uciekł na Florydę, 
ale policja dosięgła go i tam. 
Wiosną 1936 r. stanął w raz z 
8 wspólnikami przed sędzią są 
du najwyższego Phlliipem Mc 
Code. Dewcy byl nieubłagany, 
a świadkowie oskarżenia po 
raz pierwszy odważyli się ot
worzyć usta. Ameryka do
wiedziała się nareszcie ku swe 
mu wielkiemu przerażeniu iż 
w najnowocześniejszym mieś
cie świata, w cieniu Empire 
S tate Building, w najpodlej- 
szy spo«ób wyzyskuje się ty
siące kobiet, gimnazjalistom 
sprzedaje się narkotyki, szan
tażuje sit, kupców, okrada się 
ludzi przy pomocy loteryjek 
i Innych nielegalnych gier, 
mordując każdego, kto ważył
by się na bunt. Jędrna z  dziew 
cząt „pracujących“ w .ło
mach publicznych Luciano ze
znała li  zmuszono ją do „ob
sługiwania“ trzech tysięcy 
..s nlych k lon tów “. Mówione,
o faktach nie nadających się 
do powtórzenia. Pod koniec 
procesu Jedną z tych kobiet

—1 świadków znaleziono we 
własnym mieszkaniu, zemdlo 
ną z naznaczonymi na brzu
chu inicjałami Lucky Lucia
no. Na jej plecach zaś wid
niały liczby 12 i 3. Ale solidny 
Irlandczyk sędzia Mc Cook nie 
dał się zastraszyć i ogłosił 
wyrok skazujący gangstera na 
karę „od trzydziestu do pięć
dziesięciu la t więzienia.4 Lu
ciano osadzony został w wię 
zieniu w Dannemora.

Wydawałc się więc, że gwia
zda Lucky LUciano zgasła na 
zawsize. Tymczasem jednak 
Frank Costello czynił wszysi- 
kie możliwe starania by uwol
nić swego „druha** z więzie
nia. Udało mu się to dopiero 
już po zakończeniu drugiej 
w ojny światowej. Thomas De
wey, który w międzyczasie zo
stał gubernatorem Nowego 
Yorku, ułaskawił w 1946 r. 
gangstera, do którego skara
nia głównie się przecież przy
czynił. Ten trudny do w yjaś
nienia fakt wywołał oczywiś
cie law inę komentarzy. W 
świecie przestępczym panuje 
przekonanie, że swoje ułaska
w ienie zawdzięcza Lucky te 
mu iż właśnie on zapewni! 
regularną pracę nowojorskich 
dokerów i dzięki swoim stosun 
kom z Mafią, oddał nieocenio
ne usługi am erykańskim  od
działom desantowym na Sy
cylii. W tej nieprawdopodob
nej na pozór w ersji tkwi 
źdźbło prawdy. Pomimo ofi
cjalnych zaprzeczeń władz 
wojskowych istnieje publiczny 
raport mówiący o (,wielkiej 
użyteczności“ Lucky Luciano 
w czasie wojny.

Ale Thomas Dewey uw alnia
jąc gangstera nie chciał go 
więcej widzieć w granicach 
Stanów Zje4noczonych. A m e
ryka chciała się na gwałt po
zbyć importowanych przestęp
ców odsyłając ich do Włoch, 
skąd wyemigrowali przed la
ty w poszukiwaniu fortuny. 
Przerażony perspektywą de 
portacji do ojczyzny, gdzie me 
mógłby kontynuować swojej 
przestępczej działalności, Luc
ky próbuje uciec na Kubę. 
Ale w 1SM7 zmuszono go do 
poddania się. Pojawił s i ę  prze 
lotnie w rodzinnej Lercara 
Friddi, starał się przenieść do 
Rzymu i wreszcie wylądował 
w Neapolu, posłuszny agento
wi policji, który b. szybko wy
tłumaczył mu znaczenie te r 
minów „nadzór specjalny", 1 
„ograniczenie swobody ru
chów".

Jego pobyt w Neapolu trwał 
15 lat. Tryb życia Luciano u- 
wleczniony został przez setki 
fonografów i reporterów. Luc
ky na wyścigach, Luoky
— właścicielem sklepu. Luc
ky śledzony przez agenta Fe
deralnego Biura Narkotyków 
Charles?. Siragusę, Lucky na 
ob iedze w restauracji, Lucky 
na spacerze.

W Neapolu, znalazł sfilista- 
rzały niejako i zgaszony Luc
ky Luciano jedyną, prawdzi
wa miłość swego życia.. Tan
cerka teatru San Carlo Igea 
Lissoni porzuciła ‘ rodzinę i 
przyjaciół i zamieszkała w lu

kłusowym apartam encie eme
rytowanego gangstera. Pod 
blękiinym niebem Neapolu 
spędzili razem dziesięć szczę
śliwych lat, nie przejm ując 
się zbytnio ciągłymi nagaby
waniami ze strony pedantycz
nego Siragusy i policji włos
kiej. „N ikt mi n ie  może nic 
dowieść“ — majwiał Lucky w 
owych czasach. „Mam czyste 
ręce" _  pokazywał swe świe
żo w ynanikurow ane pałce, da 
dając z dumą: „Nie chciałem 
skończyć jak mój ojciec, któ
ry  um arł z przemęczenia. To 
wszystko".

Ale w  październiku 1960 Igea 
Lisson um arła na raka. Lucky 
sprawiał wrażenie człowieka 
skończonego. Dysponował je 
szcze pokaźnymi sum am i pie
niędzy, przysyłanymi mu punk 
tualnie przez bank eawaiear- 
ski. Mówią, że otrzymywał 75 
tysięcy dolarów rocznie od 
swoich przyjaciół ze „zwią
zku" i wpłacił do skarbu pań
stwa dobrych parę milionów. 
Inwestował pieniądze w fa
brykę sprzętu metalowego 1 
spekulował placami budowla
nym i Rzadko opuszczał swoje 
apartam enty, w których mie
szkał sam. Towarzystwa do
trzymywała mu jedynie stara  
służąca. Nie palił już ani me 
pił — ściśle przestrzegał dtieiy. 
Bywał jeszcze na wyścigach 
konnych, ale grał mało i bez 
specjalnego entuzjazmu. Uni
kał spotkań z kolegami po 
fachu deportowanym i jak  •un 
z Ameryki. Cieszyły go na
tom iast nieczęste wizy- 
t» br a < • c t lc n i  z L e v a r i  
Friddi i kuzyna, ks.ędza, któ
rego obdarzał licznymi dota
cjami. Zm ęrzcny 1 znudzony 
sw iją  popularnością pragnął 
zamieszkać csu  tocznie w ma
łej willi w Samita Marinella. 
Gwiazda wspaniałego ongiś 
gangstera we Włoszech zgasła, 
zanim jeszcze dosięgła go 
śmierć fzyczna.

Podobny los sp flk a ł zresztą 
prawie wszystkich jego starych 
przyjaciół. Frank Costello prze 
bywa w wiezieniu. A lbert Ana 
stasia, podziurawiony jak  isito
— w Park Sheraton Hotel. Jce  
Adonis deportowany został do 
Mediolanu gdzie prowadzi o- 
becnie restaurację. W tei sy
tuacji jedynym dobrym intere
sem jaki mógł jeszcze zrobić 
Lucky był ów film. Pragnął 
bardzo aby tilm oddał w łaś
ciwie „wrażliw<xść jego duszy“ 
i poczucie humoru. Tym ra
zem los spłatał mu figla i prze 
szkodził w realizacji jego za
miarów. Ale w istocie raz je 
szcze okazał się „szczęścia
rzem “ umiera iac tak czysto4 
bez krwawych plam na ub rj- 
niu I dziur w’ slarym ciele.

sal non — amerykańska 
k n a jp a .

2) booMejer przemytnik; 
alkoholu w  okresie prohibicji.

Lucłcy Luciano w  sam ochodzie  otocz<my, ja k  zw yk le , 
t łu m em  gapiów

Bo przyzwyczaić., przez tyle 
la t .  Jego postawa i wygląd 
zewnętrzny św acicz-żły o abso 
lutnej pewności siebie.

Elegancko ubrany, w okula- 
ra h, miał na sobie ciemną 
m arynarkę i popielate spodnie, 
białą koszulę, czerwony kra 
wat i skarpetki, czarne buty. 
Dobrze dobrany kapelusz przy 
krywal jego siwe już, ale gę
ste i starannie uczesane wło
sy. Chociaż jego zdjęcia setki 
razy pojawiały się na łamach 
Bazet, nikt nie rozpoznałby 
w tym wytwornym panu Luc
ky Luciano „cara występku", 
niepodzielnego władcę handlu

łoweji receptę kardliologa i 
pudełeczko z ośmioma pti- 
gułkami.

Tak więc Lucky Luciano 
umarł jak bu1 messman zamie
rzający ubić dobry interes. 
Film lego życia odtwarzają 
teraz, niezależnie od dalszych 
planów M artina Goscha, wszy
stkie gazety Włoch i Stahów 
Zjednoczonych. Jes t to histo
ria pełna przygód, występku i 
gwałtu, zagadkowa, hum iry- 
styczna i p a1 etyczna zarazem, 
historia, która może się podo
bać zarówno widzom niewy
brednym jak i wyrafinowanym 
podobnie jak powieści Mikc

u m a r ł

Ш  i \ ! ( z a p o l u

O jego życiu miano nakręcić 
film. Film, za który, jak mó
wią, obiecano mu niezłe hono
rarium  w wysokości dwustu 
lub trzystu milionów lirów 
Sam pomysł zrobienia filmu 
nie przypadł mu wprawdzie 
zbytnio do gustu, ale obieca
na sum ka stanowiła wcale ła
komy kąsek. A dla pieniędzy 
Salvatore Lucania, znany szer
szemu ogółowi jako Lucky 
Luciano, gotów był zawsze na 
wszystko. Petrak tacje  w sp ra
wie filmu ciągnące się już 
przeszło rok, powinny były 
wreszcie dobić do szczęśliwego 
zakończenia w sobotę 27 stycz
nia 1962. Tegoż to właśnie 
dnia przybyć miał do Neapolu 
producent i scenarzysta a m r  
rykański M artin Gosch. Sa
molot z Rzymu przylatyw ał o 
Rodzinie 17-tej. Lucky prze
kąsił coś niecoś, poszedł do 
fryzjera (golenie t manicure), 
a potem wsiadł do swojej 
szarej „Giulietty** i bez wię
kszego pośpiechu pojechał w 
stronę lolniska Capodichino. 
Fryzjer zapylał go jak się czu 
je. Zastanowiwszy się, doszedł 
do wnioeku iż właściwie i»ie 
czuje się zbyt doorze. ale ja
koś jeszcze wytrzyma.

Wszedł powoli na lotnisko 
rozĘlądajac się Instynktownie 
wokół siebie. Być może wy
czuwał za swymi plecami 
czyjś cień, cień kogoś kto go 
śledził od n oniortu wyjścia 
z domu. Zdążył się już do te

narkotykami, prostytucji, wlos- 
ko-ameryltańsklego świata 
przestępczego. Od wielu lat 
nauczył się ukrywać swój su
rowy t kanciasty wygląd, cha
rakterystyczny dla chłopów sy 
cyhjïklch pod maską Włocha, 
który zdobywszy m ajątek w 
Ameryce wrócił do ojczyzny 
by cieszyć się swoim bogać'■ 
wem. Sprawiał wrażenie s ta 
rego byznesmnna.

Samolot Gcscha przyleciał 
punktualnie. Krótkie powita
nie; .„Hallo Lucky I“ „Hallo 
M arlin“ i obaj panowie udali 
się do baru. Luciano wypił 
oranżadę, l.-osch — kawę. O- 
puszczając bar M artin Gosch 
położył rękę na ram ieniu Lu
ciano i wyczuł ,że ten drży. 
„Zle się czujesz, Lucky?“ 
Stary gangster nie odpowie
dział od razu. Lekko drżą
cą ręką wyciągnął z kieszeni 
m arynarki male złote pude
łeczko otworzył je, wyjął pi
gułkę, polleną! ia i dopiero 
wtedy powiedział „Tak, Mar
tin“. Były to jego ostatnie 
słowa. W ypowiadając je  ru* 
nął na ziemię. Oczy wyszły 
mu z orbit, obok leżały stłu 
czone okulary. Lekarz stw ier
dził zgon spowodowany.« pa
raliżem serca. Policja natych
miast przetrząsnęła kieszenie 
iego ubrania. Znaleziono -pa
szport 1 praw o iazdv. złoty 
zegarek, złoty łańcuszek z 
medalionem św. Rity. 66.623 
lirów, scyzoryk z masy per-
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R ozm aw ia liśm y  oetatn in  o tej 
sm u tn ej ep raw ie. P o w ied z ia ł P a n  
w ów caas: „proszę o  ty m  n ap i-  
m ć ". P iszę  w ię c  — a n ie  m oja  
w in a , że  h isto r ię  w yp ad a  za 
cząć bardzo o so b iśc ie .

K siążk i... Te n ie w ie lk ie  is to 
ty  w sza ry ch , b ib lio teczn y ch  
un iform ach  — stw arza ją  od  w ie 
k ów  w ładne, n ie za leżn e  św ia ty . 
Jak że  fa scy n u ją ce  są  pod róże  
d o  n ich , p rzez  gran ice  czasu  t 
p rzestrzen i! W iedzą o  tym  s-ta- 
rzy, ch orzy  lu d zie, w ied zą  cl, 
k tórym  d zień  m in ą ł ź le  i m ło 
dzi, żąd n i 'wrażert i  m o i ró w ieś
n icy ...

W cod zien n ym  ob co w a n iu  z  
k sią żk ą  zdarza s ię  jed n a k  n ie 
p rzew id zian y  zgrzyt. W tak im  
m om en cie  czu ję  — sp o g lą d a ją c  
na zad ru k ow an ą  stro n ę  — że  
m n ie  ,,z ia  k rew  z a lew a “ , a b y 
w a tak że — w o ła  m n ie  m atka i 
m ów i: , .spójrz, je szcz e  jed en  
w a n d a l!“ Z ta k ich  w ła śn ie  m o
m en tów  — jak  P an  w ie — n a 
rodził e lę  d z is ie jsz y  lis t.

DYSKUSJA ANONIMA- 
IDÏOTY Z PANEM  

DE LA MADELENE

W każdej książce z b ib lio 
tek i publicznej — na w e
w n ę trzn e j s tro n ie  ok ładk i — 
p rzy k le jo n a  je s t k a rtk a ' z 
k ró c iu tk ą  odezw ą do czyte l
n ika . C zasam i je s t to  k ró tk i 
lis t, zaczynający  się od słów  
„książka  m ów i do ciebie“ — 
czasam i u lo tka , k tó ra  przy 
pom ina, że na  w ynalazek  
d ru k u  ludzkość czekała ty 
siące la t, a  książka sta ła  się 
na jdoskonalszym  środkiem  
upow szechn ian ia  p iękna i 
m ądrości ludzkiej... W każ
dym  w ypadku  „odezw a" 
kończy się apelem  o szano
w an ie  książki, o tro sk liw e  
p rzed łużan ie  je j życia w  
w ędrów ce od człow ieka do 
człow ieka.

N ie je s t żadną  ta jem n icą , 
że w śród rosnącej sta le  rze 
szy czyte ln ików  zdarza ją  się 
ludzie  n iech lu jn i, m ało k u l
tu ra ln i, a  n aw et zdecydow a
ni w andale . Św iadczą o tym  
pow yryw ane karty , zasm o
lone okładki, „ośle uszy“ na 
brzegach stron... Są rów nież 
jed n ak  i p rzek reślen ia  tek 
stu , dopiski i gryzm oły na 
m arg inesach . I tu  w k racza 
m y w łaśn ie  na  te ren  z ja 
w isk  znacznie  bardzie j 
skom plikow anych , aniże li 
b rak  hig ieny osobistej czy 
e lem en ta rn e j k u ltu ry  czy
te ln ik a . N ie zaw sze zaska
k u jące  z jaw iska  społeczne 
w y stęp u ją  „7. huk iem  i tr z a 
sk iem “ . B yw a, że w ege tu ją  
n iespostrzeżone p raw ie  — 
lecz je s t to b u jn a  w egetac ja  
d rap ieżnego  chw astu .

O, jak ież  po le  do bad ań  
d la  socjologów  i psycholo
gów — te  dziw aczne w ypo
ciny anonim ow ych „ recen
zen tów “ w pisu jących  się do 
książki z b ib lio tek i pub licz
nej! W zrost ilości ow ych za
pisków  n ie  je s t tru d n y  do 
w ytłum aczen ia : rośr.ie po 
pro s tu  liczba czytelników . 
In te re su jący  d la m nie je s t 
in n y  prob lem : zjaw isko  n ie 
byw ałe j nonszalancji w  sto 
sun k u  do u tw orów  lite ra c 
kich i efek tów  dociekań n a 
ukow ych (tak, rów nież i 
tam !), n iesłychana w prost 
pew ność sieb ie  u  osób „o- 
zdab ia jących“ m arg inesy  u- 
w agam i i — pożal się Boże
— złotym i m yślam i. D aje się 
tu  w yodrębn ić  z setek  n a 
gryzm olonych uw ag osobli
w y zb iór poglądów  na życić 
i sztukę.

„W alczym y z ty m  ja k  
m ożem y“ — pow iada k ie
row niczka b ib lio tek i, lecz — 
oczyw iście — środki te j 
w alk i są  raczej skąpę : p rze
w ażn ie  zw ykła m yszka-gum -

Ł 1 T  K R A T U R A
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ka do ołów ka, czyli likw i
dow an ie  sku tków , nie przy
czyny. Na d ob rą  sp raw ę — 
cóż w ięcej m oże zrobić p e r
sonel biblioteczny! W pajać 
od m ałego szacunek  dla o- 
sięgnięć ludzi m yślących? 
Z w alczać nonszalancką pew 
ność siebie? P row adzić  w y
k łady  z h is to rii, li te ra tu ry , 
nauk  społecznych itp . na 
różnych  poziom ach? Z d ra 
dzę P anu , R edaktorze, p ew 
n ą  szokującą ta jem n icę: b i
b lio teka o k tó re j piszę, m a 
około 00 proc. abonen tów  
rek ru tu ją cy ch  się ze środo
w isk  in te ligencji. To n ad a je  
całe j h is to rii trochę  p ik an t
nego posm aku — a le  pro
szę n ie  sądzić, że inne  b i
b lio tek i różnią się od opisy
w ane j, pod w zględem  ilości 
uw ag  anonim ow ych  „ recen
zen tów “.

Uwagi są różnorodne: od 
n iecenzura lnych  słów  bez 
zw iązku z treśc ią  (chyba z 
zem sty, ż e 'k s ią ż k a  n ie  p rzy 
pad ła  do gustu?) — poprzez 
ab su rd a ln e  „m anifesty  po li
tyczne“ — do „złotych m y
śli“ tudzież  sądów  o au to 
rze i boha te rach  książki.

N ie w yb iera łem  egzem 
pla rzy  książek szczególnie 
poczytnych — b ra łem  do 
rąk  co popadło  — aby  się 
przekonać, ja k  bardzo  „ope
ra ty w n i“ są anonim ow i a u 
to rzy  uw ag. Co d ru g a  książ
ka  posiada dopiski — m im o 
energicznego posług iw ania
się  p rzez  personel w spom 
n ianą  „m yszką“ (ostatecz
nie, b ilb io tek a rk i n ie  m ogą 
jedyn ie  siedzieć i w ycierać!). 
P an  pozwoli, że p rzedstaw ię  
k ilk a  sm acznych p rzyk ła 
dów ?

O to książka „P an  n a  P ia s 
kow ym  Z am ku“. A u to r — 
Ju le s  F rancois b aron  de la 
M adelene, dz iew ię tnasto 
w ieczny p isarz , dem okrata , 
p a tr io ta  i repub likan in . 
P rzedm ow ę nap isa ł A ragon. 
Z obom a „ucią ł sobie pole
m ik ę“ pew ien  A nonim - 
Id io ta , o p a tru ją c  pow ieść i 
p rzedm ow ę k ilkunastom a 
lap id arn y m i uw agam i.

P isze w  p rzedm ow ie A ra
gon: „jedno  z arcydzie ł po 
w ieśc i X I X  w ie k u “. Na to  
A nonim : „daleko m u  do ar
cydzieła“. A ragon: „jest to  
para kochanków  (m owa o 
S ab in ie  i M arcelu) jedna  
z n a jbardzie j w zrusza jących  
ja k ie  zna  historia". A nonim : 
„gruba przesada“.

A ragon: „a jed n a k  si la te j 
m iłości je s t ta k  po tężna  ja k  
w o ń  ziem i, kw ia tów ..."  Tu 
A nonim  zaznacza: „bardzo  
sla ba".

A nonim  jed n ak  n ie  ty lko  
ocenia — on rów nież dziw i 
się. Bo oto w pow ieści na-
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tra fia m y  na zdan ie : „pito 
w ięc za Polskę, za sz tu k i  
w yzw olone, za naród fra n 
cuski, za cesarza..." W te k 
ście „cesarz“ został podkre
ślony ołów kiem , a surow y 
„podkreślacz“ dopisał jesz
cze: „jakiego  cesarza?"  
T łum acz nap isa ł: „rzeźby  
w ala ły  się w  kurzu" . Ano
nim  je s t oburzony i pisze: 
„poniew ierały się"  — d iabli 
w iedzą co m iał na myśli. 
T ak  ju ż  do końca: bu tn e  
p y ta jn ik i igno ran ta , prze
m ądrza le  „oceny“, k rechy 
w andala .

W dw utom ow ym  dziele 
W ładysław a Łozińskiego 
„P raw em  i lew em “ (O by
czaje na C zerw onej Rusi w  
pierw szej połow ie X V II w ie 
ku) dociera ołów ek jakiegoś 
innego A non im a-Id io ty  do 
w n ę trza  tra k ta tu , z w oło
w ym i lite ram i „kom en ta
rza". W ładysław  Łoziński 
pisze: „A leksander K ostka , 
zw a n y  N ap iersk im , pó źn ie j
szy  herszt bun tów  ch łop
sk ich  na Podgórzu w  K ra- 
kotuskiem ..." — A nonim  
doda je  zaś k om en tarz : „u- 
zn a n y  za bohatera w  tym  
u stro ju ". Człow iek zachodzi 
w  głow ę, ja k ą  p asją  ogar
n ięty  był nieszczęsny A no
nim  — ja k  p rzeb ił się przez 
ciekaw y lecz pow ażny p rz e 
cież tekst, aby  k re tyńsko  u - 
w iecznić się na  k tó re jś  z ko 
lei stron ie!

O CZYM KUPRIN ANI 
TŁUMACZE 

NIE WIEDZIELI
C zasem  anonim ow i „ re 

cenzenci“ uzysku ją efekty  
n iespodziew anie kom iczne — 
a le  ochota do śm iechu m i
ja , gdy człow iek pom yśli o 
zw ierzęcej pow adze, z jak ą  
na pew no „uw ieczn ia li“ 
b redn ie . P rzychodzi re f lek 
sja : przecież to  p isał jak iś  
czy te ln ik  — konsum en t li
te ra tu ry  — k tó ry  w pew ien 
sposób dzieło sobie p rzysw a
jał. G dzie są  źród ła  i g ra 
nice ow ego tu p e tu  i a n a lfa 
betyzm u (przecież to  an a lfa 
betyzm , m im o znajom ości 
znaków  p isarskich).

A by n ie  popadać w  goło- 
słow ność — k ilk a  p rzyk ła
dów  z „U tw orów  w y b ra 
nych“ A leksand ra  K uprina ,
o k tó rych  uroku  n ie  m uszę 
P a n a  zapew niać. W opow ia
dan iu  „O lesia“ znajdu jem y 
tam  k ap ita ln y  dialog p an i
cza z Po leszukiem  Jarm o łą . 
Ja rm o ła  m ów i: „ot, patrzę  
sobie, ja k  panycz pisze. Ż e 
bym  ja  ta k  mógł... N ie, nie, 
nie ta k  ja k  panycz. Choćby  
ty lko  fam ilię..."  A nonim ow y 
„p u ry s ta  językow y“ p rze
kreśla  w  tym  m iejscu sło
wo „ fam ilia“ i pisze: „po
praw nie  m a być  — na zw is
ko". T en sam  A nonim , w 
opow iadan iu  „M oloch“, przy 
słow ach „pow ietrze pachnie  
dobrym , m o cn ym  w in e m “, 
zaznaczy na m arg inesie  kul- 
fon iastym i lite ram i: „bujda, 
fa n ta zja !"  T en sam  „kom en
ta to r“ łaskaw ie  podkreśli 
K uprinow i k ilka zdań i n a 
pisze obok: „dosyć jasne".

B ierzem y do rąk  codzien
n ie  jak ąś  książkę. Często
kroć pochodzi ona z b ib lio 
teki publicznej. W idzim y te  
dopiski, „oceny“ i p rzek re 
ślen ia  — ty lko  jakoś n ie  
zw racam y na nie uw agi. A 
one k ry ją  w sobie klucz do 
jakiegoś osobliw ego z jaw is
ka. Na m arg inesach  książek 
odczytać m ożna pew ien n ie 
dostatek . N iedostatek  „akcji" 
upow szechnian ia  ku ltu ry ?  
A może ośw iaty?

Co z tym  fan tem  zrobić?

Dalszy ciqg 
ze str. 1

w ładze francusk ie  nie chcia
ły żadną m iarą  przyznać. Mi
n is te rs tw o  sp raw  w ew n ętrz 
nych ogłosiło n astępu jący  ko
m u n ik a t: „U biegłej nocy do
konano zam achów  w  różnych 
m iejscow ościach A lgierii. 
S praw cam i są  pojedyńcze o- 
soby lub  n iew ielk ie, izolow a
ne grupy... Jeś li idzie o ogół 
ludności, to p an u je  w śród 
niej całkow ity  spokój“.

Po jedyńczy spraw cy  g rasu 
ją  w  trzech  a lg iersk ich  de
p a rtam en tach  F ran c ji — a 
w ięc je s t to  sp raw a  w e
w n ę trzn a  i dosyć b łaha, przej 
ściow a. Jeżeli naw et w yw iad  
francusk i, operu jący  na te re 
n ie  A lgierii, w iedział już co 
się n ap raw d ę  św ięci, to  za
trzym ał te  in fo rm acje dla 
siebie. F ron t W yzw olenia N a
rodow ego — k tó rą  to nazw ę 
usłyszeli F rancuzi po raz 
p ierw szy — opublikow ał 
w praw dzie  sw ój m anifest już 
w  pierw szym  dniu  pow stania, 
a le  w ygodniej było w tedy  
przy jąć  tezę, że je s t to  jakaś 
o rganizacja  p rzerzucona z za
granicy , być może z C asab lan  
ki, gdzie w tym  sam ym  cza
sie rów nież dokonano zam a
chów  bom bow ych.

M am y praw o dom yślać się, 
że w tych  w aru n k ach  a rm ia  
fran cu sk a  nie w ykazała  zbyt
niego za in teresow an ia  a lg ie r
ską w ojną . Tym  bardzie j, że 
w chw ili w ybuchu  pow stan ia  
na te ren ie  A lgierii w ojska 
p raw ie  n ie  było. W praw dzie 
po k ilku  dn iach  skierow ano z 
m etropolii p ierw szą pa rtię  w  
sile 40 000 żołnierzy, a le  zada
nia, jak ie  przed n ią  posta
w iono, sp row adzały  się do 
akcji o cha rak te rze  policy j
nym  przeciw ko „zbrodniczym  
jednostkom “.

Czas jed n ak  biegł i w alk a  
p a rtyzancka  FLN  rozw ija ła  
się coraz szerzej. N ie m a po
trzeby  rozw odzenia się nad 
je j tak tyką , znam y te sp raw y  
aż nad to  dobrze z n iedaw nej 
przeszłości okupacy jne j. W ar 
to  jed n ak  tu  w trącić , że już 
w  p ierw szych m iesiącach 
w ojny  ru n ę ła  m ozolnie kon
stru o w an a  teza  francusk ich  
„znaw ców “ A lgierii, zgodnie 
z , k tó rą  m uzu łm an ie  n ie są 
zdolni „z n a tu ry “ do zo rgan i
zow anej 1 konsekw entnej 
w alk i na d łuższą m etę. O ka
zali się zdolni — i to  bardzo. 
Siły ich  rosły, jakko lw iek  
n ik t n ie  p o tra fił w tedy  w y
m ienić żadnej kon k re tn e j 
liczby bo jow ników : w  k aż
dym  raz ie  w  akcji zaangażo
w anych  było co n a jm n ie j k il
ka tysięcy ludzi, ruch liw ych , 
rozporządzających  sp raw ną  
łącznością, korzystających  z 
poparc ia  m uzu łm ańsk iej lu d 
ności.

O peracje  po licy jne arm ii 
fran cu sk ie j nie da ją  w ie lk ie
go rezu lta tu . P rzeczesu je  się 
te ren , a le zęby grzeb ien ia  roz 
staw ione są zby t szeroko, 
partyzanci w  p rak tyce  byw a
ją  n ieuchw ytn i. Lepsze już 
n aw et efek ty  uzysku je sam a 
policja w y łapu jąc  po d e jrza 
nych i w yciskając  z n ich  ze
znania . W iosną 1955 roku  jest 
już w  A lgierii 100 000 żołnie
rzy i oficerów , w końcu tego 
roku  — p raw ie  400 000. A 
w ięc to jednak  w ojna.

N ie doraźna  akc ja  policy j
na, lecz no rm alny  front...

T yle tła. W ystarczy tego, 
żeby zrozum ieć, skąd  na  a l
g iersk im  horyzoncie po jaw ia  
się nag le  pojęcie w alk i „o 
honor F ra n c ji“. Jeżeli p ie rw 
sze m iesiące kam pan ii a lg ie r
skiej m ogły w yw oływ ać 
w śród oficerów  oburzen ie  na 
rząd, k tóry  użył ich do tak  
nędznych, policy jnych  celów, 
to  te raz  w ypada im  już zgoła 
inaczej podejść do całego za
gadnien ia . T rzeba ocalić ho 
nor F ranc ji — czyli w ygrać 
tę  w ojnę jak  najszybciej i za 
w szelką cenę!

Skąd jednak  to  dziw ne 
słów ko — ocalić? Czyżby A ra 
bow ie zagrażali IV R epub li
ce? O tym , oczyw iście, nie 
m a mowy. Czas najb liższy  
pokaże przecież, że m im o u- 
traconych  w pływ ów  w in 
nych koloniach a frykańsk ich , 
F rancja , ta  p raw dziw a, trw ać  
będzie n iew zruszona. Tu trze 
ba ocalić kogoś zupełn ie  in 
nego — sam ego siebie...

N iezw ykle tru d n o  p rzy to 

czyć je s t k o nk re tne  dow ody 
na  is tn ien ie  jak iegoś kom ple
ksu w  głow ie jednego czło
w ieka, a jeszcze tru d n ie j u- 
dow odnić, że egzystu je  on w 
całym  zbiorow isku głów. Do
w ody tak ie  jed n ak że  się zna
lazły, zw ozili je  reporterzy , 
g łów nie gazet zachodnio-eu
ropejsk ich  i am erykańsk ich , 
pow raca jący  z burzliw ego  to 
u rn ee  po A lgierii. Pom iędzy 
w ierszam i sw oich  no tatek , 
sporządzanych  podczas roz
mów  z p rzedstaw icie lam i a r 
mii, odczytyw ali ślady  pew 
nych m yśli, k tó re  in te rlo k u 
torzy  praw dopodobn ie  s ta ra li 
się  ukryć. O to a rm ia  f r a n 
cuska od czasów  pierw szej 
w o jny  św iatow ej ponosi sa 
me klęski. P onu rym  echem  
w raca  rok  czterdziesty , a fa 
ta ln ą  czkaw ką o d b ija ją  się 
Indochiny. A w ięc kom pleks 
kolejno  przegryw anych  w o
jen  — 1 te raz  A lgieria, o s ta t
n ia  szansa rehab ilitac ji...

W tym  m iejscu  w ypada 
jed n ak  podkreślić , że kom 
pleks w ojskow ego honoru  — 
aczkolw iek w  a rm ii bardzo 
popu larny  — n ie jednako  za
łam u je  się w  um ysłach  posz
czególnych ugrupow ań  a rm ij
nych i w  zw iązku z tym  b a r
dzo różne w yw ołu je  reakcje . 
A rm ia m e tro p o lita rn a  n ie  jes t 
ciałem  jed n o lity m ; sk łada 
się n ie jako  z trzech  podsta 
w ow ych elem entów , o k tó
rych trzeb a  m ów ić osobno.

P ierw szy, fo „szara  b ra ć “ z 
poboru ; o tych  chłopach, 
p rzew ażn ie z po łudn ia  M etro
polii i o robo tn ikach  ze 
w szystk ich  już d ep a rtam en 
tów  — n iew iele  tu  je s t w łaś
ciw ie do pow iedzenia. C hy
ba ty lko to, że w o jna  a lg ie r
ska  dem ora lizu je  ich tak  sa 
mo zresztą jak  każda inna  
w ojna, zw łaszcza taka , w 
k tó re j m a się do czynienia 
z partyzan tam i. M etody w a l
ki partyzanck ie j n ie  należą, 
jak  w iadom o, do nazby t słod
kich. U tra ta  kolegi, zaa tak o 
w anego gdzieś na odległym  
posterunku , strza ły  z zasadz
ki — to oczyw iście w yw ołu
je  w ew nętrzny  sprzeciw  u 
szeregow ego żołn ierza i w zbu 
dza so lidarną  n ienaw iść do 
w roga. A le faszyzm u jeszcze

n ie  rodzi — jakko lw iek  p a r
ty zan tam i są „czarne stopy", 
czyli m uzułm anie uznaw ani 
n ieo ficjaln ie  za niższy g a tu 
nek człowieka...

D ruga grupa, to oficerow ie 
zaw odowi, znow u n iejednacy  
w  sw oich życiow ych kon
cepcjach. P odstarza li k ap ita 
now ie (przeciętny ich w iek w  
arm ii francusk ie j w ynosi 44 
lata) dobrze spełnili k iedyś 
sw ój obow iązek żołnierski w 
R uchu O poru i n iew iele  m a
ją  sobie dziś do w yrzucenia. 
Lekko rozdrażn ien i, ale i znu 
dzeni zarazem , o d rab ia ją  
sw oje tak tyczne kaw ałk i na 
w ysuniętych  placów kach A l
gierii, a w  n iep rzy jac ie lu  s ta 
ra ją  się w idzieć raczej kom 
b a ta n ta  zręcznego, naw et 
godnego podziw u. A skądże 
to taka  w ielkoduszność? 
G łów nie stąd , że w czasie 
d rug iej w ojny św iatow ej by
li owi kap itanow ie  jeszcze 
podoficeram i, albo co n a j
wyżej porucznikam i i z tego 
bliskiego dystansu  w h ie ra r
chii dok ładn ie  przyglądali się 
żołnierzom : p am ię ta ją  w śród 
nich n iejednego A raba czy 
B erbera  z A lgierii, k tó ry  w al 
czył przeciw ko hitlerow com  
w e w spólnych szeregach, i, 
dalibóg, czynił to  n ienajgo- 
rzej. W dzisiejszych posunię
ciach oddziałów  a lg iersk ich  
F rancuzi rozpoznają  n iejedno  
k ro tn ie  w łasną  szkołę, sw ój 
osobisty in s truk taż . Czy w y
pada kry tykow ać takiego 
przeciw nika? Raczej należy 
go chw alić — jego ru ch li
wość, sp raw ną  łączność, sk u 
teczne prow adzenie  w yw iadu
— tym  bardziej, że sam em u 
się często dosta je  od niego 
po nosie. Ci w łaśn ie  ludzie 
pierw si nazw ali kam pan ię  a l
g ierską „głupią w o jną  bez 
w yjścia“. Od początku  zda
w ali sobie sp raw ę z n iesku
teczności w łasnych ak c ji, k tó 
re  po rów nują  do m iotania się 
słonia tu i tam  kąsanego 
przez rój much...

Kandydaci na kochanków 
Pierwsi? grzech—słodki kaprys

księżny . 1.90 
Fensjon. Domu Schadzek —

Belle de jour „ 3.00 
Mnisi i kobiety—księga erotyczna „ 5 00 
Czy to grzech? — Głód zmysłów

— Rozkosze miłości „ 2.50 
Encyklopedja seksualna (tycie

płciowe) Blocha „ 13.00 
Idealna kochanka _ и 2.00
Fizyka miłości płciowej « 3 20

na koszty przesyłki za łqczyź^z t^ 5 Q |

Ulubiony zes ta w  ksią żek  A n o n im a , w  k tó rych  nie czyn i 
ża dnych  popraw ek.



W yraźna lin ia  podziału  
g rupy  zaw odow ców  p rzeb ie 
ga gdzieś na  stopn iu  oficera 
sztabow ego — i ci osta tn i do
piero, ludzie n a  szczeblu o- 
peracy jnym , są n a jb ard z ie j 
in te resu jący m  obiek tem  dla 
naszych rozw ażań. S z tan d a 
row ą postacią te j kasty  byl 
i je s t genera l Salan.

Życie n ie  zna schem atów , 
ale  zna pew ne reguły. Jeżeli 
w śród  oficerów  niższych ra n 
gą po lityka  je s t raczej nie
zbędnym  a try b u tem  salono
w ego w ychow ania i z te j r a 
cji nie byw a trak to w an a  zbyt 
pow ażnie, to  d la  kasty  pu ł- 
kow nikow skiej stanow i ona 
n iem nie j is to tn ą  część ich o- 
sobowości, niż sam o rzem ios
ło żołnierskie. Z nacznie  w ięk
sza była ich odpow iedzia l
ność za k lęskę roku cz te r
dziestego i za Indochiny  — 
w ięc i kom pleks je s t głębszy, 
drastyczn iejszy , da le j w ybie
gający  w  sferę  polityczną. 
P rzy jrzy jm y  się na  przykład  
poglądom  tak iego  pu łkow 
n ik a  G odard , skazanego póź
niej zaocznie w procesie ba
rykad , albo pu łkow nika  T rin - 
quier, k tó ry  w  1958 roku  dał 
sygnał do tak  zw anego pu
czu m ajow ego w  A lgierze.

T rudno  o n ich  pow iedzieć, 
że są ty lko an tykom unistam i. 
O wszem , ja k  na jb a rd z ie j — 
ale... D la usp raw ied liw ien ia  
k lęsk  alg iersk ich  n ie  w y s ta r
czy w tym  w ypadku  w idm o 
kom unizm u. K om pleks prze
g rane j w o jny  p rzeradza  się 
tu  w kom pleks okrążenia. Bo 
któż to  — ich zdan iem  — nie 
sp isku je  przeciw ko F ran c ji, a 
p rzeciw ko „F rancusk ie j A l
g ie rii“ w  szczególności! M os
kw a — rzecz jasna . A le ta k 
że N asser i cały  św ia t a ra b 
ski — na sw oją rękę. A  o- 
prócz tego A m erykanie , k tó 
rzy  chcą w ypchnąć F ran c ję  
z ich kolonii, oraz A nglicy — 
z tego sam ego pow odu.

W sum ie w ięc kopia h itle 
row skich  obsesji „okrążen ia  
Rzeszy“, teo ria  pociągająca 
za sobą konsekw en tne  żąda
n ia  rozbudow y arm ii, p ro p a
gow ania ducha m ilita ryzm u 
etc. etc. — kopia w  tym  m o- 
Że jedyn ie  odb iegająca  od 
p ierw ow zoru , iż n ie  naw o łu 
je  się o now ą p rzestrzeń  ży
ciow ą d la  F ranc ji, lecz po
p rzes ta je  na postu lac ie  u trzy  
m an ia  za w szelką cenę te ry 
toriów  ko lon ialnych  czy pól- 
kolonialnych. w  tym  w ypad 
ku „A lgierii F ran cu sk ie j“ . A- 
ni k roku  w tył! — w ołali 
..algierscy pu łkow nicy“ — 
G dyby F ran c ja  zdecydow ała 
się zrezygnow ać z honoru  i 
oddać A lgierie m uzułm anom
— p ierw si pójdziem y do p a r
tyzan tk i!

M aksym a ta. pow tarzana  
o fic ja ln ie  i n ieoficja ln ie , jesz- 
sze k ilka  la t tem u  w ydaw ała 
się b łazeństw em  bez pok ry 
c ia; dziś w iem y, że w szyst
k ie  te  zdradzieck ie  w obec 
w łasnego k ra ju  hasła  sta ły  
się rzeczyw istością... A le nie 
uprzedzajm y  w ypadków .

Pozostał jeszcze do om ó
w ien ia  trzeci e lem en t arm ii, 
bez w ątp ien ia  n a jb ard z ie j 
ch a rak te ry styczny  d la  w ojny 
w  A lg ierii: spadochroniarze.

N a a ren ie  a lg iersk ich  w y 
darzeń  po jaw ia ją  się dosyć 
w cześnie. J e s t ich w  sum ie 20 
tysięcy, a le  da li się we znaki 
(i A lgierczykom  i um iarko 
w anym  Francuzom ) jak  gdyby 
ich było pół m iliona! R epor
terzy  z n ie jak im  przeraże
niem  op isu ją  te ponure  i dzi
w aczne zarazem  indyw idua, 
ich czerw one, zielone i czar
ne berety , cen tkow ane kom 
binezony, koci chód, zam iło
w an ie  do m askotek  i b łysko
tek, n iew ypow iedzianą b ru 
talność, tu p e t wobec kobiet — 
słow em  w szystk ie te  cechy, 
k tó re  sk ład a ją  się n a  obraz 
p rym ityw nego  i półdzikiego 
żołdaka. A le k ró tk ie  pokw i
tow an ie  spadochron iarzy  ja 
ko najm itów  bez w łasnego 
św iatopoglądu  m ijałoby  się z 
p raw dą. T akże i oni nie s ta 
now ią jed n o lite j masy, zn a j
du jem y tam  różne gatunk i i 
podgatunki, n aw e t różne ko
lory  skóry...

T ak, ow e oddziały pacyfiku 
jące  z sa ty sfakc ją  alg iersk ich  
„podludzi" są — o parad o k 
sie — rasow o pstro k a te  jak  
ich uniform y! I to n ie tylko 
w  k lasycznych brygadach  Le
gii C udzoziem skiej; tak i sam  
m elanż spo tyka się w śród tak  
zw anych skoczków  ko lon ial
nych (czerw one berety), fo r
m acjach  w zasadzie francus
kich. O bok F rancuzów  — 
M urzyni, H iszpanie, W ęgrzy, 
V ietnam czycy a p rzede w szy
stk im  Niemcy. O bserw atorzy  
n ieraz  zadaw ali sobie p y ta 
nie, co łączy tę  św iatow ą 
zb ieran inę , i co sp raw ia , że 
sw oje b ru d n e  zadania w  A l
g ierze w ykonu ją  z tak ą  p a 
sją?

Jednoczy ich n iew ątp liw ie  
k u lt siły fizycznej i pogarda 
d la  in te lek tu . P sy ch ia tra  bez 
w ysiłku  rozszyfru je  w tym  
k lin iczny p rzypadek  kom ple
ksu niższości; podobne zagad
n ien ie  poruszano  kiedyś i u 
nas, podczas m odnych w tedy  
dyskusji o chuliganach. 
N ienaw idzi się z reguły  tego, 
czego człow iekow i n a tu ra  
poskąp iła  — w  tym  w ypadku 
rozw in ię te j in teligencji. U- 
by tek  n ad rab ia  się m u sk u la 
rni, hałasem , uderzen iem  w 
tw arz  bezbronnego. A frykań 
skie, az ja tyck ie  i eu rope j
skie w yrzu tk i w y ładow ują  
w ściekłość na ludności a ra b 
skiej K azby za to, że w 
sw oich k ra jach  i w  no rm al
nych pokojow ych w arunkach  
byliby  niczym . S padochron ia
rze — F rancuzi dz ia ła ją  tro 
chę ju ż  bardzie j p rogram o
wo. z w iększym  rozeznaniem  
sy tuacji i z m niejszą dozą 
odruchów , a le  u podłoża ich 
czynów  zna jdu jem y  ten  sam  
kom pleks. N ienaw idzą w ięc 
R epublik i F rancusk ie j, tego 
system u „zgniłków  w oku
la ra c h “ (sym bolem  tu ta j S a r
tre), tych  w szystk ich  poi it V -  

kierów  „zdradzających F ra n 
c ję“ i „ rozprzedających  ją  po 
k aw a łk u “. N iemcy... ba, o 
tych  za w iele  m ów ić nie trz e 
ba: są to  p rzew ażn ie  h itle 
row cy czystej w ody. m imo, 
iż n ie jeden  z n ich koszule no 
sił w  zębach, k iedy H itler 
p isał sw ój testam ent...

Czy nie tra f ia ją  się jed n ak  
w śród spadochron iarzy  typy

Infan ty lne , rzek łoby  się zb łą
kane, a le w  końcu uczciwe? 
N ajpew niej tak . A le żelazna 
tre su ra  z rów nuje  tu ta j w szy
stk ich , zaciera  różnice cha
rak terów , upodabn ia  cza r
nych i białych, ko jarzy  d aw 
nych gaullistów  z h itle row 
cami.

S padoch ron iarska  „góra“ 
stanow i rozdział osobny. Ci 
tw órcy  k u ltu  am bicji i siły 
w yposażeni są dodatkow o w 
pew ne cechy ch a rak te ru , nie 
bardzo  d la  nas zrozum iałe. 
K om pleks p rzegranej w ojny 
w lndoch inach  przerodził się 
w  ich zagadkow ych mózgach 
w... o tw arc ie  głoszony podziw  
d la  М ао-T se tu n g a  i Ho-Szi 
m ina. Z w łaszcza M ao-Tse 

tunga w ynoszą na  p iedesta ł — 
jako  geniusza w ojny p a rty 
zanckiej. Lecz i na tym  nie 
koniec! W pryw atnych  w y
pow iedziach sp adoch ron ia r
skich  pu łkow ników  uw ielb ie
n ie  d la  ch ińsk ie j party zan tk i 
łączy się czasem  z pochw alą 
n iek tó rych  in s ty tu c ji politycz 
nych i społecznych C hin L u
dow ych! Snobizm  na  użytek  
salonów ? Czy może kom plet
ny obłęd?

W odzem  spadochroniarzy  
je s t genera ł M assu, p rzyk ła 
dow y nosiciel w szystk ich  
w spom nianych  sprzeczności. 
P rak ty k u jący  kato lik . O pano
w any  dem onem  zem sty  za 
Indochiny. W dom u sw oim  
ponury  kon tem pla to r, otoczo
ny rep rodukc jam i V an Gog- 
ha i M aneta. G dy w 1957 ro 
ku L acoste upow ażnił go do 
poddaw ania  to r tu ro m  podej
rzanych  o przynależność do 
alg ierskiego FLN  — na sobie 
sam ym  w ypróbow ał a p a ra t 
do to r tu ro w an ia  p rądem  e- 
lek trycznym . M iał w tedy  o- 
Św iadczyć obojętn ie, że „ból 
je s t duży, a le  odw ażny czło
w iek może to znieść". Oczy
w iście p ro paga to r abso lu tnej 
d y k ta tu ry  w ojskow ej...

C zyteln ik  n in iejszych  uw ag 
być może odnosi w rażen ie , iż 
zam iast w  środow isko po
w ażnych w ojskow ych, m niej 
lub  bardzie j n ieudoln ie  rea 
lizu jących  „g łup ią  w o jnę“ w 
A lgierze, w prow adzono go do 
dom u w aria tów . K om pleksy, 
bziki, zw yrodnienia... A je d 
nak  to w szystko praw da. Nie 
trzeb a  chyba dodaw ać, że ta 
dziw aczna m ach ina  w ojenna, 
złożona z kółek i tryb ików  
mocno pow ykrzyw ianych, 
zgrzy tliw ych  i za rdzew ia
łych, dokonuje m im o w szyst
ko od la t niebyw ałego dzie
ła zniszczenia. Są to  jednak  
rzeczy aż nazby t dobrze zn a
ne  i w kracza jące  w  dziedzi
nę sam ych m etod w alk i — o 
czym  już nap isano  całe tom y, 
n iezbyt pochlebne, rzecz p ro 
sta, d la  tró jko lorow ego sz tan 
daru . N as in teresow ały  p u n 
k ty  styczne a rm ii z obozem  
u ltrasów  — i m iejm y nadzie
ję, że C zyteln ik  już te raz  je  
zauw ażył. S p raw a s tan ie  się 
jed n ak  jaśn ie jsza , gdy w  n a 
stępnym , osobnym  szkicu po
sta ram y  się odm alow ać d ru 
giego k o n trah en ta : cyw ilnego 
u ltrasa . w spółtw órcę faszyz
mu w dzisiejszej F rancji...

M IROSŁAW  AZEM BSKI

Konserwacja trupa 
nieaktualna

Dalszy 
ciqg 

ze str. 1

takie dzieła, pozbawione dob
rego smaku, że niezliczone 
rzesze melomanów w ciągu 
wielu pokoleń entuzjazmo
wały się i nadal sif entuz
jazm ują lymi sztucznymi 
tworami, dla których percep
cji potrzeba wprawdzie jed
nego przymiotu, mianowicie 
zdolności kojarzenia wrażeń 
słuchowych, specyficznie mu
zycznych z wizualnymi. By
łoby rzeczą łatwą prześle
dzić w historii kultury bogaty 
nurt sztuki, łączący muzykę zo 
siowem i z ruchem scenicz
nym, alians najzupełniej na
turalny pozbawiony jakiej
kolwiek sprzeczności. Są jed 
nak ludzie, którym muzyka 
(dobra czy zła) przeszkadza 
w słuchaniu treści słownych, 
ale ich sąd jest chyba n a j
mniej miarodajny w ocenie 
wartości połączeń obu ele
mentów akustycznych. Olbrzy
miej większości eluchaczy 
daje właśnie połączen:e dob
rej muzyki z dobrą poezją i
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akcją dram atyczną wielką sa
tysfakcję estetyczną i emoc
jonalną.

W artykule ob. Plechala 
czytamy dalej, że opera mia
ła sens jedynie w okresie 
feudałów, że była sztuką ty
powo monarszą a uprzywile
jowanym mecenasom zespoły 
baletowe i śpiewacze zastępo
wały haremy, tak bowiem 
można czytać u Tołstoja, Bal
zaka i Flauberta.

Ten wycinkowy i jakże 
tendencyjnie jednostronny wy
wód z historii opery daje o - 
czywiście fałszywy obraz 
dziejów tego gatunku sztuki, 
która już u sw ego zarania w 
XV II  wieku była nie  tylko 
u n  s p e t t a c o l o  
d e  g  I i p r 1 n с i p i, 
ale również teatrem ludo
wym, jak np. w Wenecji, 
gdzie istniało wtedy ponad 
30 publicznych scen opero
wych rywalizujących ze  sobą. 
Przy okazji warto zapytać,
czy inne gatunki sztuki jak 
poezja, dram at i plastyka, 
które w okresie feudałizmn

G eneral Jacques M assu

też przecież nie odżegnywały 
się od mecenatu koronowa
nych głów, czy one w na
szych demokratycznych cza
sach stanow ią także przeży
tek? Wszyscy wiemy, że tak 
n e jest i teatr operowy na 
równi z innymi sztukami ma 
swoją kwitnącą teraźniejszość 
I to wspanialszą, niż s :ę na 
ogół przypuszcza, zarówno w 
zakresie twórczości jak i wy
konawstwa. Wbrew temu, co 
twierdzi autor artykułu, na 
całym świecie teatr operowy 
nie tylko nie upada czy by
wa sztucznie podtrzymywany, 
ale przeciwnie — przeżywa 
żywiołowy renesans, co się 
wyraża choćby w budowie 
licznych nowoczesnych gma
chów, gromadzących tłumy 
melomanów, głównie oczywiś
cie w Europie, ale także w 
Ameryce, nawet w Azji i 
północnej Afryce. Ta  „feu

dalna“ sztuka jest przede 
wszystkim dzisiaj straw ą co- 
dż enną najszerszych mas w 
krajach socjalistycznych i nie 
jest bynajmniej przypadkiem, 
że i u na’s władza ludowa 
uważa rozwój placówek ope- 
rowy»h za ściśje odpowiada
jący konkretnemu zapotrze
bowaniu społecznemu. W 
nrastach, które w o k res ie . 
międzywojennym nie zdobyły 
się na stworzenie takich pla
cówek, dzisiaj powstają zes
poły operowe i cieszą s:ę 
powodzeniem najzupełniej u-

■ sprawiedliwiającytn konieczne 
dotacje.

Dlaczego tak wie!k:e miasto 
jak Łódź miałoby być środo
wiskiem socjologicznie na tyle 
się różniącym od innych w 
kraju, że w łaśnie tu przedsta
wienia operowe, jako wido
wiska rzekomo anachroniczne 
okazałyby się niepotrzebne.

Obywatel Piechal nie prze
czy, że widywał w swoich 
podróżach przedstawienia ba
letowe i operowe, które spra
wiały mu niejaką satysfakcję 
artystyczną, wyraził się na
wet z uznaniem o widz anych 
w Operze Bałtyckiej, baletach 
Ravela i Bartoka. Dzieła te 
wystawiono z mojej inicja
tywy, jednak ten fakt nie 
nastroił nieco optymistycznie 
szanownego autora artykułu 
co do przyszłości także Opery 
Łódzkiej, nad którą opiekę 
artystyczną od niedawna mi 
powierzono. Czy można tyl
ko z tego powodu, że przed
stawienie baletu „Fontanna 
Bachczyseraju" tak ujemne 
na autorze artykułu wywarło 
wrażenie konkludować o celo
wości teatru  muzycznego w 
Łodzi w ogóle? Jeżeli autor 
jest tego zdania, to należa
ło przeid siedmiu laty protes
tować przeciw powstawaniu 
widowisk operowych w Ło
dzi, a teraz raczej wstrzymać 
się z oceną społecznej war
tości całej imprezy dopóki nie 
zostaną stworzone w nowym 
gmachu warunki dla praw 
dziwie nowoczesnej realizacji 
widowisk baletowych i oporo
wych.

Należy uświadomić sobie, 
że dotychczasowe warunki 
lokalowe w jakich odbywają 
się przedstawienia Opery 
Łódzkiej nie są sprzyjająre 
ani dla wykonawców ani dla 
odbiorców, zarówno prze
strzennie jak akustycznie. W 
organizację przedstawień w 
nowym gmachu trzeba będzie 
włożyć wiele wysiłków pod 
względem kadrowym jak i 
materiałowym, ale zamierze
nia te są najzupełniej realne 
i jestem pewny, że ostateczny 
rezultat artystyczny tych wy
siłków znajdzie pozytywny 
oddźwięk właśnie w szerokich 
kręgach społeczeństwa łódz

kiego. Mit o rzekomym prze
życiu się konwecji artystycz
nej, jaka cechuje dzieło ope
rowe okaże się błędnym, n a 
tomiast bogactwo wrażeń słu

chowych i wizualnych jakim 
odznaczają się arcydzieła tego 
gatunku, przyniesie wiele 
społecznego i kulturalnego 
pożytku właśnie robotniczej 
Łodzi. Gdyby bowiem w ar
tości tej sztuki były tylko ob
jawem sztucznej galwanizacji 
(jak to sugeruje autor arty
kułu) formą dawno przeżytą, 
nie powstawałyby w naszych 
czasach opery takich mistrzów 
jak Szymanowski, Prokofiew, 
Szostakowicz, Strawiński, Hin
demith, Schönberg, Bartok, 
Ilonneger, Poulanc, Britten, 
Alban Berg, Milhaud czy 
wreszcie Ryszard Strauss. Na 
„z operowanie“ swojej twór
czości literackiej nie zgodzi
liby się chyba ani Cocteau 
ani Kafka czy Georg Biichner 
a dawniej Hofmannsthal, czy 
nasz Iwaszkiewicz.

Opera nie przeżyła się jako 
rodzaj sztuki, przeżyły się je 
dynie środki inscenizacji, da
wna- sztampa i wygodna ru
tyna aktorska, przeczące no
woczesnemu pojmowaniu teat
ralnej wizji. Nie tracę nadziei, 
że ieżell Operze ł.ódzkiej uda
się wypracować lepsze, nowo
cześniejsze formy dla swoich 
widowisk, co w zasadzie bę
dzie w pełni możliwe dopiero 
na własnym gospodarstwie, 
wtedy być może i autor ar
tykułu spojrzy na nasze wy
siłki łaskawszym okiem.

ZYGMUNT LATOSZEWSKI
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D o
R e d a k c j i  „ O d g ł o s ó w “

Łódź
W związku ze wzmianką u- 

aiieszczoną w numerze 5-tym 
„Odgłosów" uważani za swój 
obowiązek poinformować, że 
otrzymałem w tym samym 
czasie zamówienia na tekst 
„Kobry“ z Telewiizji Łódzkiej 
i Telewizji Poznańskiej. O- 
bydwa zamówienia wykona
łem. obydwa zostały przyjęte 
przez Redakcje Łodzi i Poz
nania. Niestety, Warszawa, 
która decyduje o programie 
w całej Polsce, zaakceptowała 
„Kobrę" poznańską. „Kobrze" 
zaś łódzkiej sprzeciwiła się, 
nie ze względu na jej poziom, 
lecz dlatego że jej pomysł nie 
mieścił się w ramach dotychi

czas praktykowanych. Zarzut 
więc, który spjtkał Telewizje 

Łódzką, że nie dba o łódzkich 
autorów, w tym wypadku nie 
trafił pod właściwy adres, tym 
bardziej że zamówienie Lodzi 
jest nadal aktualne.

Załączam wyrazy szacunku.
JERZY WALDEN



JAN AUGUSTYNIAK

NIE SIE TAK BARDZO WSTYDZIĆ
. Od kilku tygodni trwa 
dyskusja nad sprawami kul
turalno-oświatowymi w na
szym mieście. Wymiana zdań 
odbywa się zarówno na ze
braniach aktywu społecznego 
jak i w prasie. Jest to zja
wisko dodatnie, powoduje 
bowiem zainteresowanie się 
opinii publicznej zagadnie
niami o charakterze po
wszechnym. Z takiej okazji 
powinni skorzystać działa
cze i pracownicy oświatowi 
1 tym się tłumaczy również 
i mój głos w ogólnym chórze.

W wystąpieniach reprezen
tantów placówek zawodo
wych, jak i przedstawicieli 
władz administracyjnych od
powiednich resortów, przebi
ja się troska z powodu zbyt 
jeszcze słabego rozwoju in
stytucji kulturalno-oświato
wych, jak i zbyt nikłego ich 
oddziaływania wychowaw
czego.

Wysokie aspiracje kierow
ników życia publicznego pod 
tym względem są zupełnie 
zrozumiale. Kraje Demokra
cji Ludowych żyją w epoce 
którą cechuje wielkość za
miarów na wszystkich polach 
życia.

N ie w szystk ie  jed n ak  dzie
dziny społeczne, a  w  tym  
i działalność k u ltu ra ln a - 
ośw iatow a, d a ją  się szybko 
i zupełn ie  podciągnąć do 
tych  w ysokich a sp irac ji. Ży
cie bezw zględnie narzuca  
trudnośc i różnej n a tu ry , a 
p rzede w szystk im  n a tu ry  e- 
konom icznei.

W dyskusji, k tó rą  uw ażnie 
śledzim y, spostrzegliśm y k il
ka  uw ag dotyczących bib lio
tek  m iejskich  w  Łodzi. Je s t 
to  bodaj na jw iększe  na  prze
strzen i osta tn ich  k ilku  lat, 
za in te resow an ie  się czynni
ków  społecznych tym  dzia
łem  życia. N ależałoby się z 
tego cieszyć gdyby opinie, o 
b ib lio tekach  w ygłaszane, by
ły  zaw sze zgodne z rzeczy
w istością. Poniew aż jednak  
w  obrazach  rysow anych jes t 
w ie le  opisów  tendencyjnych  
1 opartych  na  nieznajom ości 
sp raw y , należy  przeto  dla 
p raw d y  p rzedstaw ić is to tny  
s tan  rzeczy.

P ierw szą  k w estią ( jak a

w yw ołała  ogólne zdziw ienie, 
było to, że b iblio tek  m iej
sk ich  jes t n iew iele  i że w e
dług norm y statystycznej 
d la naszego m iasta  ilość ich 
przekroczyła zaledw ie połow ę 
w ym aganej. K ierow nictw o 
b iblio tek  m iejskich  nigdy nie 
kry ło  tego fak tu , że Lódź 
posiada b ib lio tek  za mało. 
G dyby ktoś chciał głosy n a 
sze spraw dzić — to służym y 
inform acjam i, że w  „D zien
n iku Łódzkim " z dnia 21. V.
1958 r., następn ie  w num e
rze 184 r. 1960 tegoż D zien
n ika, oraz w  num erze 123 r. 
1961 zn a jd u ją  się a rty k u ły  
i w zm ianki pośw ięcone tem u 
problem ow i i w yraźn ie  
stw ierdzające, że pod w zglę
dem  ilości b ib lio tek  rejono
w ych stoim y blisko o sta tn ie
go m iejsca w  skali k rajow ej. 
D yrekcja  B iblio teki P ublicz
nej w e w szystk ich  sw oich 
w ystąp ien iach , na różnych 
zebran iach  w  Łodzi czy w 
W arszaw ie, w obec w ładz cen 
tra lnych , na  w iecach p rzed
w yborczych, lub w  a rty k u 
łach bezpośrednio ogłasza
nych w  prasie, zaw sze ten 
fak t siln ie  podkreślała .

Czy nasza R ada N arodow a, 
k tó ra , w  św ietle  dekre tu  o 
b ilio tekach  pow szechnych, 
m a obow iązek troszczyć się o 
pom ieszczenia d la bib lio tek , 
reagow ała na te a larm y?. O- 
czyw iście — reagow ała i w  
m ia rę  m ożności lokale były 
przydzielane.

A w ięc zarów no kierow 
nictw o b ib lio tek  m iejskich 
ja k  i P rezydium  MRN m y
ślały  pow ażnie o lokalach b i
bliotecznych. Pod ję to  naw et 
pozytyw ną uchw ałę, w zyw a
jącą  k w aterunek  do przydzie
lenia  b ibliotekom  potrzebnej 
ilości pomieszczeń, tylko, że 
nic z tego nie w yszło, bo 
w ładze tego urzędu  orzekły, 
że „z pustego i Salom on nie 
n a le je“. P rzeszkody na tu ry  
gospodarczej w ystąp iły  tu ta j 
w  całej sile.

N atom iast w  Innej form ie 
ta  uchw ała  P rezydium  posu
nęła  sp raw ę naprzód. O to u- 
kazały  się zalecenia P lenum  
MRN, aby w szystk ie nowo 
budow ane osiedla z reguły 
um ieszczały w  p lan ie  lokale

d la  b ib lio tek  rejonow ych. 
Ta sp raw a rea lizu je  się już 
od kilku la t i stopniow o o- 
tw ie ra ją  się now e biblioteki 
w  now oczesnych pom ieszcze
niach.

P rob lem  lokali je s t n a j
w ażniejszym  czynnikiem  dla 
rozw oju czyteln ictw a. W arto 
przy okazji nadm ienić, że b i
b lio tek  szkolnych i p rzy  za
k ładach p racy  jest w  Łodzi 
przeszło 400 — a to  dlatego, 
że zaraz po w ojn ie  istniało 
k ilkase t gm achów  szkolnych 
i budynków  fabrycznych, 
gdzie o jak iś  ką t dla biblio
teki nie było trudno . B iblio
teki zaś m iejskie gotow ych 
pomieszczeń nie m iały, o każ
dy w ięc m etr p rzestrzen i 
trzeba  było staczać • ciężkie 
boje.

Dla pew nego rodzaju  w y
jaśn ien ia  sy tuacji należy 
przytoczyć fak t, że w  okresie 
20 lat. m iędzyw ojennych ów 
czesny Z arząd M iejski zdo
był się na zorganizow anie 
ty lko 9 b ib lio tek  rejonow ych, 
dzisiejsze zaś w ładze m iej
skie w Łodzi po trafiły  po
w ołać do życia 42 biblioteki 
rejonow e w  ciągu 15 lat, a 
w ięc tem po 7-kro tn ie  w ięk
sze. N ie m usim y się bardzo 
w stydzić!

A że nie m am y tak ie j iloś
ci b ib lio tek  k tó ra  by stano
w iła  100% norm y statystycz- 
no-dem ograficznej? P roszę mi 
pokazać — k tó re  in sty tucje  
posiadają  rozbudow ane sw o
je  agendy terenow e w  100%? 
Czy is tn ie je  po trzebna ilość 
barów  m lecznych, przychod
ni lekarsk ich , szpitali, szkół, 
kin, żłobków  i przedszkoli? 
Nie, n ie  istn ieje! — K u ltu rę  
tw orzy  czas! Nie od razu K ra 
ków zbudow ano! —

A te raz  coś w  kw estii p re 
stiżow ej. I nasze m iasto  za j
m uje także na k ilku  odcin
kach działan ia  p ierw sze m iej 
see. W czasopiśm ie „B iblio
tek a rz"  n r  5 r. 1960 w a r ty 
ku le  „B iblioteki pow szechne 
w 1959 r .“ au to r T. Z arzęb- 
ski podkreśla, że w  Polsce 
w zrosła aktyw ność czyteln i
cza w  k tó re j p rzoduje  Łódź, 
posiadając najw yższy w skaź
nik  ruchu  czytelników  —

25,1, podczas gdy W arszaw a 
liczy 24,6, K raków  23,9. W 
r. 1961 ten sam  au to r w yka
zał, że Lódź osiągnęła naj
wyższy wskaźnik wypoży
czeń w grupie literatury po
pularno-naukowej, a miano
w icie 27,6, a W rocław  n a j
niższy — 4,2.

P rzy  okazji m ożna tu  po
dać ogólne dane liczbow e z 
działalności b ib lio tek  m ie j
skich w Łodzi za ubiegły rok 
1961 r. Posiadam y 436.000 
vol., 45.839 czytelników  s ta 
łych (abonentów ), 42 filie, 32 
p u nk ty  biblioteczne. R uch 
czytelników  w ynosił w  tym  
czasie 600.000 odw iedzin, zaś 
obró t książek wypożyczonych 
stanow ił 1.200.000 vol.

Z kolei nasuw a się do w y
jaśn ien ia  problem  szybkiego 
udostępnian ia  książek nowo 
nabytych , czyli tzw . „now oś
ci". Pod w zględem  organ iza
cy jnym  sp raw a jes t rozw ią
zana w  ten sposób, że po
szczególne filie  m ają  praw o 
czynić zakupy w  księgar
niach  bezpośrednio, nie przez 
B iblio tekę G łów ną. Sam e 
rów nież filie  książki te  o p ra 
cow ują. P rzyczynia się to 
znakom icie do skrócen ia  d ro 
gi m iędzy czyteln ik iem  a 
książką. P onadto  bardzo czę
sto  zdarza się, że k ierow nik  
b ib lio tek i rejonow ej, na tych 
m iast po o trzym aniu  tra n s 
portu  z księgarni, puszcza no
wości w  ruch  m iędzy czytel
ników . Dotyczy to  w  szcze
gólności książek w  sztyw nej 
opraw ie. N atom iast książki 
w  opraw ie m iękkiej m uszą 
p rzejść  przez w ąsk ie  gardło 
in tro liga to rn i co, rzecz ja s 
na, oddala  m om ent p ierw sze
go k on tak tu  książki z czytel
nikiem , lecz nigdy w g ran i
cach kilku  m iesięcy czy jed 
nego roku. N iezależnie od zli
kw idow ania trudności m an i
pu lacy jnych  problem  nowości 
ciągle będzie ak tualny , bo na 
now e w ydan ia  oczekuje w ie
lu ludzi, a w  zasadzie nie 
m ożna kupow ać ty lu  egzem 
plarzy  now ej pub likacji ilu 
czyteln ików  tego pragnie. 
Z akupien ie  w iększej ilości 
egzem plarzy  stanow iłoby 
zbędne dublety , tym bardziej 
n iepotrzebne, gdy chw ilow a

łfaw a ty tu łu  przem inie.
O praw ę książek prow adzi

m y cen traln ie , gdyż posiada
my w łasny w a rsz ta t in tro li
gatorsk i, przez co uzysku je
m y oszczędność kosztów  o- 
p raw y  o 50% ceny rynkow ej. 
Lecz i to  u legnie zm ianie: 
w ypożyczalnie re jonow e częś 
ciowo już m ają  p raw o odda
w an ia  książek do najb liższej 
spółdzielni in tro liga to rsk ie j 
jeżeli cen tra ln a  in tro liga to r- 
nia nie nadąża z opraw ą.

Nie jes t zgodne z rzeczy
w istością, że w  filiach  są 
w ielk ie ilości książek prze
starzałych . K siążki tak ie  są 
z nakazu w ładz wyższych 
m asow o w yłączane. Is tn ie ją  
już o lbrzym ie m agazyny ta 
k im i książkam i zapełnione.

W jednym  punkcie  dys
kusji w ystąp iła  uw aga, że 
B ibiio teka Publiczna im. L. 
W aryńskiego jes t b ib lio teką 
publiczną — nie naukow ą. W 
te j m aterii należy się w y
jaśn ien ie . W edług klasycz
nych zasad i nom enk la tu ry  
b ib lio teka publiczna oznacza 
tak i księgozbiór z którego 
pow inna korzystać cała lu d 
ność danej m iejscowości od 
dziecka do starca, od ucznia 
do uczonego. Rzecz jasna, że 
w  jednym  gm achu w szyst
kich książek d la  realizacji 
tak ich  założeń pom ieścić nie 
m ożna i w obec tego tw orzy 
się tzw . sieć bib lio teczną 
gdzie są trzy  typy bib lio tek : 
d la  m łodzieży, d la  starszych 
i b ib lio teka cen tra lna . Są to 
zarazem  trzy  poziom y nau 
czania, a  raczej ich uzupeł
n ienie: niższy, średn i i w yż
szy. I dopiero tak a  sieć w 
całości, razem  w zięta, nazy
w a się b ib lio teką publiczną. 
K sięgozbiór głów ny m a w  
tym  układzie  z reguły  cha
ra k te r  akadem icki. K w estio
now anie w ięc tego ch a rak te 
ru  B iblioteki C en tra lnej jest 
naruszeniem  klasycznej kon
stru k c ji biblioteki publicznej.

W odniesieniu  zaś do Łodzi 
sp raw a ta m a dodatkow o od
rębną specyfikę. K iedy przed 
45 la ty  pow staw ała dzis ie j
sza B iblio teka Publiczna nie 
było w Łodzi ani jednej p la 
cówki naukow ej, ani szkoły 
wyższej, ani insty tu tów , ani 
tow arzystw  naukow ych. Dzie 
je  czy te ln ictw a pow szechne
go w  naszym  m ieście w yka
zują, że p raw ie  od stu la t 
pow ażniejsi obyw atele  łódz
cy o tak ie j w łaśn ie  naukow ej 
placów ce m arzyli. U dało się 
to dopiero zrobić w  r. 1917 w 
czasie pierw szej w ojny  św ia
tow ej. Ówcześni założyciele 
tak i w łaśn ie  ch a rak te r dla 
naszej B iblioteki ustanow ili

1 w  tak im  też charak te rze  0» 
trzym yw ała  się ona przez 4S 
lat. W okresie m iędzyw ojen- 
nym  w ielu dzisiejszych przy
w ódców ruchu  robotniczegoi 
w Łodzi zam ieszkujących, w  
te j B ibliotece się kształciło. 
Dla honoru m iasta  i jego t r a 
dycji rew olucy jnej, d la  god
ności w ładz m iejskich  — w 
tak im  też ch arak te rze  należy 
ją  nadal u trzym ać. D yrekcja 
B iblioteki Publicznej nigdy 
nie w alczyła o ty tu ł nauko
wy dla te j B iblioteki, a m i
mo to cala opin ia naukow a 
w  k ra ju , w szystk ie w ładze 
naczelne, w ydające ustaw y, 
zaw sze do tak ie j kategorii 
B iblio tekę zaliczały. W łaśnie 
w dniu 5 lutego rb. odbyła 
się konferencja  w W arszaw ie 
w  CRZZ gdzie p rzedstaw i
ciele w ładz cen tra lnych  za
pow iedzieli pow ołanie do ży
cia na  teren ie  tej B iblioteki 
ośrodka badaw czo-naukow e
go w  zakresie  czyteln ictw a. 
Dzieje się tak  dlatego, że 
przez w iele la t grom adzono 
księgozbiór na w ysokim  po
ziom ie i k ierow nictw o posta
w iło sobie za cel głów ny nie 
dopuścić do obniżenia jakości 
tych zbiorów.

I dziw na rzecz, że ten  cha
ra k te r  B iblioteki, z którego 
społeczeństw o łódzkie pow in
no być dum ne i pow inno czu
w ać, aby tak i poziom był u - 
trzym any  — ostatn io  byw a 
krytykow any. Te w ysokie a- 
sp irac je  kogoś rażą. Żąda się 
obniżenia lotu.

C h arak te r naukow y B iblio
teki G łów nej w cale nie po
w oduje, że ona się w yłącza z 
sieci, przeciw nie ciągle stano
w i je j o rganiczną część i speł 
n ia  rolę kierow niczą.

Problem  zaś nowości w  te j 
B ibliotece m a inny  aspekt: 
przepisy opracow ania Wiel
kiego księgozbioru u sta lane  
są przez cen tra ln e  in s ty tu ty  
naukow e i dow olnie nie m o
gą być zm ieniane. M imo to 
zrobiono w szystko, aby no
wości jak  n a jrych le j do rąk  
czyteln ika docierały.

Jeden z głosów, w ynotow a
ny z dyskusji w  sp raw ie  b i
b lio tek  m iejskich, sugeruje, 
że dopiero te raz  rozpoczęła 
się tam  praca  ośw iatow a, po
legająca na rozszerzonym  p ro  
gram ie dzia łan ia  tj., że poza 
w ypożyczaniem  książek ВГЛ-,., 
w adzi się jeszcze odczyty , ■ 
akadenjie, spo tkan ia  au to r
skie, m uzykę i śpiew  a rty s
tyczny itp. Je s t to ciężki b rak  
o rien tac ji w  naszej pracy.

Dalszy ciqg na słr. 10

„ Z A C Z A R O W A N A
G O S P O D A "

„ N I G D Y  N I E  M O Ż N A  
P R Z E W I D Z I E Ć "

Praktyka adaptacji lub prze
rabiania zamierzchłych wąt
ków literackich kryje w sobie, 
jak  mi się zdaje, dość poważ
ne niebezpieczeństwa. Powtór
ne opasywanie przygód Odysa 
czy Don Kichota jes t zajęciem 
ryzykownym: ten uświęcony 
tradycją XX-wiecznej dram a
turgii zabieg wymaga na pe
wno odkrycia w podjętym 
w ątku nowego dna. Nie wy
starczy przypomnienie fabuły, 
nie chodzi bowiem o fabułę. 
Ta jest znana. W ostatecznym 
rachunku, jak zawsze w lite 
raturze, chodzi o to. czy au
tor ma coś nowego do powie
dzenia na tem at fabuły. A 
więc na tem at współczesno
ści.

„Zaczarowana gospoda" Wła
dysława Smólskiego nie mia
ła być jednak — przynaj
mniej w  zamiarze autora — 
tylko komentarzem do jednej 
z przygód Don Kichota. Cho
dziło o coś więcej. O kon
flikt między rzeczywistością a 
poezją. Ale z konfliktu mię
dzy rzeczywistością a t>oe- 
zja nic wynika jesicza, 
niestety, konflikt dram atycz
ny, a stwierdzenie istnienia 
owego konfliktu jest bez wat- 
p e n ia  truizmem. Don Kichot 
Smólskiego to po prostu Don 
Kichot Cervantesa. Sancho 
Pansa to tylko Sancho pansa. 
Tak jak u Cervantesa, Don 
Kichot z „Zaczarowanej go
spody" jest symbolem nie
zgody na rzeczywistość. I tak

jak g Cervantesa, reprezentu
je on to, co w życiu ludzkim 
najlepsze, choć często lekce
ważone: marzenie. Tylko, że 
jest to Don Kichot oderwany 
od podłoża społecznego, u- 
mieszczony gdzieś w prze
strzeni międzygwiezdnej, na 
pewno nie w konkretnym kra
ju i w konkretnym wieku. 
Hiszpania z „Zaczarowanej 
gospody" jest krajem  fikcyj
nym, Smólskiego interesowa! 
bowiem konflikt, a nie jego 
uwarunkowania społeczne. 
Niestety, zaledwie stwierdził 
istnienie tego konfliktu mię
dzy rzeczywistością a poezją, 
poza tym nie miał już wiele 
do powiedzenia na ten temat. 
Na malej scenie Teatru No
wego obejrzeliśmy więc tylko 
interesującą ekspozycję, na 
samą sztukę będziemy jeszcze, 
lak się zdaje, musieli pocze
kać. Jedno jest pewne: po
winna ona zaczynać się tam, 
gdzie sztuka Smólskiego się 
kończy — od stwierdzenia 
rozbieżności między światem 
kreacji a światem, w którym 
przyszło żyć Don Kichotowi.

Trudności, jakie musiał 
napotkać reżyser (debiut Ta
deusza Minca) są więc zrozu
miale. M ateriał literacki po
zwalał być może na zbudowa
nie postaci, nie wystarcza! je 
dnak z pewnością na zbudo
wanie spektaklu. Uczucie nie
dosytu jest wyraźne, wizja, 
powstająca w trakcie dialogu 
między Don Kichotem (intere
sujący Mieczysław Voit) a 
Inez (urocza Urszula Modrzyń- 
ska), rozsypuje się nagle, a 
zakończenie nie następuj»-. 
Jest to bowiem spektakl bez 

ACzenia. Mimo wszystko,

w arto obejrzeć „Zaczarowaną 
gospodę“ : gra w niej — nie
stety, tylko w pierwszym 
akcie — Zygmunt Malawsk*. 
Jak  zawsze w wypadku ze t
knięcia z aktorstwem, w yra
stającym ponad tekst, miałem 
wrażenie, że oglądam dwie 
sztuki. Autorem jednej byl 
Władysław Smólski. Drugą — 
prawie z niczego —> budował

Malawski. Były w niej bez 
kresne równiny Hiszpanii, kli
mat niebezpieczeństwa i za
grożenia, reczywistość zbyt 
okrutna, by mogła w niej 
zwyciężać poezja.

J.M.R.
Władysław Smólski — „Za
czarowana gospoda". Reż.: 
Tadeusz, Minc. Scenografia: 

Iwona Zaborowska. Nie wymagajmy zbyt wiele, 
„Nigdy nie można przewi
dzieć" nie jest na pewno e- 
wenementem teatralnym. I ni
gdy nim chyba nie było. „Ni
gdy nie można przewidzieć", 
to dzień powszedni teatru, 
przekonanego o tym, że widz 
domaga się komedii, że me 
nęcą go sm utne parabole czło
wieczego losu, układane przez 
dramaturgów współczesnych 
Pisząc tę komedyjkę, Shaw 
wykorzystał dość zręcznie sta
ry schemat sztuki salonowej. 
To wszystko. Schemat wypeł
niony został kilkoma dowci
pami i kilkoma złotymi my
ślami. Ale i dowcipy i złote 
myśli starzeją się zazwyczaj 
dość szybko. Być może, przed 
pięćdziesięciu laty, u począt
ków wieku XX, tekst brzmiał 
jeszcze aktualnie. Choć napra
wdę trudno w to uwierzyć. 
Niestety, minęło pół wieku i 
kłopoty matrymonialne eman
cypantek nie są już dziś w 
stanie nikogo zainteresować. 
Stara Anglia należy do prze
szłości. do przeszłości należa 
też heroiczne walki o  wyzwo
lenie kobiet, „Nigdy nie moż
na przewidzieć" nie jest zre
sztą naw«t historycznym do
kumentem tych walk. Problem 
emancypacji ootraktow an/ 
został z przymrużeniem oka, 
Shaw myślał raczej o zaba
wieniu publiczności, niż o 
prawieniu morałów i złośliwo
ści. Dlatego też wszystkim bo
haterom tej komedii omyłek 
przyznane będzie wielkodusz
ne autorskie rozgrzeszenie, 
nikt nie zostanie ukarany, bo 
iiU-omu nic nie ma się za zle.

Nie miejmy więc i  my za

złe teatrowi wystawienia tej 
komedyjki. Zaleca się ona, 
mimo wszystkie naiwności 
tekstu, wysokim poziomem 
rzemiosła dramaturgicznego 
(co zapewne będzie ją jeszcze 
chronić przez pewien czas 
przed losem, pisanym wszyst
kim komediom salonowym), a 
przede wszystkim dobrze na
pisanymi rolami. Role zostały 
wykorzystane, spektakl w Te
atrze Jaracza (reżyserowany 
przez Ewę Bonacką, a będący 
powtórzeniem inscenizacji 
warszawskiej) jest na pewno 
godnym pochwały pokazem 
sprawności i dobrego rzemio
sła aktorskiego. Myślę tu prze
de wszystkim o świetnej Marii 
Kozierskiej (pani Clandon), 
aktorce będącej w tej chwili 
w pełni rozwoju a z uporem 
niedoceniane) i niedostrzega
nej przez krytykę I o Je
rzym Ćwiklińskim, wyjątko
wo tym razem oszczędnym w 
wyborze środków, a przecież
— może właśnie dlatego — 
nieodparcie śmiesznym. I gdy
by nie Bolesław Ciesielski 
(adwokat Bohun), który w 
ostatnim akcie dostał się w 
bliżej niewytłumaczony spo
sób na scenę, moglibyśmy mó
wić o pełnym sukcesie teatru. 
Tylko bowiem ludzie nieroz
ważni mogliby żądać, aby te
atr kroczył nieprzerwanie od 
odkrycia do odkrycia.

J.M.R.

G. Bernard Shaw „Niedy 
nie można przewidzieć". Reż.: 
E. Bonacka. Kostiumy: W. 
Daszewski. Dekoracje: H. Gło
wacka.



niechęci do najbliższego oto
czenia i charakterystyczne, 
podkreślane zresztą na ka- 
гсЧ  stronie: „niezrozumienia,
samotność".

,,Ach, czemuż ona n i
czego nie rozumie — pisze o 
niatce dziewczynka, — ponie
waż w odpowiedzi wzruszy- 
jani ramionami, natychm iast 
S ta ła m  od niej po karku".

piętnastoletnia nie operuje 
Zaimkami liczby mnogiej, ona 
?na stosowanie jednego — 
•*A, które odmienia przez 
Wszystkle przypadki. Jej JA 
rzuca wyzwanie dorosłym, 
szuka próby usprawiedl:wienia 
ciebie przed ich zarzutami. 
Próba wyraża się w krytyce, 
cz?stokroć przyjmującej for- 
Hę buntu przeciwko og ran i
czaniu wolności osobistej JA 
zamkniętego między szkolą a 
domeny obwarowanego jak 
Uliczna' arteria dżunglą prze
pisów, zakazów, upomnień.

Tyci-tyclutki światek? Au
tonomia ślimacza? — Z jed- 
nej etrony na pewno tak. Ala 
istnieje i odwrotna strona 
niedaiu. Piętnastoletnia jest 
bowiem o wicie m ądrzejsza 

.niż się przypuszcza. Ona ase
kuruje się przed otoczeniem» 
którego nie chce uznać. Woli 
Pasożytnicze i kolidujące л 
nią sam ą wygórowane JA, od 
Przyjacielskiej symbiozy z 
dorosłością, gdyż ta odbiega 
<>d wytworzonego przez pięt-1 
nastoletnią wzorca. W tym 
miejscu zawiera się pierwsze 
Z wielu drastycznych spięć: 
Piętnastoletnia straciła prawo 
odwrotu do dzieciństwa (zresz
tą powrotu — nie pragnie, to 
by ją zdegradow ało), ale nie 
Wyrobiła sobie jeszcze wstępu 
do kręgu dorosłych, nie przy
należy ani tu, ani tam. Jest 
jakby bezdomna.

„W domu jesieni kukłą. —• 
Nie kichaj, nie ziewaj, jedz 
szpinak, uważaj, jak siedzisz. 
Jeżeli nie zrobię tak, jak oni 
każą, jestem wyrodek, bachor, 
Zakazany typ. W szkole — 
darowałabym już te tarcze, 
berety, fartuchy, ale oni każą 
'•tnie myśleć tylko tak, jak 
Wydrukowane w książce, broń

daje się nudną instytucją. D o  
myślamy się chyba, łatwo, że 
to klasa wymyśliła dla nau
czycielki przydomek lub — 
być może, przywędrował 
za nią z jakiejś innej 
klasy, a nawet szkoły: fakt 
przyjęcia się go i rozpowszech 
nienia wyraża stosunek całej 
grupy.

Szkoła dla piętnastoletniej 
jest jednym z miejsc obser
wacji, wnioski podlegają sta
łym przewartościowaniom. 
Mimo posługiwania się wciąż 
idealnym szablonem na do
rosłość, do którego przymierza 
wszystko co spotyka piętna
stoletnia poprzez te nieustanne 
obserwacje i porównywania 
wytwarza swój światopogląd. 
Według przymiarek, niekiedy 
niefortunnych ona modeluj« 
swoje przyszłe zachowanie.

„... Taka nauczycielka na- 
szprycowana tysiącem um ar
łych dat, nikomu niepotrzeb
nych, której cały świat to 
daty, daty i jeszcze raz daty 
pragnęłaby przerobić nas na 
swoją modłę — abyśmy i my 
myślały datami, rozmawiały o 
datach, kochały daty, śniiły o

kiej niebezpiecznej zasady bu
duje piętnastoletnia świat 
swoich doświadczeń. Najba
nalniejsze zdarzenie urasta 
do rangi symbolicznego d ra
matu. — „M ama kupiła mi 
dzisiaj śliczne pantofelki na 
płaskim obcasie ze spiczastym 
noskiem. Są śliczne, wiesz? 
;— i strasznie chciałam je

if, jeżeli się Je później nie 
nawldzi i uczy nienawiści!".

W domu piętnastoletnia 
dziewczyna nie znajduje dla 
siebie miejsca. Rodzina? M a
tka? Ojciec? Miłość macie
rzyńska? Między kobietą a 
mężczyzną? Wzajemne poro- 
zum iene? Niestety, piętnasto
letnia nigdzie nie stawia 
kropki a wszędzie pytajniki...

__ „Wiesz, Alu, zakochałam
się w wierszach Staffa. Maiku 
Boska, jakie to piękne: „Wi
działem konających w na- 
dziejnej otusze... i kobiety 
przy studniach brzemienne 
jak grusze... szedłem przez 
pola żniwne i mogilne kopce
— żyłem 1 z rzeczy ludzkich 
nic mi niie jest obce...“ — 
chcę być dobrą, lecz stale 
jestem zła. To śmieszne, ale 
pow tarzając sobie słowa po
ety, czuję się wzruszona i 
bezgranicznie szczęśliwą. To 
ja jestem podła, mamo, Wy
bacz mi mamo“.

Powyższy fragm ent w ze
stawieniu z przytaczaną przea 
piętnastoletnią „Duszą Zacza
rowaną“ Rollanda nabiera wy
raźnej funkcji. Jeżeli dziew-

P I Ę T N A S T O 
L E T N I A  (kobieta)?

®oże inaczej, bo źle, dwója, 
siadaj, leniwa, tępa, najgłup
sza... — „Z ołza" wyrwała 
ninie dziś z historii. Akurat 
Myślałam, żc cudownie byłoby 
'nieć swój własny pokój, taki 
Wiesz — najprawdziwszy, do 
którego nikt by cl nie mógł 
Wejść i zawracać głowy bzdur? 
nytni uwagami, rzygam nimi, 
w którym można byłoby 
schronić się jak w norce. O- 
czywlście, nie mogłam jej 
odpowiedzieć, dziewczyny się 
smialy, a ona powiedziała — 
Jy  chyba myślisz o niebies- 
kfch migdałach! Daj dzienni
czek! — Znowu w domu bę
dzie nieziemska aw antura. 
Zresztą, mnie nic nie obcho
dzi. mnie nie nic interesuje 
historia! Co mnie obchodzi, 
że Oleśnicki byl sojusznikiem 
Watykanu?"...

Deklarowane urazy dotyczą 
konkretnych wycinków —• 
szkoła, klasa. Rama odnie
sienia więc jak najbardziej 
społeczna.. Piętnastoletnia 
dz:ewczynka reprezentuje рю- 
stawy większości: „Mądrości 
Podręcznikowe" są puste, nie 
rpają powiązań z aktualnym 
fe ie rn . lekcia historii wy

datach... Jeżeli mam być w 
przyszłości jedną z takich — 
wolę umrzeć!“. Prelogiczne 
wn ioskow an le p ięt n as to I et n ie j 
nie zna kanonów niezawodnej 
indukcji, ale posiada realną 
przesłankę i realne następ
stwa. •

* * *
„Jest noc. Wszyscy śpią. 

Baśka jeszcze nie wróciła, 
pewno się puszcza. Ma ta
kiego faceta z Plastycznej, 
ze skuterem, co mówi głośno 
1 robi głupie miny. Na mnie 
mówi — fajna mała. Ohydny 
facet. Ma krzywe nogi i zie
loną, zafajdaną zamszową 
kurtkę. Myśli o sobie, że jest 
Bóg wie co! Ale Baśka jest 
w nim zakochana! Idiotka!... 
Za oknem jest ciemno i lu
dzi na Piotrkowskiej nie ma. 
Ładna jest ulica nocą... — 
... Baśce to dobrze, jest do
rosła i niczym się nie przej
muje. Jak mama się do niej 
przyczepi, to  ona mówi, że 
musi się uczyć, bo ma ko
lokwium i obleje. Ojciec jest 
stary sanfaduła i boi się 
mamy. Zresztą, ja  jego nic 
nie o b с h o d z ę. Dla nie
go tylko Basiuniu i Basiunia. 
Dla Basiuni mają pieniądze 
na wszystko — szpileczki, 
swetereczki, a ja chodzę jak 
żebraczka 1 mam tylko jedną 
wyjściową sukienkę, od trzech 
lat tę samą. „W ciągu dwóch 
miesięcy szyją już jej czw artą 
kieckę".

W domu piętnastoletniej 
ojciec ulega matce — znany

typ rodziny. Siostra zajm u
jąca z powodu hierarchii wie
ku i studiów uprzywilejowane 
stanowisko pozostaje na pra
wach wyjątkowych. W ydawa
łoby się, że piętnastoletnia 
powoduje jedynie błaha za
wiść o „kiecki". Tu zawiść 
jest jedynie pretekstem dla 
wyrażenia żalu, posiadającego 
dwa wymiary: naturalny: 
pragnienie ładnego wyglądu 
i ubrania. Za tym się kryje 
postawa życiowa — n i e 
k o c h a n e j .  Według ta -

tnieć. Takie ma u nas w kla
sie Jadzia, a ona najładniej 
ubiera się ze wszystkich 
dziewcząt. Ale teraz już się 
nie cieszę. Oczywiście, * n a 
tychmiast zniszczysz — po
wiedziała mama — czy dla 
ciebie w arto coś kupować? 
Odpowiedziałam, że jej łaski 
nie potrzebuję, 1 że niech za
bierze te pantofle i wypcłia 
się nimi. No i zacżęlff się do
piero draka...“

„Marna stale na mnie wrze
szczy, że jestem  najgorszym 
bachorem pod słońcem. Co
kolwiek do niej nie powiem
— kłamię, bo ja, zanim usta 
otworzę — już kłamię. Nio 
mi nie wolno, nawet khio za
bronione — masz w domu te
lewizor, niczego ci nie bra
kuje, a poza tym w kinie „na 
pewno wyściskuje się z chło- 
paczyskami“ bo jestem już 
am oralna bo mam złe skłon
ności, a wszystko dlatego, że 
czytam „Duszę Zaczarowaną". 
Ona kradnie moje listy, wę
szy 1 szpicluje. Czy to cos 
złego pójść do kina z chło
pakiem aibo mieć kolegów? i 
tak nigdy nie wyjdę za mąż, 
bo ta cala miłość jest ob
rzydliwa, widzę to na Baśce 
i jej facecie, widziałam, jak 
ją  obmacywał, zresztą raz 
pocałowałam się z Wojtkiem
1 już mam dosyć do końca 
życia — ale nie o to mi cho
dzi — dlaczego innym moim 
koleżankom wolno? Jestem  od 
nich gorsza? Niedługo zdam 
do dziesiątej klasy. Mama u- 
waża, że jestem amoralna i 
cyniczna. Podarła mi „Duszę 
Zaczarowaną" bo mam czas 
na t ft к i с książki. Mtiszę 
teraz odkupić ale za co? U- 
kradnę mamie, tak jak ukrad
łam na kaprony. Nawet tym 
razem nie będę miała wy
rzutów sumienia. W końcu 
tamtych pończoch nie założy
łam, ale teraz bez mrugnięcia 
oka wezmę pieniądze... Mama 
była w szkole i zam iast się 
cieszyć, że poprawiłam dwóje 
z matmy i fizyki, zwymyślała 
mnie. A ja, głupia, wyobraża
łam sobie, że będzie ze mnie 
zadowolona. A przecież z pol
skiego, geografii, angielskie
go l biologii mam piątki i nie 
zaliczają mnie wcale do złych 
uczennic. Wkuwałam się przez 
dwa tygodnie jak oślica tych 
cholernych wzorów, trzy bru
liony zmarnowałam na roz
wiązywanie zadań, i bez żad
nej pomocy, korepetycji — 
poprawiłam się, choć jestem 
kiep absolutny do matmy i 
temu podobnych dupereli: 
A mama: Raptem — trój- 
czyny! Nie mogłaś na wię
cej?! — Nie trzeba mieć dzie-

czyna' utożsamia się z Anetką, 
jeżeli szuka rozwiązań moral
nych w poezji Staffa, jakże 
nieprzychylnie przedstawia 
się jej najbliższy krąg ro
dzinny, gdzie w zasadzie więź 
rodzinna jest fikcją, gdzie 
m atce nie starcza cierpliwości, 
a może i chęci porozumienia 
się z  córką, gdzie zamiast 
owego rom antycznego wzoru 
miłości widzi w ulgarne obma
cywanie? Podglądany prze* 
dziurkę od klucza św iąt by- 
najrrtniûj nie jest zachęca
jący. A przecież piętnasto
letnią dziewczyną powoduje 
potrzeba uczucia.

„Moja Alinko z krainy cza
rów! Ciągle myślę o  tobie. 
Całuję szybę, za którą jest 
ciemna noc, ta  noc przyniesie 
ci mój pocałunek. Już z a -  
p o m n i a ł a m ,  kiedy 
mnie m a m a  ostatn i raz 
c a ł o w a ł a ,  natom iast 
dziś dostałam znowu od niej 
w mordę...“

B rutalne skojarzenie — w 
ten sposób portrecik miniatu
rowych odczuć przekształca 
się w kliniczną fotografię cier
pienia. Piętnastoletni człowiek

poznaje jego wymierność. A- 
licja z krainy czarów jest 
tylko odwołaniem się do sym
boliki szczęśliwego dzieciń
stwa. „Masz piękne ręce, 
złote włosy i zielone oczy, 
jesteś piękna i dobra, 1 bę
dziesz mnie zawsze kochać“
— czy to jedna z  ostatnich 
prób uwierzenia z powrotem 
w bajkę? — „Zjadam  ciastko, 
zamykani oczy i jestem z 
tobą, ale mama wrzeszczy z 
kuchni, żeby zmyć szklanki, 
nic г  tego, Alinko...“ — więc 
jednak nie — bajka okazuje 
się fantasm agorią. — „Sprała 
mnie po pysku, bo zostawiłam 
brudną szklankę! — nienawi
dzę! ona myśli, że ja nic nie 
czuję. Nie potrafię wyrazić, 
jakie to bolesne — uderzenie 
w twarz od własnej matki! 
Nienawidzę jej, pogardzani, a 
przecież wystarczyłby mi je
den gest jej, abym ją kochała 
do nieprzytomności!".

Potrzeba kochania przecho
dzi u piętnastoletniej w ob

sesję. Z pozycji niekochanej 
wiru i oskarża. Powrót do fe
tyszy dzieciństwa nie w ystar
cza, a tych, które jej narzuca 
otoczenie nie chce uznać —' 
zbyt różny jest ten świat rze
czywisty od św iata widziane
go oczarowanymi oczyma A- 
neiki Rivieré. Dom nie daje 
piętnastoletniej tych wartości 
etycznych i obyczajowych, ja - 
kioh ona’ pragnie. Przecież 
dziewczyna clice być dobra, a 
kto jej określi kryterium tego 
dobra? Poezje Staffa i Rol
landa nie wytrzymują konfron
tacji z  otoczeniem. Z takich 
piętnastoletnich wywodzą się 
N i e k o c h a n e  — A- 

♦dolfa Rudnickiego.
„Nie wierzę w nic... Nie 

wierzę też w Boga. Bóg jest 
wymysłem ludzkiej, tchórzli
wej wyobraźni. Ludzie chcą 
grzeszyć, jednocześnie chcą 
mieć usprawiedliwienie dla 
swoich grzechów. Wymyślili 
więc sobie usprawiedliwienie 
w postaci słowa, do którego 
się modlą, wzdychają, któremu 
budują konfesjonały i ołtarze, 
przede wszystkim te konfes
jonały. Gdyby nie one, Bóg 
nie byłby potrzebny. Jaki to 
wygodny urząd — konfesjo
nał! Nic opłaca się znaczków 
skarbowych, tylko w „imię 
Ojca 1 Syna i Ducha", a po
tem "żałuję szczerze i proszę
o pokutę" — i już cię pobło
gosławiono i możesz grze
szyć od nowa г czystym su
mieniem... Moja mama bar
dzo -zęsto chodzi do spo
wiedzi.

Piętnastoletnia dziewczynka 
zdecydowanie odrzuca wiarę 
w dogmaty; zauważmy, z ja 
ką dojrzałością i lapidarną 
ironią charakteryzuje trady
cyjny św iatopogląd, odpowia
dając po raz pjerwszy do 
końca na pytanie — dlacze
go? To już trwale odkształ
cenie, do którego doszła nie 
przez intelektualną spekulację,

lecz przez zmianę swoich 
spostrzeżeń (...„moja mama 
c/.ęsto chodzi do spowiedzi...")
__ symptomatyczne wyznanie,
które nie wymaga komenta
rza.

Piętnastoletnia pragnie
wzmożonego uczucia — chce 
kochać i być kochaną. Potrze
ba uczucia jest lękiem przed 
dorosłością, którą piętna
stoletnia obserwuje, a Którą 
jednocześnie pragnie osiąg
nąć. Stąd jej światek przy
pomina balaganiarską szuf
ladę — gdzie nagrom adzone 
rzeczy bezużyteczne z mania
kalnym uporem trzyma obok 
wartościowych. Dziwna szuf
lada, do której klucz staran
nie skrywa przed Intruzami. 
Ale w tym pozornym bałaga
nie panuje pewna równowaga 
i rządzą pewne prawa. Na 
razie nieskoordynowane ■ 
pierwsze i  nich to dewalu

acja w artości narzucanych 
przez ciekawskich z otocze
nia, następne — imaginacja 
wyobrażenia, mniemania. Za
nim piętnastoletnia odkryje 
najistotniejsze, że nie ona 
jest osobą pierwszą, jedyną i 
najważniejszą, że świat nie 
dzieli się na jej JA — i re
sztę, musi w łaśnie według 
obrazowych słów cioci staó 
się „motylkiem z larwy". 
Czyli — dorosłą.

Cytowanych powyżej frag
mentów z pamiętnika piętna
stoletniej dziewczyny nie na
leży traktow ać jako vademe- 
cum dla wieku podlotków. I 
tu daje się zauważyć jakiś 
stereotyp charakterystyczny 
dla kategorii myślowych, e- 
tycznych czy obyczajowych 
tego wieku, lecz sposób rea
gowania pozostaje dla każde
go przypadku piętnastoletniej 
oddzielny, nie pozwalający się 
zaszeregować pod wspólny ty
tuł, zależny od środowiska, 
rodzinnego klimatu 1 w arun
ków, w jakich ona wychowuje 
się i przebywa. Piętnastolet
nia dziewczyna z pamiętnika 
jest na pewno dużym odstęp
stwem od spotykanej na uli
cach reguły w za krótkich 
spódnicach, kolorowych poń
czochach z tomem Saganki 
pod pachą, dlatego nie pró
buję stawiać znaku równości 
pomiędzy nią a resztą jej 
rówieśniczek.

EWA OSTROWSKA



Nie musimy się 
tak bardzo wstydzić

Dalszy ciqg 
ze słr. 8

Przecież to  u nas się rob i od 
sam ego początku  is tn ien ia  
sieci m ie jsk ie j. N asilenie, 
rzecz jasna , w ystąp iło  w o- 
k res ie  Polski L udow ej i fo r
m y te  rozw inęły  się do tego 
stopn ia , że w konkursie ogól
nokrajowym w roku 1953 u- 
zyskaliśm y pierwszą nagro
dę i tytuł najlepszej biblio
teki w  Polsce. Ju ż  w  roku

1952 n a  te ren ie  sieci łódzkiej, 
liczącej w ów czas 22 w ypoży
czaln ie  rejonow e, zorganizo
w ano  610 pogadanek, 63 w ie
czory lite rack ie , 17 odczytów  
naukow ych, 10 akadem ii, 23 
w ieczory  książki, 39 w ieczo
rów  czy tan ia  p rasy  bieżącej,
11 w ieczorów  poezji, 65 kon
kursów  czyteln iczych i 418 
w ystaw  książek. — A w ięc 
jeszcze jedno  I m iejsce dla 
am bicji prestiżow ej.

A kcja  ta  po tęguje  się z ro 
ku na  rok  i o s ta tn ie  sp ra 
w ozdanie  roczne w ykazu je  
następ u jące  liczby: w  b ib lio 
tekach  rejonow ych  — 157

w ycieczek, 75 odczytów , 184 
w ieczory  głośnego czy tan ia , 
570 w ystaw  książek, 390 p la 
katów  propagandow ych , 31 
lekcji b ib lio tecznych  i 107 ze
b rań  ak ty w u ; w  cen tra li zaś 
udzielono — 8.193 in fo rm acji 
w  dziale  po radn ic tw a , o p ra 
cow ano 17 zestaw ów  bib lio 
graficznych  i 2.415 opisów  
bib liograficznych  w  k a rto te 
ce, 33 lekcje  b ib lio teczne i 
p rzy jęc ie  80 w ycieczek z iloś
cią 3.705 osób.

D oszły także  do naszej 
w iadom ości opin ie jakoby  
uposażenie b ib lio tekarzy  m iej 
sk ich  w  Łodzi było specja ln ie

n iskie. S taw H  uposażenia
stosow ano w edług  u staw y  o- 
raz  w edług  specja lnych  za
rządzeń  w ładz  finansow ych. 
W pew nym  m om encie p rzy 
znaliśm y staw k i ponad  śred 
n ią  no rm ę i m ieliśm y z tego 
pow odu przykrości.

U posażenie je s t n iedosta
teczne, poniew aż ustaw ow e 
staw k i są n iskie. P rzy  p łyn
ności k ad r tw o rzą  się oszczęd 
ności, k tórych, wg. n a jsu 
row szych przep isów  finanso 
w ych nie w olno użyć do 
podw yżki pensji pozostałym  
pracow nikom  i trzeba  je  
zw rócić. Z estaw  naszego p e r
sonelu w cale nie jes t n a jg o r
szy, dow odem  że m am y o- 
sięgnięcia budzące uznan ie  w 
całym  k ra ju . W ysokości u- 
posażeń nie należy porów ny
w ać m iędzy różnym i w o je
w ództw am i, bo to  są już 
p rzes ta rza łe  h isto rie .

Do tych k ilku  uw ag p isa
nych z m yślą aby  dać św ia 
dectw o p raw dzie  d la  u trzy 
m an ia  dobrego im ien ia  za

służonych' p laców ek sieci b i
b lio tek  m iejsk ich  i k ilkuse t 
ludzi w  te j p racy  zaangażo
w anych  pozw alam y sobie 
załączyć op in ię  prof. T. Ko
tarb ińsk iego , prezesa Polskiej 
A kadem ii N auk, k tó ry  od
w iedził n iedaw no  naszą B i
b lio tekę  G łów ną i z w łasnej 
in ic ja tyw y  n adesła ł list n a 
s tępu jące j treśc i;

„W ielce Szanow ny P an ie  
D yrektorze!

D aw no już, jeszcze w cza
sie u rzędow an ia  w U niw er
sy tecie  Łódzkim , zam ierza
łem  i pow in ienem  był zapoz
nać  się bezpośrednio  z B iblio
tek ą  M iejską. Jed n ak  zaw sze 
gorączkow e ak tualności u d a 
rem n ia ły  ten  zam iar. I dopie
ro teraz, przed k ilkom a d n ia 
mi zaprow adziła  m nie w  je j 
progi po trzeba  naukow a. O- 
tóż stw ierdzam , że zastałem  
to, czego n ie  znalazłem  gdzie 
indziej an i w  Lodzi ani w 
W arszaw ie (pew ne tom y 
sk ładow e m onografii W ierz
bow skiego o K om isji E duka

cji N arodow ej га  la ta  1773 •]
nast.) Z asta łem  nad to  ciszfc 
ład, p iękne pom ieszczenie, U' 
p rze jm e obejście i szybkość 
obsługi technicznej. Niech 
mi w ięc w olno będzie prz? 
sposobności tego w spom ni^  
n ia  z p rzed k ilku  dni w yra' 
zić P anu  spóźnione ale 
szczere i g łębokie uznan ie  z* 
w ydatny , tw órczy  i przewód 
ni udział w  doprow adzeniu 
do urzeczyw istn ien ia  te j tak 
pow ażnej in s ty tu c ji i w  kie" 
row an iu  je j funkcjonowa* 
niem .

P roszę P ana  D yrek tora  
p rzy jęcie  w yrazów  wysokie
go szacunku.

(—) T. Kotarbiński
T ak  ocenia naszą pracę  je* 

den z na jw yb itn ie jszych  -  
ludzi w Polsce, ocenia uczci 
w ie i szlachetn ie . N iech to 
będzie dobrym  przykładem  
d la  tych, k tó rzy  w  te j spra' 
w ie  zab ie ra ją  glos i często 
bez znajom ości rzeczy. —

JAN AUGUSTYNIAK
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na, na co F ranciszka U. od
parła , że d la  n iej je s t to 
„d robnostka", gdyż jest w y
b itn ą  „specja listką" . N astęp 
nie usta liła  wysokość zap ła
ty, żąda jąc  1.500 zl. Jo lan ta  
W. w yraziła  zgodę i um ów i
ły się na drugi dzień, ponie
w aż F ranciszka U., w oba
w ie przed rew izją , n ie  trzy-

S P E C J A L I S T K A
Do P ro ku ra tu ry  w p łyn ą ł 

anon im  p isany  na m aszyn ie . 
N adaw ca donosił: „Panie 
P rekura to rze , pouHadomić 
za szczy t m am , że Jo lan ta  W. 
zam . w  Łodzi, ul. Targow a  
sk ro b a ła  się u  zw yk łe j bab
k i  i m iała  sz tu czn e  porodo
w e  poronienie. P ozosta je z 
sza cu n k iem  — Ż yczliw y" .

A czko lw iek  „ Ż yczliw y"  po 
zostaw ał z  sza cu n k iem , to 
jed n a k  nie ty lko , że n ie  u jaw  
n ił sw o je j osoby ale n ie  
przedstaw ia ł w łaściw ie żad 
n ych  k o n k re tn y c h  danych , 
k tó re  p o zw a la łyb y  nadać  
bieg spraw ie, ro ku ją cy  po
w odzenie. W yglądała  ona od 
sam ego począ tku  dość bez
nadziejn ie . P oniew aż jed n a k  

1 is tn ie je  obow iązek sp raw dza
n ia  anonim ów , gdyż w ie le  z  
nich zaw iera  w iadom ości 
pra w d ziw e  — usta lono , żc 
na ul. T argow ej is to tn ie  
m ieszka  osoba w skazana  w  
don iesien iu  i w ezw ano  ją na 
przesłuchanie . *)

Do gabinetu  p ro k u ra to ra  
w eszła w ysoka, bardzo przys 
to jn a  kobieta. Włosy tlen io 
ne. S ta ran n y  m akijaż. Ele
gancki stró j! Z achow yw ała 
się  dość sw obodnie, z dużą 
pew nością siebie. P rzes łucha
n ie  nie należało  do  n a jła t
w iejszych. Z jednej s trony  
p ro k u ra to r  dysponu jący  

d w iem a lin ijkam i pism a z 
anon im u  bez żadnego kon
k re tnego  p u nk tu  zaczepienia, 
z d rug ie j strony  kobieta w ca 
le  n ie  skora do jak ichko l
w iek w ynurzeń , a  przeciw 
nie, rob iąca  w szystko żeby 
n ie  pow iedzieć praw dy. P ro 
k u ra to r  m iał jed n ak  dw a a- 
tu ty : po p ierw sze posiadał 
dośw iadczen ie  życiow e 1 u- 
m iejętność an a lizo w an ia  za
chow an ia  św iadka o raz  spo
sobu sk ład an ia  zeznań, co mu 
um ożliw iło  natychm iastow e 

w ychw y tyw an ie  n a jd ro b n ie j
szych n aw et sprzeczności; po

•) N a le ży  tutaj w y ja śn ić , i i  w  
m y śl U staw y  z  dn ia 27 k w iet
n ia  1956 r. „o w aru n k ach  do
p u szcza ln o śc i przeryw an ia  c ią 
ż y " ,  p op ełn ia  w y stęp ek  k ażdy, 
kto  d o k o n u je  zab iegu  p rzeryw a
n ia  Ciąży. jeże li n ie  je st do  tę 
po u p ra w n io n y , a zatem  Jeżeli 
n ie  le s t  lek arzem . U staw a ta ma 
na celu  „ochrom* zdrow ia k ob ie
ty  przed u jem n y m i sk u tk am i 
zab legń w  przerw ania  c iąży , do
k o n y w a n y ch  w  nteod pow iodnlch  
w aru n k ach  lub  przez o so b y  n ie  
b ęd ą ce  lekarzam i" . W om aw ia 
n y m  w yp ad k u  an on im  w sk a zy 
w a ł zatem  na fakt p op ełn ien ia  
czy n u  p rzestęp n eg o  1 d la tego  
s ta n o w ił on p od staw ę do  w szczę
cia p ostęp ow an ia  karn ego .

d ru g ie  kob ie ta  oczyw iście 
n ie  w iedzia ła  jak im i d an y 
mi dysponu je  p ro k u ra to r.

W końcu pad ło  py tan ie  
bezpośrednio  zm ierza jące  do 
celu :

— Czy pan i o sta tn io  była 
w  ciąży?

Zm ieszanie.
— Tak... nie... to  jest..! Nie, 

n ie  byłam . D laczego pan  o to  
pyta?

— Proszę n ie  zapom inać, 
że została  pani uprzedzona
0 obow iązku m ów ienia p raw 
dy i odpow iedzialności k a r
ne j za fa łszyw e zeznania. 
Ż ądam  p raw dziw ej odpow ie
dzi n a  postaw ione pytan ie .

— N ie byłam .
— Nigdy?
— Nigdy!
— P an i zapom ina, że q 

tym , że by ła  pani w ciąży, 
w iedzą także  inne  osoby.

— K to panu p ro k u ra to ro 
wi o tym  pow iedział?

— To n ie  je s t w te j chw ili 
w ażne. A w ięc sam  fa k t pa
ni po tw ierdza?

— W tym  s tan ie  rzeczy, 
jeżeli pan wie... cóż m am  ro
bić?... tak , po tw ierdzam .

— Co się s ta ło  z dziec
kiem ?

— N ie było  żadnego dziec
ka!

— A w ięc co się s ta ło  z 
płodem  ?

Z upełna  k onste rnac ja .
— Ja... ja  sam a dokonałam  

na  sob ie  zabiegu. W yrzuci
łam !

D łuższa ro zm o w a Liczne 
rozbieżności. Św iadek nie 
po trafi ich w yjaśn ić . P lącze 
się co raz  bardziej. W koń
cu ośw iadcza: „T ak, w ięc 
ju ż  pow iem ; zabiegu p rze r
w an ia  ciąży dokonał u m nie 
d r  W. w  sw oim  p ry w atn y m  
m ieszkaniu. Za 800 zł." W er
s ję  tę  uporczyw ie podtrzy
m uje. P ro k u ra to r dzw oni do 
d r  W. Jo la n ta  W. słyszy tę 
rozm ow ę, jed n ak  w cale  na 
nią nie reagu je . U śm iecha 
się, je s t pew na siebie. Dr 
W. zaraz  przyjedzie. Tym  
lepiej. Cieszy się z tego b a r
dzo. N areszcie się sp raw a  wy 
jaśn i. P ro k u ra to r zaczyna 
przypuszczać, że to  nap raw dę  
lekarz  dokonał zabiegu.

Z jaw ia  się d r  W. K onster
nacja .

— Zaprzeczam  stanow czo
1 kategoryczn ie , abym  m iał 
dokonyw ać zabiegu p rzer
w an ia  ciąży u ob. Jo lan ty  
W. T a pani zgłosiła się do 
m nie będąc w p iątym  m ie
siącu . N ie pod ją łem  się do
k onan ia  zabiegu.

— Czy chce pan i w  zw iąz
ku z tym  coś w yjaśn ić? — 
pyta  p roku ra to r.

— Tak. T eraz  powiem . 
Z resz tą  d o  c o  to , pan  i tak

w ie w szystko. O bstaw ił m nie 
pan ze w szystk ich  stron.»

* * *
Jo la n ta  W. złożyła wy

czerpu jące  zeznanie. Zaszła 
w  ciążę pod koniec kw iet
ni« 1959 roku. Po tem  m ąż 
je j został aresz tow any . Z na
laz ła  się w tru d n y ch  w aru n 
kach  m ate ria lnych . Zdecy

dow ała  się na spędzenie  
płodu. Było już lednak  za 
późno i lekarz , d o  k tórego 
się w  te j sp raw ie  udała , nie 
zgodził się na w ykonan ie  
„sk robank i" . Zaczęła w ypy
tyw ać sw oje  koleżanki, czy 
n ie  w iedzą, k to  m ógłby ta 
kiego zabiegu dokonać. W 
sie rp n iu  1959 roku sp o tk a ła  
przypadkow o na ulicy zna
jom ą, k tó re j nazw iska  do  o- 
s tn tn ie j chw ili jednak  nie u- 
jaw n iła . tw ierdząc , że go n ie 
pam ięta . K oleżanka ta  pow ie 
działa , je j że zna kobietę, 
k tó ra  m asow o do k o n u je  
„sk ro b an ek “ i m iędzy inny
mi je j rów nież p rzerw ała  
ciążę dw ukro tn ie . D odała, 
że kobieta  ta  nazyw a się 
F ranciszka  U. i m ieszka przy 
ul, K ilińskiego. Tego sam ego 
d n ia  Jo lan ta  W. w raz ze 
sw ą koleżanką A licją T., u- 
dał.y się pod w skazany adres, 
jednak  F ranciszk i U. n ie  za
sta ły  w m ieszkaniu , a m ąż 
je j, dom yśla jąc  się w idocz
nie. w  jak ie j sp raw ie  kobie
ty  przyszły, po inform ow ał je, 
że żona w godzinach ran 
nych je s t zaw sze w dom u, 
a  on jest poza dom em . tak . 
że będą mogły spoko jn ie  za- 
ław iać „sw oje spraw y".

Na drugi dzień, a  było to  
20 sie rp n ia  przed południem , 
Jo lan ta  W. w raz z A licją T. 
przyszły do F ranciszk i U. 
O tw orzyła im d rzw i m ala, 
d robna , chuda, s ta rsza  kobie
ta , lekko pochylona, o  prze
n ik liw ym  w zroku. Rozpoczę
ła  się dłuższa indagacja . 
Skąd? Po co? Dlaczego? K to 
sk ie row ał?  W końcu z iry to 
w ane n iew iasty  chciały 
zrezygnow ać z zabiegu u tak  
podejrzliw ej osoby. D opiero 
wów czas F ranciszka U. po
w iedzia ła , że is to tn ie  „robi 
sk ro b an k i“, jednakże  m usi 
być bardzo ostrożna, ponie
w aż m iała już za to  sp ra 
w ę k a rn ą  i k ilka postępo
w ań p ro k u ra to rsk ich , lecz z 
tam ty ch  sp raw  udało  się je j 
w ykręcić, bo nie było dosta
tecznych dow odów . T eraz 
praw dopodobn ie  zn a jd u je  się 
pod obserw acją . Pow iedziała 
rów nież, że m a w ielką p rak 
tykę, a  kobiety przychodzą 
do  n iej n ie  ty lko  z m iasta, 
a le  p rzy jeżdżają  z w ojew ódz 
tw a, a naw et z ca łe j Polski 
Jo lan ta  zaznaczyła, że ciąża 
je s t co na jm n ie j 5 m ietiecz-

m ała  w dom u żadnych .na
rzędzi“ , k tó re  by mogły 
św iadczyć przeciw ko n iej w 
raz ie  znalezienia.

N astępnego d n ia  ok. godz.
10, Jo la n ta  W. wi-az z A li
c ją  T. przyszły do  F ran 
ciszki U., k tó ra  oczekiw ała  
na nie. Jo lan ta  w ręczyła je j 
600 zl m ów iąc, że resztę 
pieniędzy o trzym a „ jak  bę
dzie po w szystk im ". F ran 
ciszka U., aczkolw iek nie
chętn ie , w yraziła  na  to  zgo
dę.

N astępn ie  F ranciszka  U. 
p rzygo tow ała  roztw ór sk ła 
da jący  się ze zw ykłej, nie- 
p rzegotow anej w ody, lekko 
podgrzanej, d o  k tó re j w kro iła  
oznaczone ilości m ydlą do 
p ran ia , o raz  w la ła  jodyny.

P łyn ten, w  ilości około 
'/? li tra  w strzyknęła  Jo lancie  
do narządów  rodnych, uży
w ając  w tym  celu dużej 
gruszki gum ow ej. Z abieg ten 
pow tarzała  d w ukro tn ie , m ó
wiąc, że musi w puścić płyn 
przez szy jkę m aciczną. W 
czasie w ykonyw an ia  tych 
czynności Jo la n ta  k ilk ak ro t
n ie prosiła, aby  uw ażała , 
gdyż „chodzi tu  o  je j ży
cie  i zdrow ie", na co F ranc i
szka U. o b raz iła  się i zw y
m yślała  pacjen tkę . P odkreś
la ła  także  k ilkak ro tn ie , że 
jes t w yb itną  spec ja lis tk ą  w 
tym  zakresie , że m a w ielką 
w praw ę i dośw iadczenie, 

gdyż p arę  razy w tygodniu 
w ykonu je  te  zabiegi.

Po w strzyknięciu  płynu 
Jo la n ta  W. d o sta ła  bardzo  
silnych  bólów  i 1 poczęła 
w ym iotow ać, czym  „specja
lis tk a“ n iezm iern ie  się w y
straszy ła  i nalega ła , aby Jo 
lan ta  czym prędzej opuści
ła je j m ieszkanie, aby  „nic 
się nie s ta ło  w je j dom u“ . 
Po pew nym  czasie bóle ną  
ty le  się uspokoiły , że A licja 
T. m ogła odw ieźć koleżankę 
taksów ka do  dom u. W nocy 
stan  zdrow ia Jo lan ty  W. po
gorszył się, te m p e ra tu ra  do
chodziła do  42° C, w ystąp iły  
bardzo s ilne  bóle i k rw a 
w ien ie  z narządów  rodnych. 
P rzerażona  m atka  Jo lan ty  
W około godziny 4 ran o  u- 
da la  się do  m ieszkania  F ran 
ciszki U., k tó ra  ośw iadczyła, 
że zaraz  p rzyjdzie, z jaw iła  
się jednak  dop iero  o godzi
n ie 11. W dom u oprócz Jo 
lan ty  W. i je j m atk i była 
rów nież A licja T. W idząc 
bardzo  ciężki stan  ogólny 
Jo lan ty  ch c ia ła  ona  w ezwać 
pogotow ie ra tunkow e, jednak  
F ranciszka U. kategorycznie 
się tem u sprzeciw iła.

— Co? Pogotow ie? — w o
łała — Pani chce m nie zgu
bić?!

— L ep ie j w ezw ać lekarza ,

niż czekać, aż Jo lan ta  um 
rze - r  odparła  A licja T.

— Nigdy w życiu nie do
puszczę do tego! — krzyknę
ła F ranciszka U. — Nie m am  
zam iaru  iść do w ięzienia! 
T rzeba się bardzo  śpieszyć, 
bo lada chw ila  może być za
tor! — dodała.

N astępn ie  F ranc iszka  U. w 
k ró tk ich  odstępach  czasu d a 
la cho re j około 10 tab le tek  
ch in iny , o raz  położyła je j 
na brzuch bardzo  gorący 
te rm o fo n

Po pew nym  czasie m artw y  
płód został w ydalony na 
zew nątrz . Po czym Francisz
ka U. w łożyła p raw a  ręKę 
do narządów  rodnych  Jo la n 
ty W. i oddzie liła  łożysko, 
k tó re  usunęła. Do te j czyn
ności n ie  ty lko, że n ie  uży
ła  gum ow ych rękaw iczek, 
a le n aw et nie um yła rąk. 
N astępn ie  orzek ła , że w szyst
ko je s t w porządku I natych 
m iast zażąda ła  w ypłacenia  
reszty  należności. O kazało  
się, że Jo lan ta  W. n ie m a 
pieniędzy, a m a tk a 'a n i  A li
c ja  T. rów nież nie m ogą je j 
pożyczyć.

— D ałam  pani w czoraj 
600 zło tych, niech pani po
czeka, na pew no zap łacę — 
pow iedzia ła Jo la n ta  słabym  
głosem.

— Nie m a m owy, p ien ią 
dze m uszą być natychm iast
— o d p arła  sucho Francisz
ka U.

Jo la n ta  odby ła  narad ę  z 
m atką.

— Czy p rzy jm ie  pani w 
zastaw  zloty p ierścionek? — 
zapyta ła .

F ranciszka U. w yraziła  
zgodę.

T ak w ięc ten  m ały, złoty 
p ierścionek, bez oczka (m iał 
być kiedyś podobno rubin) 
mógł stanow ić w ażny dowód 
popełn ien ia  p rzestępstw a 1 

po tw ierdzić  zeznanie Jo lan 
ty  W.

# * ■»
P ro k u ra to r w szedł do 

m ieszkania  przy ul. K ilińskie 
go w asyście dw óch funkcjo
nariuszy  MO. Drzwi o tw o
rzyła starsza , siw a, pochylo
na  kobieta  — odpow iadała  
opisowi Jo lan ty  W P ro k u 
ra to r w iedział zatem , że jes t 
to  F ranciszka U. W m iesz
kaniu  byl oprócz niej, jej 
m ąż i kuzyn. Na sto le  jak 
zw ykle — w ódka. S tanow i
sko F ranciszki U. było ja 
sne: „N ie w iem  czego pano
w ie ode m nie chcą, nie d o 
konałam  żadnych niedozw o
lonych zabiegów  zw iązanych 
z p rzeryw an iem  ciąży, nie 
znam  żadnej Jo lan ty  W. an i

nic nie w iem  o  pierścionkUi 
T aki p rzedm io t u m nie si« 
n ie  znajdu je . Jes tem  niewin- 
n a 1'.

W tak im  s tan ie  rzeczy pro* 
k u ra to r polecił przeprow a
dzić rew izję. Nie jes t rze- 
czą ła tw ą  znalezien ie  ^  
m ieszkaniu  tak  m ałego przed 
m iotu  jak im  jes t p ierścio” 
nek. F ranciszka  U. cały  cza* 
s ta ra ła  się zachow ać spokój' 
Dopiero k iedy na dłoni pro“ 
k u ra to ra  b łysnął m ały p ierś ' 
cioneK bez oczka, dokładnie 
odpow iadający  opisow i Jo
lan ty  W. F ranciszka U. za
p łakała. „T eraz  proszę pisać
— pow iedzia ła — przyznaj? 
się do w iny...“

* * *
Stw ierdzono, że Franciszka 

U. była już k a ran a  w 1950 
roku za dokonyw anie  zabie
gów przeryw an ia  ciąży, zaś 
w 1953 roku P rokura tu r«  
Dzielnic: Łódź-Śródm ieście i 
W idzew  prow adziła  przeciw 
ko n iej śledztw o o  to  sam o 
przestępstw o, um orzone je 
d n ak  z pow odu b raku  do
sta tecznych  dow odów  winy-

A rt. 4 U staw y z dn ia  27 
kw ie tn ia  1956 roku stanow i: 
„K to  dokonu je  zabiegu p rzer
w an ia  ciąży za zgodą kobiety 
c iężarnej, lecz w brew  prze
pisom  art. 1 (to znaczy ni« 
będąc lekarzem ) — podleg* 
karze  w ięzienia do  la t 3".

Sąd Pow iatow y dla m. LO" 
dzi w W ydziale VII K arnym  
skazał F ranciszkę Ui na 2 
la ta  w ięzienia.

Jo la n ta  W. m iała  w  tyrń 
w ypadku dużo szczęścia. 
T rag iczna  sta ty sty k a  w skazu
je, jak  w iele kobiet ginie 
przy tego rodzaju  zabiegachi 
dokonyw anych w an tysan i- 
ta rnych  w arunkach  prze* 
„b ab k i“ w rodzaju  F ran 
ciszki U. W iele też kobiet 
pozostaje nleszcześliw yrni o ' 
fla ram i okaleczonym i przeZ 
tak ie  „specja listk i"  na cale 
życie. I aż w ierzyć się nie 
chce. że tak ie  p rak tyk i mogą 
być dokonyw ane m asow o W 
w ielk im  m ieście o rozbudo* 
w anej sieci służby zdrow ia, 
w czasach, kiedy państw o 
zrobiło  w szystko, aby pójść 
na rękę  kobiecie c iężarnej, 
k tó ra  z tak ich  czy innych po 
wodów  chce się zdecydow ać 
na dokonan ie  zabiegu p rzer
w an ia  ciąży. T rudno  nap raw 
dę zrozum ieć, dlaczego ko
biety w tylu w ypadkach  idą 
do  lekarza, w te rm in ie  d a 
leko spóźnionym , lub w ogó
le om ija ją  lekarza, p rzed
k łada jąc  nad fachow ą pomoc 
zbrodnicze prak tyk i F ranc i
szek U, i je j podobnych.



Telewizja kontra kino 
czy odwrotnie?

Mówiąc lapidarnie chodzi o ko n ku ren c ję  
dwóch osta tn ich  z  rzędu  M uz X  i X I  — 
film u i te lew izji, a w łaściw ie k ina  i T V .

Problem  ten  od daw na  n u r tu je  socjolo- 
Oów. C zy b u rz liw y  ro zw ó j T V  znaczy śm ierć  
dla tradycyjnego  k ina , c zy  też T V  n ie  sta 
nowi dla niego w ięk sze j kon ku ren c ji, prze- 
tiw nie je s t m o to ryc zn ym  czyn n ik iem  jego  
rozwoju? P rzecież rvłaśnie obatoa k o n k u 
rencji T V  spow odow ała  pow stanie  now ych  
technik film o w ych : cineram y, circeram y, 
W prowadzenie lep szych  tech n ik  ko lorow ych  
* stereo fon ii! Pod ty m  w zg lędem  k in o  prze
p i s z ą  te lew izję . A le  te lew izja  bije k ino  na 
fłow ę tym , że dociera bezpośrednio do do

m ów , że  je s t nie ty lko  film em , ale i radiem  
i tea trem  i gazetą, że na jszybc ie j łączy ze 
św ia tem , że każe  się do siebie przyzw ycza ić  
i z  czasem  je s t tvaznym  e lem en tem  życia  ro
dzinnego...

Ja k  przedstaw ia  się ta  spraw a u  nas? Za
m ieszczam y poniżej a r ty k u ł pana W ojciecha  
W ojnarow skiego  pracow nika  M iejskiego Z a 
rządu K in  w  Łodzi. Z  pracy te j w yn ika , że 
fr e kw en c ja  w  k inach  łódzkich  spada w  m ia 
rę w zrostu  liczby  te lew izorów . A  jak w y 
gląda ten prob lem  w  USA? P oda jem y na ten  
tem a t dość sensacyjną  no ta tkę ... To co z 
n iej w yn ika  pow inno  być groźnym  m em en to  
dla pracow ników  nasze j rodzim ej TV .

N otowany od dwóch lal 
poważny spadek frek
wencji i wpływów w ki

nach, Jest w dużej mierze «po
wodowany szybkim i szerokim 
rozwojem telewizji. W roku 
1959 w I Artl/.i było 14.900 tele
wizorów. W ciągu dwóch lal. 
Jlo końca roku 1961 przybyło 
27.000 telewizorów. Znaczy to, 

przeciętnie każdego dnia 
Powszedniego (nie licząc nie
dziel i świąt), w 44 domach 
Pojawił sic nowo zakupiony apa 
rat telewizyjny. Przyjmując, 
ie  średnio program przy jed
nym telewizorze ogląda 5 osób, 
otrzymujemy obecnie, olbrzy
mią Jiczbę 210 tys. telewidzów. 
Akcje ankietowe wykazały, ie  
* tych osób tylko niewielki 
Procent uczęszcza systematycz
nie do kin i to wyłącznie na 
Wybrany, atrakcyjny program. 
l>o takich zaliczają się filmy 
Panoramiczne, barwne oraz 
szereg filmów produkcji kra
jów kapitalistycznych, nie wy 
świetlanych przez telewizję.

Tym pozycjom telewizja 
Przeciwstawia szereg filmów 
(często b. atrakcyjnych) zaku 
pUmyth wyłącznie do rozpow- 
szeubniania tele wizy .inego. Nie 
mai wszystkie filmy (prócz pa 
noramicznych) produkcji pol
skiej, radzieckiej i krajów de- 
•luikraejl ludowej są pokazy
wane w telewizji i г reguły 
Wyprzedzają termin wyświetla 
nia ich w kinach II kategorii, 
które stanowią przecież wię 
kszość ogółu kin. Dodając je
szcze dużo niższy koszt opłaty 
abonamentu telewizyjnego i 
energii elektrycznej od kosztu 
biletu kinowego, spadek frek

wencji w kinach (szczególnie 
na filmach polskjch, radziec
kich, dem. lud.) jest zupełnie 
zrozumiały i nieunikniony. Dla 
przeciętnego posiadacza, od
biornik telewizyjny stal się 
największą atrakcją i zastępu 
je mu dotychczas najpopular
niejszą, a od pewnego czasu 
dość drogą rozrywkę jaką jest 
kino.

Dodatkową atrakcją jest u- 
łatwiony sposób ratalnego na
bywania telewizorów. Wpro
wadzono nawet system tele
fonicznego zamawiania kupna. 
IX) mieszkania nabywcy przy
bywa specjalna ekipa z kilko
ma do wyboru odbiornikami, 
monterzy oraz pracownik Ob
sługi Ratalnej Sprzedaży z 
gotowymi do podpisu formula
rzami. Wprowadzone z dniem 
1 łutfgn br. obniżenie pierw
szej raty przy zakupie telewi
zorów produkcji krajowej z 
25 proc. do 10 proc., jeszcze 
bardziej wpłynie na zwiększe
nie się liczby odbiorników w 
dum uh łodtiau.

Spadek frekwencji w kinach 
wskutek dynamicznego rozwo
ju telewizji jest powszechny 
nie tylko w Polsce. Np.: w 
Czechosłowacji, gdzie w 1959 
r. przybyło 191 tys. telewizo
rów, liczba widzów kinowych 
zmniejszyła się, porównując z 
rokiem poprzednim, o 10 ml.i. 
W tym samym roku w NRD. 
zakupienie przez mieszkańców 
27fi tys. telewizorów pow odo
wało odpływ z kin 14 min. 
widzów. W Anglii z tych sa
mych przyczyn liczba widzów 
kinowych z 1.396 min. w r.

1950, zmalała w roku 1959 o 
przeszło połowę,

Ale nie tylko program tele
wizyjny siał się poważnym 
konkurentem kina. Szybki roz 
wój różnego t-,pu i rodzą <u 
placówek kulturalnych (klu
by, świetlice, zw sportowe, 
kluby filmowe, itp.) zmniej 
szył poważnie ilość czasu jaki 
przeciętny łodzianin przezna 
ce l  na pobyt w kinie. I>'i pcw 
nego czasu kino niemal po
siadało monopol na tanią i 
łatwo dostępną rozrywkę. O- 
bccnie monopol ten straciło.

WOJCIECH WOJNAROWSKI

Kontrofensywa
kina

W ostatnim czasie zaobser
wowano w Stanach Zjednoczo
nych zmniejszenie zaintereso
wania społeczeństwa audycja
mi telewizyjnymi. Ilość go
dzin spędzonych przy telewi
zorach spadła o prawie jedną 
dziesiątą! Powodem tego zja
wiska jest bardzo slaby (bio
rąc ogólnie) poziom progra
mów telewizyjnych. Równo
cześnie stwierdzono w tym sa 
mym okresie wzrost liczby 
widzów w kinach o 6 proc. 
w porównaniu 7. rokiem 19!łi>.

O żqdaniach 
pani Cely 

i telewizyjnych 
satelitach

F rancuska  gw iazdka film o
w a C elina Cely w yem igrow a
ła do USA w poszukiw aniu  
k ariery . Z początku jakoś to 
n ie bardzo jej szło. aż nagle 
w padł w  ręce pani Cely a l
bum  w ydany przez tow arzys
tw o  te lew izy jne  „C olum bia 
B roadcasting  System “ . Na o- 
k ładce tego a lbum u C elina 
Cely rozpoznała siebie jeszcze 
z tego okresu kiedy pozow ała 
dó zdjęć na okładki czaso
pism . No. a le  co było we 
F ranc ji n ie  może obow iązy
w ać w U SA ’ C elina Cely za 
skarży ła  w ięc tow arzystw o 
te lew izy jne  o bezpraw ne za
m ieszczenie zdjęcia i zażąda
ła odszkodow ania w w yso
kości 60 m ilionów  franków , 
Jak k o lw iek  nie w iadom o jesz 
cze czy p ieniążki te  otrzym a, 
w iadom o, że zw róciła na sie
b ie  uw agę jeśli już  nie film u 
to  konkurency jnych  to w a
rzystw  telew izy jnych . A że 
przy tym  grzeszy urodą... to 
kto w ie czy jeszcze w  b ie 
żącym  roku nie zobaczym y 
je j na naszych ek ranach . To 
oczyw iście p rzesada, a le  fa k 
tem  je s t że już w  bieżącym  
roku ma się, rozpocząć re- 
Iransm isia  orogram ów  tele- 
w izyinveh z A m eryki do E- 
uropy za pośrednictw em  
sztucznych satelitów , k tó re  u 
m ieszczone zostaną na o rb i
tach  w iosną br.

Dla całości 

obrazu 

piszemy łu:

0 współpracy

XiXI Mozy na przykładzie filmu „Okup“
К

nnkuren-ja, konkurencją drugiej sirony nie budzić pa* na niewielu planach, wśród
ale są miedzy kinem i nikł w społeczeństwie, w niewielu ludzi, ale nie umnU.1
telewizja płaszczyzny którym ten typ przestępstwa sza to wcale wielkiego la
,ne. Do-wodem to^o jes>* jest niezwykle opłacalny ze dunku dramatycancRO И’ко

Ojciec chłopca milioner Stannard (gra go Glcnn Ford) przyjmuje pierwszy i
jedyny telefon o<l n:dnaperów

znakomitego dziiela. które * 
małego ekrany przeszio na 
ekran kin.

wchodzący właśnie na nasz*' 
ekrany film amerykański 
„Okup". Film ten podobnv 
jak inne najwybitniejsae fil• 
my 1>$Л „Dwunastu gniew
nych ludzj“, „Marty“. „Wi"- 
czók- kawalerski“ i inne opar
ty został na oryginalnym 
scenariuszu widowiska telewi
zyjnego. Widowisko to było 
swego rodzaju przełomem w 
tradycjach USA. Mówiło w 
sposób jasny i niesłychanie 
dramatyczny o porwaniu 
dziecku. Temat ten byl w 
USA tematem zakazanym. 
Chodziło o to. by wobec licz
nych wypadków k.idna-per 
siwa nie rozpowszechniać wy
rafinowanych metod stosowa
nych przez porywaczy, i z

względu na lic»na klasę po
siadaczy.

Widowisko telewizy me
„Straszna decyzja" wywarło 
tak wle.kic wrażenie na wi
dzach. i e  na ogólne zadań 
powtórzono ie dwukrotnie co 
w USA jest wypadkiem wy
jątkowym. Sfilmowano ie po
tem nie tylko ze względu na 
olbrzymie zainteresowanie ale 
przede wszystkim dzięki * 1 
ważnemu posia.wien:u pro
blemu stosunku społeczeństwa 
i bohatera filmu do kidnaper
stwa. . .Film, który obejrzy m v 
wkrótce na ekranach kin 
łódzkich ma zresztą wszystkie 
cechy widowiska telewizyjne
go, jest kameralny, dzieje się

(ilenn Ford Donna Reed (grająca w filmie tonę
Stannarda)

Uwaga niezadowoleni!
O statn i, 6 num er „P rzeglądu K u ltu ra lnego“ przynosi o lb r /\ 

mi, a le  pasjonujący a rty k u ł T om asza D om aniew skiego pt 
„P ien iądze i mózg“ A utor, który  w tygodniku tym  prow adzi 
dział te lew izji z rzadko spo tykaną odw agą rozpraw ia  się ze 
w szystkim i grzecham i naszej TV nie odm aw iając  sobie praw  г 
ingerencji w spraw y personalne i finansow e. Poniew aż tez.\ 
a rty k u łu  p ok ryw ają  się z naszym i poglądam i p rzedstaw iany 
mi n ieraz na tym  m iejscu nie om aw iam y te j pozycji 
szczegółowo. Zachęcam y ty lko w szystkich niezadow olonych 
z program u TV by przeczytali -tobie rzecz gwoli pokrzepie
nia serc

Ze sw ej strony  w ierzym y, że czołowy a r t у Kuł tak  pow aż
nego pism a nie m inie bez echa, że w kró tce w TV zinajdą 
sie i p ieniądze i mózg.

CZWARTEK, 15 BM.

10.00 — P rogram  dla szk ó ł: Je
żyk  p o lsk i (dla k las licea ln ych ), 
cy k l: „D zieje  dram atu". Tem at: 

ï io lle r  „Ś w iętoszek "  (W). 10.30—17.20
— P rzerw a. 17.20 — Program  dnia  
(t„ lok .). 11.25 — „W olne ręce"  
(L. lok .). 17.40 — Pr-ieram  reg ion al
n y  „P rom ien iśc i"  (f.ódź o gó ln op .l. 
18.10 — PK F (W). IB.20 — „N ie ty l
ko d la  pań" — m agazyn  (W). 18.>3
— R ecital sk rzy p co w y  Igora B ez
radnego (ZSRR). A kom p. Abram  
M akarów . W p rogram ie u tw ory: 
S erg iu sza  R achm aninow a. S erg iu 
sza P rok ofiew » . Igora S traw iń sk ie
go, P an czo W ladlgerow a (W). 19.30
— D zien nik  te le w izy jn y  (W). 2П.Я0
— TV M agazyn W oisk ow y  (W). 
20.30 — „P iętn o  śm ierci"  — film  
fabularny prod. USA dozw . od 
lat 1« (W). 21.55 — O statn ie w iado
m ości (Wl.

PIĄTEK, 16 BM.
16.30 — Program  dnia 1 tygod n ia  

(L . lok .). 17.03 — Program  tygod 
nia (W). 17.25 — ..Sp ojrzen ia  1 op i
nie" (L. lok .). 17.35 — ..S iadam i 
P itagorasa" — teletu rn iej (Wl. 
18,25 „Z nak Zorro” — ode. XII 
film u prod. USA fW). 18.55 — 
W szechnica TV: „E nrico Fero" — 
program  z cyk lu : ..C złow iek  1 le 
go d zie ło"  IW ). 10.Я0 -  D ziennik  
te lew izy jn y  (W). 2(1.0» „Jasny  
aw lnt"  — program  p u b licy sty czn y  
A ndrzeja W rób lew sk iego  (W). 20.35
— „N ikt n ic  n ie  w ie"  — film  fab. 
prod, CSRS (W). 21.43 — ...lak za 
baw a, to zabaw a" (W). 22.05 — 
O statn ie w iadom ości (W).

SOBOTA, 17 BM.
10.00 — ProgTam dla szk ó ł, b io 

logia (dla k las V). C ykl: „N atu
ra 1 c z ło w iek “ . T em at: „S łod k ie  
rośltny". 10.30—16.40 — Przerw a.
16.40 — P rogram  dnia. 16,43 — Pro
gram  d la  d z iec i: 1) „A co d a le j? “
— o książk ach  dla n ajm łod szych , 
2) „K u p iec  kw ia tów "  — w id ow is
ko M. Kral. 17.45 — N arciarsk ie  
m istrzostw a św iata  — uroczyste  
otw arcie. T ran sm isja  z Z akopane
go. 19.10 — „P orozm aw iajm y" . 19.30
— D zien n ik  te lew iz y jn y . 20.05 — 
..Pegaz" — M agazyn k u ltu ra ln y .
20.40 — PKF. 20.50 -  Film  fab. 
prod, franc, dozw . od lat 16 pti

Zbrodnia pana U in ge" . 22.15 — 
O statn ie w iad om ości. 22.20 — „Bal
lady I lim eryk i"  — program  roz
ryw k ow y w reżyser ii Ewy B onac- 
■iej.

ł t r .



WYJĄTEK i REGUŁA
ł U ^  _  *nń w  w  m od zie . Ich M o m  -  „na U r w ie " .  Ich Szkole

n ie  w  o b ow iązu jących  Instru kcjach . K lątw y I kary upadać m ałą  
opornych* k tórzy n łe  dadzą s ię  p o sa d z ił w  ławr**.

к Д . ™ ’ *вл П,! '  SUI°  Я[Г- h" ,fm  dnia d la  przem y«!,!.
, szk o ły  pod staw ow ej, o g ó ln o k sz ta łcą ce j, naw et (przy  

d «  » J  Ä  i w yższe j -  m usi s ie  uczyć. C hyba, że szezęiś- 
I ie  . 1 |ки,ип‘Я •>« w latach . Po 4 > roku życia , n ie  m usi
« 4  uczyć  i „ p o s u n ie c ie -  na  n iższe  sta n o w isk o  — Jeśli dobrze pra- 
.cuj«*, z a t o  m u n ic  grozi.

P o m y sł — św ietn y , w ia d o m o , ź/e „n au k a to  p otęg i k lu cz , w  tym  
ku> У''14.''*’;1 “ *"»«“• A Ze np. W p rzem yśle  w łók ien n iczym  

„m oc  , czyli jak ość  i llo sé  produkcji, m a w zrastać, p rzem ysł Jako  
środ ek  do topo celu  ch ce w yk o rzy sta ć  naukę.

Kadry w y so k o  k w a lif ik o w a n e , lep ie j pracują  — zakład  ma dobre  
w y n ik i. Тл]<л regu ła . Л1с... są  w yją tk i, b ez których  nic m a reguł. 
Z nam y taki Jeden — k la sy czn y ...

Z jed n oczen iu  P rzem ysłu  D ziew iarsk o  P oń czo szn iczeg o  pod lega pe
w ien , zn a jd u jący  s ię  w ł-od zl. zakład o k reślan y  Jako przykład , któ- 
r y  n ie m oże  b y ć  przykładem .

D yrek tor m a u k oń czon ych  7 k las szk o ły  pod staw ow ej, naczelny  
in ży n ier  tak oż, d yrek tor han dlow y n iep ełn e  w y k szta łcen ie  ogó ln o 
k szta łcące . Spośród * osób  p ełn iących  fu n k cje  k ierow n icze  i odp o
w ied z ia ln e  (n a jw ażn iejsze  w zak ład zie), 4 m a tak że  ty lk o  szk olę  pod- 
«ta w o  wą.

W s u m ie  ...zak ład  pracuje św ietn ie . T aka Jest przyn ajm n iej opin ia  
Jego w ładz n ad rzędnych . P lany w yk on u je  i przekracza, produkuje  
ład n ie , sam  ładn ie w ygląda  — aż przy jem n ie  pop atrzyć. Patrzą w ięc  
w sz y s tk ie  w y c ieczk i „z kraju** i  „ ze  św iata" .

N ie  m a to  jak  p o d staw y ...

SŁODKA TAJEMNICA
Łakomstwo nie zaspokojone, 

eta je się zaniepokojone. Nas 
zaniepokoiła chałwa.

Trzy lata temu uczestniczy
liśm y w uroczystym otwarciu 
pierwszej w Łodzi i Polsce 
PROBIERNI CHAŁWY. Orga
nizatorzy zapewniali wtedy: 
tu, na Głównej, w PROBIER
NI będzie chałwa I waniliowa 
ł czekoladowa i fantazyjna i 
bakaliowa...“

O tw arcie ete Skończyło, n 
sm ak pozostał. Chodziliśmy 
więc przez pewien czae — tw ar 
do, do PROBIERNI. Rozryw
ka to  bowiem słodka, a nie
droga.

Najpierw były trzy rodzaje 
chałwy, potem — dwa, teraz 
— jeden.

Dawniej, w sezonie to jest

Przesiadka 
do Kol uszek
K o n duk to r n r  2520 obsługu 

jący  w  dn iu  25 stycznia w a
gon tram w a ju  n r 4 ok ry ł re- 
porterow i „O dgłosów “ b a r

dzo charak te ry styczny  p u n k t 
Łodzi. W ołając na p rzystanku  
przy zbiegu ulic K ilińskiego 
ł T rau g u tta : „U w aga, proszę 
p aństw a, przesiadka do  Ko
luszek, S k iern iew ic  i W ar
szaw y“ d a ł n ie  ty lko  dow ód 
uprzejm ości i poczucia hu 
m oru, a le  f fachow ości tzn 
znajom ość: ruchu  kom unika
cyjnego w naszym  mieście.

I pom yśleć, że groziła nam  
sam oobsługa! Kto by w ów 
czas przypom niał o  p rzesiad
ce do K oluszek? '

w pierwszym I czwartym kwar 
tale (tylko wtedy się chałwę 
produkuje) można ją było do
stać w każdej, nawet najm 
niejszej i dalekiej od śród
mieścia spółdzielni Dziś nie 
tak łatwo. Byle sklepik chał
wy nie ma i dobrze się trze
ba nachodzić, aby ją  dostać.

Dlaczego? Czy może chałwa 
szkodzi? Zawiera jakiś „nie
przychylny" dla ludzkiego or
ganizmu składnik, jak — nie- 
przym ierzając cholesterol w 
masełku?

Nic. po prowl u zabrakło ziar-
na sezamowego, które jest nie. 
zbędnym składnikiem do pro
dukcji różnych rodzajów chał
wy. Można wprawdzie ziarno 
zastąpić nasionom słoneczni
ka, fistaszkami, orzeszkami, 
ale to nie to samo. Fachowcy 
owszem zastępuja (nawet sma
cznie), wychodzi wtedy jednak 
tylko i cd en rodzaj chafwy. Na 
przykład — arachidowa jedyna 
znajdująca się obecnie w 
sprzedaży, przy produkcji 
której ziarno zastąpiono fi
staszkami.

Sławnym producentem chał
wy i wyłącznym — półfabryka
tów na chałwę, jest łódzka 
..Optima“ Produkuje 50—SO 
'on chałwy miesięcznie. Jej 
przedstawiciel pojechał do 
Afganistanu po ziarno sezam o 
we. Ale zanim zakupi i przy- 
iedzie — skończy się chałwo- 
wv sezon.

Trzeba więc próbować cze 
kać na różne rodzaje chałwy 
do czwartego kwartału. Można 
w PROBIERNI. Z braku chał
wy zamieniła się ona w ka 
w iarnię Pozostał tvlko napis 
I ieden catunek wschodrreęro 
przysmaku... polskiel produk
cji.

MOMENT
STARTU

W ciągu najb liższych  czte
rech  la t m a n astąp ić  w  Łodz: 
w y d a tn a  popraw a sytuacji 
m ieszkaniow ej. Jesteśm y  o- 
becnie w m om encie s ta r t i  
do te j decydu jącej ba ta lii

M om ent to św ie tn ie  dobra-< 
ny, by zastanow ić się, jakie 
są  w arunk i ow ego s ta rtu . O-l 
tóż w edle danych na konied 
roku 1960, Łódź była mia~| 
stem  o najw iększym  w kraju 
zagęszczeniu m ieszkańców  na 
izbę (1,78).

10 la t w cześniej, w  ro k u l 
1950 W arszaw a m iała 1,91, 
zaś Łódź — 1,93. Różnice 
w ięc były n iew ielkie. JednakQ 
w ciągu tych 10 la t W arsza
w a „zeszła“ do 1.58. P rzyby
ło tam  w tym  czasie 50 p ro -t 
cen t m ieszkań, podczas gdyjü 
w Łodzi ty lko 18 procent.

Oczywiście, W arszaw a je s t 
m iastem  uprzyw ilejow anym . 
W innych w ielk ich  m iastach  
tem po rozw oju było tak ie  sa 
me jak  w Łodzi lub  naw et 
nieco niższe. Jednak  w arunk i 
tam tych  m iast w żaden spo
sób nie dadza się porów ny
w ać z naszvm i. T rzeci pod 
w zględem  zagęszczenia K ra
ków ma tvlko 1.63 m ieszkań
ca na izbę. a Poznań i W ro
cław  w ręcz „śm iesznie“ m a
ło.

S tąd  też Łodzi należało  się 
pew ne uprzyw ile jow an ie  na 
najb liższe lata. Inne  m iasta 
jednak  z n iem niejszym  zapa
łem s ta ra ja  się o jak  n a j
w iększe k redyty  na budow 
nictw o m ieszkaniow e. Jak ie  
będa efekty , czy w dalszym  
ciągu pozostaniem y na sza
rym  końcu, czy też po trafim y  
znacznie zm niejszyć dystans 
dzielący nas od pozostałej 
czwórlfi. zobaczym y już za 
4 la ta , z końcem  p lanu  5-Iet- 
niego.

Piękne dxle%wcxęia na łamtj „Odgłosów

ro t . A natol K oby liń sk i

WYZSZA EKONOMIA
O now ego rodzaju  t,osiągnięciach“ eko

nom icznych dow iedzieliśm y się podczas 
n iedaw nej narady  zw ołanej dla podsum o
w an ia  p racy  przem ysłu  dziew iarsk iego  w 
roku ubiegłym .

Ogłoszono w ów czas u rb i e t orbi. że dzię
ki n iestrudzonym  w ysiłkom  i sta ran iom  
itd. itd. udało  się p rzedsięb iorstw u tej 
branży  pow ażnie zm niejszyć ilości zapa
sów tow arow ych  zalegających m agazyny, 
W jednym  tylko ZPDz im G łażew skiego 
(w zorow ym !) zapasy te  spad ły  w  ciągu 
roku z 30 m in. zł do 6 min. zl. ‘

Sukces, p raw da?  Ba, ale d la  kogo Dla 
przem ysłu na pewno. Czy jednak  i d la 
klien ta , śm iem y w ątpić. Co bow iem  ozna
cza w prak tyce  ow a „gen ia lna“ operacja  
ekonom iczna, k tó rą  tak  się szczyci 
przem ysł dz iew iarsk i?  O znacza to  po pro
stu zalan ie  pod koniec ub. roku sklepów  
wszelkiego rodzaju  tan d e ta  dziew iarską, 
niem odnym i sw etram i, b luzkam i I b ieliz
ną, a n ierzadko najzw ykle jszym i ood słoń
cem bublam i.

Że nie przesadziliśm y znów  tak  bardzo, 
św iadczy pokazow a p rodukcja  wzorcowego 
Zakładu im. G łażew skiego up łynn iana  w 
w łasnym  sx lep ie  fabrycznym , m ieszczą
cym się p rzy  zbiegu ulic P io trkow skiej 
i T uw im a. S próbujcie  kupić tam  cośkol
wiek z now ych wzorów bielizny czy b lu 
zek. S am e sta reńk ie . ubiegła pięciolatkę 
pam ię ta jące  koszuliny lub bluzki z przez
roczystego nylonu, k tórych już naw et w 
B rzykow ie kolo W idawy n ie  chcą ludzie ku 
pować.

A jednak  k u p u ją ! Dmie w fan fa ry  prze
mysł i pokazuje palcem  na ow e rozłado
w ane z bubli m agazyny — A co nam  po
zostało  innego, skoro  zam iast oferow ać 
handlow i to, czego się dom agał, przem ysł 
dz iew iarsk i, za naczelna zasadę w zajem 
nych z nim  kon tak tów  postaw ił up łynn ia
n ie  bubli za w szelka cenę. Jak  się nie ma 
co się lubi. to  się lubi co sxę m a

W końcu przecież w jak ie jś  koszuli musi 
człow iek chodzić.

ódź je s t m iastem , niem ieckim , no i oczyw iście
do którego po na- polskim  i ojczystym ,
ukę zjeżdżają  egzo- Do Polski p rzy jechał jako
tyczni studenci z e ______________ ________

konty и и у й д д ц д р я я м и и и и я ^ и
nentów . In te re su -

UPARTYjąc się g łów nie p rzed s taw i-■  
cielam i Azji i A fryki, za po- flj 
m inam y bardzo często o c ie -B  
kaw ych przedstaw icie lach  и  
m ało  znanych części naszego g  
k on tynen tu . M am y na m yśli H  
Islandię . W Łodzi p rzeb y w a®  
na s tud iach  jeden przedsta-fjj 
w iciel tego ciekaw ego k ra ju  м  
— T ra n d u r Thoorodssen. Je - w  

i go „nazw isko“ p rzetłum aczo- Ц  
• ne  w łaśn ie  na język p o ls k ie  

b rzm i: U party  Syn Bożej gï 
S trzały . Je s t on abso lw en tem  J |  
w ydziału  m ikrobiologii un i
w ersy te tu  w  K openhadze, stypendysta  M inisterstw a 
Ja k  każdy Islandczyk w łada K u ltu ry  i Sztuki PRL. Z ajął 
kilkom a językam i: angiel- on p ierw sze m iejsce w Islan- 
skim , francusk im , duńskim , dii w konku rs ie  zorganizo-

BOŻEJ
STRZAŁY

w anym  przez nasze m in is
te rs tw o  dla kandydatów  na 
s tud ia  w łódzkiej szkole fil
m ow ej. O becnie s tu d iu je  re 
żyserię. Je s t au to rem  dw u 
film ów , jednego  z życia s tu 
den tów  is landzkich  w  Kopen 
hadze i drugiego, zrealizow a
nego d la  P olskiej TV o Is lan 
dii.

Islandczycy w ysłali do 
czterech szkół film ow ych 
sw oich p rzedstaw icieli, po 
jednym  do Polski, do A m e
ryki, do N iem iec i do F ra n 
cji. Po pow rocie absolw enci 
tych szkół stw orzą k ad rę  m a
jące j pow stać k inem atografii 
is landzkiej.

T ra n d u r Thoorodssen b a r
dzo dobrze w yraża się o n a 
szym k ra ju  i jego m ieszkań
cach, mimo, że ci ostatn i by 
li uprzejm i uk raść z jego 
m ieszkania,., drzw i.

KOCHAJCIE 
DZIECI WRÓBELKA...

W K atow icach, Poznaniu  a 
ostatn io  w K rakow ie o tw arto  
azyl dla bezdom nych zw ie
rząt. In fo rm acje  te  podał 
tr iu m fa ln ie  „P rzek ró j“ , w yra 
żając uznan ie  krakow skim  
ojcom  m iasta, którzy  n ie po-

w et się nie mówi ani nie pi
sze. Jak  gdyby miłość do 
zw ierzą t i uczucia h u m an ita 
ryzm u w obec nich można by 
ło k rzew ić przy pomocy ty l
ko sam ych k a r i m andatów , 
w lepianych co bardzie j be
stia lsk im  osobnikom .
„Kochajcie dzieci w róbelka  
W róbelek przy jacie l nasz 

szczery
Kochajcie dzieci w róbelka  
K ochajcie do jasnej cholery“.

ZYTO 
w MIEŚCIE

W granicach Lodzi zamie
szkuje ЬЦ&ко 6,5 tv&iaca 
właścicieli ifldvwj<JjLia]nvT.li 
ęosaodarstw rolnvch. Sa tak
że gospodarstwa Daiistwowe 
i spółdzielcze.

Ż yw y in w e n ta rz  łó d z k i 
p rzed sta w ia  s ie  n a s ty  o u i.k o : 
p on ad  2.300 kon i, pon ad  
i.fiOO k ró w , pon ad  10.300 
św iń  I b lisk o  1.11)0 o w ie c .

B iorąc  pod u w a g ę . ż e  
D rcecietn a  k row a  d a je  o k o ło  
•i.MIU litró w  m ła k a  ro cz n ie , 

m n o ia c  io  p r Lvri ilo ść  k rów  i 
p orów n u ja i' i  d a n v m i. d o tv .z f»  
с у  m i sp rze d a ż y  m le k a  w  L o
d z i. ш о 'р ш у  o b licz y ć , że n a 
s z e  w ls f n e  k ró w k i d o sta r 

c za ją  P r a w ie  V« ilo śc i s p o ż y 
w a n e g o  w  m ie ś c ie  m le k a .  
J e s te s m y  w ie c  n iem aJ s a 

m o w y s ta r c z a ln i. A m e w ia , ż e  
L odz, to  tv lk o  p r z em y sł w łó 
k ie n n ic zy .

W  p o ró w n a n iu  z im p o n u 
ją cy m i ..w sk a źn ik a m i"  in 

w en ta rza . nark m a s z y n o w y  
r o ln ic tw a  łó d z k ieg o  orz<srt.;ta 
w ia  s ie  w re-/..,, k o m n r o m itu -  
iaco . J e d e n  w ó z  o g u m io n y  
p r zy p a d a  na 8 g o sp o d a r stw ,  
ied e n  s ie w n ik  -  na 50. le d n a  
k o s ia rk a  -  na o k o ło  «П. 

T ra k to r ó w  m am y 11. r a vll 
r z a d z ie j  n iż  w  co  p ie c se tn v m  
g o s p o d a r s tw ie  

T ru d n o  /.reszta  za b ard zo  
s ię  d zk \v ii\ sk o ro  DrAori»*tne 
g o sp o d a r stw o  łó d z k ie  o b sz a  
rem  n ie  p r z e k r a d a  1 h e k ta 
ró w  T zw , u ży tk ó w  ro ln y ch  
j e s t  na te r e n ie  m ia s ta  d o 
k ła d n ie  10.0П h e k ta r ó w , z 
c ze g o  na d z ie ln ic e  Ś r ó d m ie ś 
c ie  o r z \  p ad a 157 ha. W v * U -  
da to  P a r a d o k sa ln ie . гтося 
je d n a k  w  tvm . t o  r ze r p ie m y  
d a n e  7 N a r o d o w eg o  SpisJi 
P o w s z e c h n e g o  •/ gru d n i«  Ш 0 , 
a z g o d n ie  z m e to d a m i Hpisri, 
m a ia te k  n o to w a ło  s ic  w m ie,i 
scu  z a m ie sz k a n ia  łb  • w a te la ,  
n ie z a le ż n ie  od te g o . g d z ie  Tak
ty c z n ie  leż*  7  t e l  sa m e j r a 
c j i n rz v p a d a  na Ś r ó d m ie ś c ie ... 
89 s ’virt.

S p is  sp isem , a le  ja k  by  n - 
w a ż n le  » o sz u k a ć . na o e * -  
no w  S ró d m fe śc i-j  W ie lk ie j  
Ł od zi a n n o  1Я62 znalazlou-v  
s ie  ie sz c z e  !>v<s „r,>P 
k a w a łe k  o ó lk a  nod  ż y te m  czv  
o w se m  O to  w d z ię c z n e  zja d v  
n ie  d la  ty ch . k tórzy  rh ca  d o 
w ie ś ć . że  ind na к we. i aż  Je
s te ś m y  W ie lk a  W s i4 .

skąpili grosza na zorganizo
w an ie  te j tak  hum an ita rn e j 
i n ie bez znaczenia tak  dla 
zw ierzą t jak  i dla ludzi in
sty tucji.

Tylko w Lodzi o azy lu  na-
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